
Na zdjęciu: przewodniczący Prezydium WRN tow. J. Na-
gfirzański, wiceprzewodniczący tow. mgr J. Łoś, I sekre­
tarz KP PZPR tow. A. Chrobak wraz z pozostałymi za­
proszonymi gośćmi w obecności naczelnego dyrektora

|| TZSPT — J. Stusa oglądają produkcję owo otwartego
zakładu. Na pierwszym planie puszki ogórków konserwo­
wych z nowej produkcji. (Do informacji obok)

Fot. Joanna Knapik

Nowoczesny zakład

Sytuacja w Wietnamie

PARYŻ, LONDYN (PAP)
Jak donoszą agencje zachodnie, w Wietnamie po­

łudniowym aktywność sił narodowowyzwoleńczych nie
ustaje o czym świadczą wysokie straty Amerykanów
w ubiegłych tygodniach. Dowództwo USA w Sajgo-
nie podało do wiadomości, że w ostatnim tygodniu
liczba zabitych żołnierzy amerykańskich wyniosła 290
ludzi. Partyzanci południowowietn.amscy stosują o-

statnio nową taktykę walki. Zamiast zmasowanych a-

taków na pozycje wojsk amerykańskich 1 reżimowych
oraz dużych koncentracji swoich sił powstańcy
operują mniejszymi oddziałami co pozwala im
szybkie manewrowanie i przegrupowanie.

27 bm. zakończył swoją wizytę w Związku Radzieckim
szach Iranu Mohammed Reza-Pahiavi. Na lotnisku Wnu-
kowo żegnają szacha: premier ZSRR A. Kosygin (z pra­
wej) i przew. Prez. Rady Najwyższej ZSRR — N. Pod­

górny (w środku).'

Kredyt dla Syrii

MOSKWA (PA?)
Agencja TASS informuje, że w Damaszku podpisa­

no porozumienie między Syrią a Niemiecką Republi­
ką Demokratyczną, na mocy którego NRD udzieli Sy­
rii kredytu w wysokości 8 milionów dolarów.

Kredyty te zostaną wykorzystane na rozwój szkol­
nictwa wyższego Syrii, m. in. na budowę nowych wy­
działów uniwersyteckich 1 zakup aparatury naukowo-
badawczej.

Zapowiedź spółki Citroena z Fiatem

PARYŻ (PAP)
Francuski Citroen zamierza zawrzeć porozumienie

o współpracy z Fiatem, aby przezwyciężyć rosnące
trudności na rynkach zachodnioeuropejskich. Specja­
liści podkreślają, że dzięki takiemu porozumieniu
spółka miałaby pełny zestaw typów samochodów oso­
bowych.
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polskich

przetwórstwa owoców i warzyw
oddano w Dąbrowie Tarnowskiej
Mając na uwadze dużą bazę

surowcową w postaci owoców i
warzyw na terenie pow. Dą­
browa Tarnowska tamtejsze
władze a szczególnie KP PZPR
i Pow. Komisja Planów. Gospo­
darczego jeszcze w latach pięć­
dziesiątych postulowały u władz
centralnych — wybudowanie ra

tym terenie Zakładu Przetwór­
stwa Owocowo-Warzywnego.
Wieloletnie wysiłki działaczy
gospodarczych, którym głęboko
zależało na gospodarczym pod­
niesieniu rangi tego rolniczego
powiatu oraz na dalszym roz­
woju produkcji owocowo-wa-

rzywniczej — zostały uwieńczo­
ne pełnym sukcesem.

W dniu wczorajszym w obec­
ności przew. Prez. WRN — tow.
J. Nagćrzańskiego, wiceprzew.
tow. mgr J. Łosia, dyr. WZPPT
— tow. St. Pięty, oraz przy u-

dziale miejscowych władz poli­
tycznych. administracyjnych i

gospodarczych — dokonano prze­

kazania do eksploatacji nowo­
czesnego zakładu przetwórstwa
owocowo-warzywnego, który jest
filią Tarnowskich Zakł. Spo­
żywczych Przem. Terenowego.

W nowo oddanym do eksploa­
tacji zakładzie którego koszt
budowy wynosi blisko 33 min
zł znajdzie zatrudnienie średnio
ponad 190 osób (w sezonie 260)
co jest niezwykle ważnym za­
gadnieniem dla tego regionu, a

roczna wartość produkcji wy­
niesie ok. 47 min zł. Na uwagę
zasługuje fakt o którym infor­
muje nas nacz. dyr. TZSPT —

J. Stus, że wartość produkcji
jeszcze bieżącego roku wyniesie
około 8 min zł. Wykonawcą dą­
browskiej inwestycji było
Przedsiębiorstwo Budown. Prze­
mysłowego „Południe”
kowie. Wartość czynów społecz­
nych dla uczczenia V Zjazdu
wykonanych przy budowie
przez pracowników TZSPT wy­
nosi 60 tys. zł. (CK)
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26 bm. na konferencji prasowej we Frankfurcie n/Mcnem zwołanej przez
misję w sprawie ponownego ukonstytuowania partii komunistycznej „podano
wiadomości fakt powstania nowej partii komunistycznej w NRF. Obowiązki

■-■

• ■

&

■:

^federalną ko­
do publicznej

________ _____

.. . przewodniczące­
go komitetu federalnego nowej partii pełnić będzie członek byłej KPD — Kurt Bochman. Na
zdjęciu: podczas konferencji. Od lewej: Josef Mayer, Kurt Erichach, Kurt Bochman, Georg Po-
likeit i Ludwig Mueller. (Informacja na str. 2) CAF — UPI — telefoto

w Czechosłowacji
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„Barwy” — nowe

pismo regionalne
WARSZAWA (PAP)

W końcu października br
ukaże się pierwszy numer

nowego pisma regionalne­
go „Barwy”. Będzie to

miesięcznik wydawany w

Warszawie i
problematyce
kulturalnej
Kurpiów i Podlasia. Re­
daktorem naczelnym no­
wego miesięcznika będzie
znany poeta mazowiecki —

Henryk Gaworski,
wy” zastąpią
dotychczas w

regionalny
„Pięć rzek”.

MAGAZYN PROLETARIUSZE WSZYSTKICH MAJÓW CACZClE SIEI

poświęcony
społeczno-
Mazowsza,

„Bar-
wydawany

Ciechanowie
kwartalnik
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10 lat — fundamentalnych sukcesów ZSRR POZDROWIENIA

Przed decydującym krokiem
w drodze na Księżyc

W styczniu 1969 upłynie 10
lat od chwili, gdy rozpoczęto
realizację
gramu księżycowego,
rytorlum
wówczas
pierwszy
kietowy,
prędkość
stał się poza strefę przycią­
gania ziemskiego, zdążając w

bezpośrednie sąsiedztwo Księ­
życa. W ten sposób zastał
zrealizowany pierwszy punkt
radzieckiego programu.

Drugim punktem było tra­
fienie radzieckiej rakiety w

księżyc. Zastosowanie przez

uczonych radzieckich urzą­
dzeń, ułatwiających precyzyj­
ne sterowanie rakietą .umo­
żliwiło osadzenie — w odle­
głości 800 km od środka tar-

radzieckiego pro-
Z te-

ZSRR wystartował
„Łunnik—1” —

ziemski pojazd ra-

który rozwinął II

kosmiczną i wydo-

czy księżycowej — proporca z

herbem ZSRR („Łunnik-2”).
Trzecim etapem był oblot

Księżyca przez automatyczną
sondę „Łunnik-3”, sfotogra­
fowanie niewidocznej części
tego globu i przekazanie na

Ziemię zdjęć odwrotnej
ny naszego naturalnego
lity.

Czwartym problemem,
lizowanym przez
radzieckich — po długiej se­
rii prób, było miękkie lądo­
wanie na Księżycu
„Łuna-9”. Po niej w

sposób umieszczono
wierzchni tego ciała

kiego jeszcze 6 sond
kich i amerykańskich.

Piątym fundamentalnym
sukcesem lunarnym ZSRR

stro-
sate-

zrea-

uczonych

sondy
podobny

na po-
nlebies-
radziec-

było stworzenie sztucznego
satelity księżyca „Łuna-10”.

Pięć księżycowych proble­
mów zostało już zatem grun­
townie rozwiązanych przez
automatyczne sondy. Szósty

— najbardziej skomplikowa­
ny: powrót z wokółksiężyco-
wej wyprawy na Ziemię —

rozwiązała „Sonda-5”.
Na trasie księżycowej □

ZSRR od 1959 roku wyprze- □
dza nieprzerwanie Stany'Zje- □
dnoczone Mimo iż USA przy-. 5

gotowują w październiku br □
okołoziemski lot przyszłej za- □
łogi księżycowej na 3-osobo- □
wym statku „Apollo”, wszy- p
stko wskazuje na to, że speł- H
nią się raczej przewidywania u

kosmonautów radzieckich, któ- P

rzy pierwsi pragną postawić j=j
nogę na Księżycu. □
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2) □
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□g DLA DELEGATÓW

□□§ rzyszy Delegatów, któ-

□ rzy w dniu dzisiejszym
g uczestniczą w Konfe-

□ rencji Komitetu Fabry-
□ cznego Huty im. Le-
D nina.

□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□
Pozdrawiamy Towa-

LUDZIE CZYNU ZJAZDOWEGO

Nieudana próba
rakietowa

PARYŻ (PAP)
Pierwsze wystrzelenie

francuskiej rakiety eks­
perymentalnej „Eridan”
zakończyło się niepomyśl­
nie. Eksperymentu doko­
nano w czwartek w Gu­
janie francuskiej. Rakie­
ta odchyliła się od prze­
widzianego toru i została
w celach bezpieczeństwa
zniszczona w 5 sekund
po odpaleniu.

Fabryka „Olivetti”
w ZSRR

RZYM (PAP)
Wielka włoska firma

„Olivetti”, specjalizująca
się w produkcji maszyn
do pisania, maszyn liczą­
cych, mózgów elektrono­
wych i wszelkiego rodza­
ju elektronowych urzą­
dzeń pomiarowych, pod­
pisała ze Związkiem Ra­
dzieckim umowę, na mo­
cy, której wybuduje w

ZSRR fabrykę maszyn
biurowych różnego typu.

Rs■ Mil AJ.-
i

Załoga Południowych Zakładów Skórzanych „Chełmek" dla uczczenia V Zjazdu Partii podjęła zobowiązania produkcyjne 1 społeczne, których
wartość ogólna przekracza 7.800 tys. zł. Wartość prac porządkowych w zakładzie, wykonanych w czynie społecznym wynosi 120 tys. zł. Realizacja
czynów produkcyjnych i społecznych przebiega sprawnie. Do dnia 25 bm. realizacja zobowiązań przekroczyła 7 min zł. Wiele oddziałów produk­
cyjnych zaciąga dodatkowe warty produkcyjne. I tak np. załoga oddziału nr 412 zadeklarowała prowadzenie racjonalnego rozkroju materiałów
skórzanych których przewidziana oszczędność wyniesie 48 tys. zł. Oddział nr 413 zaoszczędzi materiały pomocnicze na kwotę 4.600 zł, oszczędność
oddziału nr. 414 wyniesie 5.4 00 zł. Przedstawiamy kilku pr acowników PZS „Chełmek” którzy byli inicjatorami zobowiązań i przodują w ich rea­
lizacji. STEFAN KĄDZIOR — mistrz oddziału rozkroju skór twardych. STANISŁAW GUNIA — pracownik rozkroju skór twardych. MARIAN
TROPIAK — pracownik odd ziału opracowywania podeszew. WALENTY MĄKA — instruktor produkcji. JADWIGA GROBCZAN — wyeinaczka ele­
mentów skórzanych. WANDA PIEPRZYCA — wyeinaczka elementów skórzanych. B.K. Zdjęcia: B. Kliś

Uznanie dla inicjatorów N
Właściwy
początek

pracy
ze studentami
lat pierwszych

a 3 dni przed oficjalnymi uroczystoś­
ciami inauguracyjnymi wszystkie
krakowskie szkoły wyższe rozpoczę­
ły przyjęcie studentów lat pierwszych,
wprowadzając ich w tajniki organi­
zacji studiów i życia uczelni. O

programie i celu tej akcji pisaliśmy obszer­
nie w wydrukowanym przed kilku dniami
artykule. Obecnie zamieszczamy krótkie wy­
wiady z sekretarzami komitetów uczelnia­
nych partii na temat nowej formy opieki nad
studentami lat pierwszych.

I sekretarz KU przy WSR doc. dr B. Król —

Cała nasza uczelnia przywiązuje do tej akcji
ogromną wagę. Uważam, że wywrze ona bar­
dzo korzystny wpływ na przebieg procesów
adaptacyjnych nowo przyjętej młodzieży. Jest
dobrze przemyślanym wstępnym krokiem,
który ułatwi nam rozpoczęcie pracy wycho­
wawczej i dydaktycznej. Problem przystoso­
wania się do zmienionych warunków życia
i wymogów szkoły akademickiej, jest dla ta­
kiego typu uczelni, jak nasza niesłychanie
wyrazisty. Zdecydowana większość studentów
WSR (ponad 70 proc.), to młodzież pochodzą­
ca ze wsi i prowincjonalnych ośrodków ma­
łomiasteczkowych. Trzy dni spędzone na po­
znawaniu organizacji uczelni, programu i
techniki studiowania, nawiązanie bliższych
kontaktów z opiekunami, kadrą naukowo-dy-

daktyczną, władzami administracyjnymi,
działaczami organizacji partyjnej i organiza­
cji młodzieżowych — to wszystko pomoże
przezwyciężyć nowo przyjętej młodzieży po­
czucie bezradności, pomoże jej szybciej i
sprawniej wejść w normalny tok zajęć. Już
od 27 bm. rozpoczęliśmy zakwaterowanie stu­
dentów w DS-ach. Przystępujemy również do
wyboru członków samorządów i starostów.
Staramy się, aby ta pierwsza akcja wyborcza
zwracała uwagę młodzieży na odpowiedzial­
ność zawartą w każdej jednostkowej decyzji
wyboru. Na kandydatów do funkcji starostów
typowani będą studenci wyróżniający się wy­
nikami w szkole średniej, wynikami egzami­
nu wstępnego oraz zdobytym już pewnym
wyrobieniem i doświadczeniem w pracy or-

ganizacyjno-społecznej.
I sekr. KU przy WSE, doc. dr K. Janik —

Inicjatywa zasługująca na najwyższe uznanie.
W przyszłości powinna objąć swym zasięgiem
wszystkie ośrodki uczelniane w kraju. Jej
pożyteczność i praktyczna doniosłość jest bez­
sporna. Nawiązanie tak bliskich, nieoficjal­
nych kontaktów młodzieży z uczelnią otwiera
nowe, bardziej ambitne możliwości dla pra­
cy wychowawczej i politycznej. Akcja ta

przyczyni się również na pewno do racjonal­
nej organizacji procesu dydaktycznego, po­
zwalając usunąć panujący w okresie pier­

Z obrad

Zgromadzenia
Narodowego

Francji
PARYŻ (PAP)

francuskie Zgromadze­
nie Narodowe przyjęło u

czwartek ustawę, zgodnie
z którą obniżone zostały
o 15 proc, podatki pobie­
rane od ogólnej sumy
piać przedsiębiorstw pry­
watnych. W wyniku tej
ustawy przedsiębiorcy za­
oszczędzą do końca br.
225 milonów franków.

Pogrzeb premiera
. Ouebecu

OTTAWA (PAP)
Mieszkańcy prowincji

Ouebeo oddawali w pią­
tek hołd zmarłemu po-□□ przedniego dnia na atak

□ serca premierowi tej pro­
wincji 53-letnlemu Da­
nielowi Johnsonowi.
Zwłoki premiera zostały
wystawione na widok pu­
bliczny w gmachu parla­
mentu w mieście Quebec.
Uroczystości pogrzebowe
odbędą się w poniedzia­
łek.□□□□□□□□□□

wszych dni bałagan i rozbieganie studentów
zajętych załatwianiem rozlicznych spraw by­
towych.

I sekr. KU przy Politechnice Krakowskiej,
dr. St. Staruch — Inicjatywa, za którą jej pro­
jektodawcom, tzn. krakowskiej RO ZSP, na­
leży się wysokie uznanie. Trafia ona bowiem
w sedno jednego z najbardziej węzłowych,
a dotychczas wielce zaniedbanych, zadań
szkoły wyższej — zadań związanych z fun­
kcją instytucji służącej kształceniu wysoko
kwalifikowanych specjalistów . oraz wycho­
waniu świadomych, politycznie dojrzałych o-

bywateli. Ta 3-dniowa akcja, która otwiera
1 zapoczątkowuje opiekę nad studentami lat
pierwszych ma bardzo ważką wymowę. Ek­
sponuje bowiem i podnosi rangę pracy wy­
chowawczej — stawia ją po raz pierwszy na

czołowym planie powinności szkoły akade­
mickiej. W oparciu o tę akcję wprowadzamy
na naszej uczelni pewną innowację: na wszy­
stkich wydziałach organizujemy uroczyste
immatrykulacje, aby w akcie ślubowań mogli
uczestniczyć wszyscy nowo przyjęci studenci

I sekr. KU przy WSP, dr B. Faron — Na­
sza uczelnia w 70 proc, kształcąca młodzież,
która wraz z przyjściem na studia musi prze­
stawić się na całkowicie jej obcy tryb życia;
w wielkomiejskim ośrodku, głęboko docenia

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

matki
(Inf. wł.) W dalszym

ciągu społeczeństwo
Krakowa i wojewódz­
twa w licznych listach

daje wyraz swej sym­
patii i uznania dla żoł­
nierzy polskich przeby­
wających czasowo w

Czechosłowacji. Nie brak
wśród nich listów indy­
widualnych.

„Kochani obrońcy! —

pisze Danuta Waśko z

Tarnowa. — Ja matka
trojga dzieci pomna za­
danych przez hitleryzm
naszemu narodowi cier­
pień, głodu, wymyślnych
tortur, masowego ludo­
bójstwa i innych be­
stialstw — tą drogą
chcę Wam wyrazić swą
wdzięczność za postawę,
pełne zdyscyplinowanie
okazane przez Was w

obronie socjalizmu w

Czechosłowacji. Wasza
działalność i poświęce­
nie zabezpieczyły spokój
i pokój w naszym do­
mu—wEuropieamo­
że nawet odsunęły groź­
bę wybuchu konfliktu
światowego. Świado­
mość zażegnania nie­
bezpieczeństwa — są­
dzę, że i wy podzielacie
moje zdanie — przywró­
ciła mi równowagę du­
cha w trosce o losy
mych dzieci — a Wam

przysporzyła uczucia
dobrze spełnionego obo­
wiązku, za co Wam ser­
decznie dziękuję’’.
(Dokończenie na str. 2)
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„Kultura i naród” - książka prof. Chałasińskiego

WARSZAWA (PAP)
W edycji „KiW” ukazała

się książka prof. dr Józefa
Chałasińskiego zawierająca
szkice i studia pod wspólnym
tytułem „Kultura i naród”.

Jak stwierdza autor, wy­
sunięcie narodu na czoło my­
ślowej konstrukcji książki nie

było zabiegiem sztucznym.

Naród jest najwyższą histo­
rycznie ukształtowaną formą
wspólnoty kulturalnej. Z te­
go też względu teza ta tworzy
zasadniczą ramę dla szkiców
i studiów zamieszczonych w

wydanej publikacji, a pisa­
nych na przestrzeni lat 1946—
1966.

WTT 7 krajach kapitalistycz­
na S / nych takich jak An-
a/W glia, NRF czy Fran-
""

cja każdy czło­
wiek może założyć i

wydawać nową gazetę (bądź
kupić już istniejącą) i głosić
w niej własne, niezależne po­
glądy. A w Stanach Zjedno­
czonych — można nawet zało­
żyć własną stację radiową lub
telewizyjną. Tak twierdzą
piewcy „wolnego świata”. Za­
zwyczaj przemilczają jednak
dyskretnie drugą część zda­
nia: każdy, kto ma pieniądze.
Grube pieniądze.

Zdaniem fachowców z tej
branży — koszt założenia no­
wej gazety wynosi dziś w An­
glii 2 min funtów. W USA
— od 5 do 10 min dolarów.
Wprawdzie koncern prasowy
lorda Rothermere’a (który wy.
daje „Daily Mail” i „Evening
News”) zapłacił za „The Star”
i „News Chronicie” tylko

milionów dolarów nie wystar­
czy jeszcze — nawet w USA
— do założenia gazety. Kto
chce gazetę nie tylko założyć
ale i wydawać, musi mieć —

po pierwsze — OGŁOSZENIA,
które na Zachodzie są pod­
stawą egzystencji każdego pi­
sma, po drugie — musi (jak w

Stanach) zapewnić sobie ser­
wis jednej z dwóch wielkich
agencji publicystyczne - in­
formacyjnych — UPI lub AP.

Tyle tylko, że np. w potęż­
nej AP o przyjęciu nowego
klienta decydują pozostali
właściciele pism, a więc po­
tencjalna konkurencja. Jest to
warunek bardzo istotny, jeśli
weźmiemy pod uwagę, że ga­
zety amerykańskie zapewniają
sobie przez kontrakt z agen­
cją nie tylko codzienny ser­
wis informacyjny (korzysta z

niego i radio) i fotograficzny,
ale także kupują w nich pra-i
wo przedruku komentarzy i I

Wiesław Mercik

Wolność prasy
mity i fakty

1,5 min funtów, ale ostatecz­
nie nie każdy ma taką pozy­
cję, by móc dyktować (poko­
nanemu przeciwnikowi) wa­
runki. Ile ko-sztuje założenie w

USA stacji telewizyjnej, tru­
dno odpowiedzieć. Istnieje
przecież poważna wątpliwość,
aby trzy potęgi władające sie­
cią telewizyjną w Stanach
Zjednoczonych — NBC, ABC i
CBS — zgodziły się wpuścić
kogokolwiek na rynek.
W trójkę zarabiają one 650
min dolarów rocznie (dane z

1960 r.) — zbyt ładna to sum­
ka, by do podziału dopuszczać
konkurenta. Oto względy,
które kierują (charakterysty­
cznym zresztą dla całej gospo­
darki zachodniej) procesem
koncentracji środków maso­

wego przekazu: w Anglii cała
prawie prasa (80 proc, nakła­
dów), skupiona jest w rękach
pięciu koncernów, takich
jak Cecil King. jak Roy
Thompson, właściciel 91 pism.
Do tej piątki należą m in. ta­
kie wysokonakładowe pisma
jak „People” (5 min egz.) czy
„News of the World” (7 min
egz.). W NRF w rękach j e-

dnegotylkokoncernu
Springera skupia się prawie
90 proc, nakładów dzienni­
ków o nakładzie krajowym i
83,6 proc, nakładów gazet nie­
dzielnych. Jak z tego widać,
rzeczywistość w sposób zasad­
niczy koryguje frazesy „wol-
noeuropejskiej” propagandy.

Ale posiadanie owych 5—10

felietonów pisanych przez
znanych dziennikarzy. A prasa
lokalna otrzymuje od agencji
także całe, gotowe już dodat-|
ki niedzielne.

Nietrudno
zauważyć —|

jak bardzo ten system!
utrudnia (czy wręcz |

uniemożliwia) powsta-|
nie i prowadzenie!

pism o innym obliczu!

politycznym. Zresztą, jak tug
utrzymać jakieś inne obliczeB
polityczne czy ideowe, gdy|
serwis prasowy nadsyłany!
przez agencje, już z góry —B

przez dobór i seleKcje matę-i
riałów, wyeksponowanie jed-g
nych, a przemilczenie innychg
faktów i wydarzeń, przez jed-;
noznaczny komentarz nadajei
— a raczej narzuca pismu!
jeden nakreślony przez a-|;
gencje kierunek. A przecież ife
na tym nie kończy się lista!
mechanizmów decydujących ofe

ideologicznym i politycznymtj
obliczu prasy w krajach ka- '

pitalistycznych. W krajach »

tych warunkiem utrzymania |
się pisma na rynku czytelni- t

czym jest posiadanie odpo- |
wiednio grubego portfelu o-l ś
głoszeń. Odpowiednio grube-||
go, ponieważ dochód z ogło-fcj
szeń dostarczanych przez fir-|:
my i przedsiębiorstwa stanów®
od 60 do 80 proc, wpływów fi-H

nansowych pisma Pismo, któ-ffl
remu cofnięto ogłoszenia, staje®
się z dnia na dzień bankrutem.®

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)
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Z Czechosłowacji

Rząd potępia zbezczeszczenie

pomników żołnierzy radzieckich

Wizyta
prezydenta Francji

w Bonn

Krajowa narada | &SPORTU

NOWY JORK (PAP)
27 bm. nowo mianewany

stały delegat Czechosłowacji
przy ONZ, ambasador Zdenek
Czernik udzielił rozgłośni ra­
dia ONZ wywiadu, w którym
oznajmił-, że rząd Czechosło­
wacji stanowczo sprzeciwia
się omawianiu przez obecną
sesję Zgromadzenia Ogólnego
ONZ wydarzeń i sytuacji w

Czechosłowacji.
Kraje socjalistyczne —

stwierdzi! m. in. ambasador
— będą rozstrzygały proble­
my, jakie zaistniały, we włas­
nym gronie i nie ulega dla
nas wątpliwości, że znajdą
dla nich rozwiązanie.

Porozumienie moskiewskie
stanowi podstawę ula norma­
lizacji stosunków między za­
interesowanymi krajami oraz

w samej Czechosłowacji. W
toku Zgromadzenia Ogólnego
NZ nasza delegacja będzie też

występowała konsekwentnie w

tym duchu. Wyrażam nadzie­
ję, że pańsiwa-czlom.owie
ONZ uszanują stano-visko
rządu czechosłowackiego —

dodał ambasador Czerni .

PRAGA (PAP)
Korespondenci PAP w Pradze

red. red. 8. Lewandowski i W.
Kaniewski donoszą:

W dniu 28 bm. opublikowa­
no w Pradze komunikat infor­
mujący, że na ostatnim posie­
dzeniu rządu rozpatrzono spra­
wę wypadków zbezczeszczenia
lub zniszczenia pomników ku
czci żołnierzy radzieckich bądź
też grobów żołnierzy radziec­
kich, którzy padli na ziemi cze­
chosłowackiej w walkach o jej
wyzwolenie w roku 1945. We­
dług informacji przedłożonej
rządowi, wypadki takich wan-

dalizmów zdarzały się w okre­
sie po 21 sierpnia. Rząa potę­
pił tego rodzaju wybryki i
stwierdził, że śą one sprzeczne
z tradycjami kultury i huma­
nizmu czeskiego’! słowackiego
narodu. Nie wolno zapominać,
że ponad 140 tys. żołnierzy ra­
dzieckich oddało swe życie w

bojach, które toczyły się w 1945
roku na terytorium Republiki.
Postanowiono podjąć wszystkie
niezbędne krcki, by napra­
wie szkody i stworzyć warunki
uniemożliwiające w przyszłości
dopuszczanie się takich hanieb­
nych czynów.

Również w czwartek 26 bm.
zakończyło obrady Prezydium
Komitetu Miejskiego KPCz w

Pradze. Obradom przewodniczył
pierwszy' sekretarz KM, Bohu-
mil Szimon. Ustalono plan spo­
tkań z aktywem, oraz ocenio­
no pracę komunistów w związ­
kach zawodowych. Rozważono
mektóre sprawy kadrowe.

W największych zakładach
przemysłowych CSRS odbywają
się obecnie wybory rad pracu­
jących — organu, który ma za­
pewnić współudział pracujących
w kierowaniu przedsiębiorst­
wem. Przed dwoma dniami ra­
dę taką wybrała załoga kom­
binatu petrochemicznego Slov-
naft w Bratysławie. W czwar­
tek 26 hm. przeprowadzono wy­
bory 29 członków rady w za­
kładach przemysłu maszynowe­
go Skoda, które mają swą cen­
tralę w Pilźnje. Nie ukończono
jeszcze obliczania głosów. „Ru­
de Pravo” opublikowało na

pierwszej kolumnie kilka wypo­
wiedzi pracow-ników „Skody”
na temat instytucji rad pracu­
jących. Jeden z robotników,
którego wypowiedź zamieszczo­
no, oświadczył m. in.: „Mamy
nadzieję, że nie będzie to or­
gan, który ograniczy się tylko
do przytakiwania, ale że będzie
on oceniał wszystkie problemy
zakładu pracy ze znajomością
rzeczy. Sądzę też, że kompeten­
cje dyrektorów będą ściśle za­
kreślone, że będą się oni więcej
radzić ludzi".

Zgodnie z doniesieniami pra­
sy, odbyło się w czwartek po­
siedzenie zarządu Związku
Dziennikarzy Czeskich. Komu­
nikat informujący o tym posie­
dzeniu świadczy, że jego ucze­
stnicy wystawili w sposób bez­
krytyczny pochlebną ocenę so­
bie 1 3woim kolegom za dzia­
łalność w okresie od 21 sierp­
nia oraz z podobną kurtuazją
odnieśli się do działalności

swych kolegów słowackich. Ko­
munikat zawiera również zda­
nie polemiczne, atakujące „nie­
które zagraniczne środki prze­
kazu — zwłaszcza w. NRD”.

Niezwykle interesującą pozy­
cję znajdujemy w jednym z o-

statnich numerów północnomo-
rawsklego dziennika „Nova Svo-
boda". Otóż dziennik ten wy­
drukował obszerną wypowiedź
pierwszego sekretarza północno-
morawskiego Komitetu Woje­
wódzkiego KPCz na temat dzia­
łalności właśnie tego dziennika.
Pierwszy sekretarz KW — La-
dislav Kovalczik stwierdza tam,
że otrzymał mnóstwo listów za­
chęcających go, jako członka
dyrekcji tego dziennika, do o-

ceny działalności zespołu redak­
cyjnego dziennika. Autor, Jak­
kolwiek w sumie pozytywnie
ocenia całość pracy dziennika,
nie unika jednakże akcentów
krytycznych. Tak np. oświad­
czył on, że na łamach „Novej
Svobody” ujawniły się „niektó­
re tendencje nie pomagające
partii i ludowi”. Stwierdził on,
że „Nova Svoboda" nie zawsze

przestrzegała zasad demokraty­
cznej dyskusji i dawała trybunę
tylko takim poglądom, jakie
odpowiadały jej zespołowi. „Nie
ukrywajmy — pisze L. Koval-
czik — że dla tysięcy czytelni­
ków wiele a'rtykułów sprawiało
wrażenie demokracji na odwrót
albo demokracji tylko dla nie­
których”.

PRAGA (PAP)
Agencja CTK donosi, że pre-

■ydent CSRS L. Svoboda przy­
jął w piątek na zaniku naczel­
nego dowódcę Zjednoczonych
Sił Zbrojnych Krajów — Uozest-
nlków TJkładu Warszawskiego,
marszałka Związku Radzieckie­
go I. Jakubowskiego, który
przybył z krótką Wizytą do
Czechosłowacji. Obecni byli
przy tym: I sekretarz KC KPCz
A Dubczek, premier O. Czernik
i minister obrony narodowej ge-
nerał-pułkownik M. Dżur.

Społeczny przegląd
warunków pracy

Wczoraj Komisja Zatrud­
nienia WRN w Krakowie za­
poznała się z przebiegiem rea­
lizacji uchwały Komitetu Wo­
jewódzkiego PZPR z grudnia
ub. r. w sprawie dalszej po­
prawy stanu bezpieczeństwa,
higieny pracy oraz warun­

ków socjalnych załóg w prze­
myśle i budownictwie nasze­
go regionu.

Z przeprowadzonych —

przez instancje związkowe,
Inspekcje pracy, NIK oraz

członków Komisji — kontro­
li wynika, iż na ogół przy no­
wo wznoszonych obiektach
przestrzegane są normy z

zakresu przepisów bhp, nato­
miast w starszych pomiesz­
czeniach produkcyjnych spo­
tyka się nadmierne zagęszcze­
nie maszyn, urządzeń i ma­
teriałów, grożących niebezpie­
czeństwem. Realizując uchwa­
łę, w niektórych zakładach
np- w wytwórni obuwia
„Chełmek” oraz w AZPB u-

sunięto przestarzały sprzęt
zastępując go nowoczesnym.

Ilość wypadków przy pracy
w regionie zmniejszyła się z

4.219 w I kw. r. ub. do 4.084
w analogicznym okresie br.

Kontrole wykazały również,
iż nie wszystkie przedsiębior­
stwa prowadzą szkolenie za­
łóg z zakresu bhp oraz szko­
lenie organizatorów produkcji,
nadzoru średniego i wyższe­
go.

Uchwała KW spowodowała,
że problematyka kultury pra­
cy weszła w krąg zaintereso­
wań zakładów, które dotych­
czas nie przejawiały większej
troski o estetyczny wygląd
budynków, otoczenia hal pro­
dukcyjnych ltp.

Ponieważ w niektórych
przedsiębiorstwach stwierdzo­
no opóźnienia w wykonywa­
niu wytycznych uchwał KW,
zostały podjęte stosowne
wnioski pod adresem zjedno­
czeń, administracji gospodar­
czej zakładów, organizacji
związkowych i inspekcji pra­
cy. (Iw)

List do żołnierzy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

„My oficerowie rezerwy —

czytamy w liście członków
Klubu Oficerów Rezerwy LOK
Kraków - Zwierzyniec — za­
pewniamy Was, że myśli na­
sze są razem z Wami, że z

dumą i ufnością patrzymy na

Was, na Waszą trudną i od­
powiedzialną pracę, której ce­
lem jest pomoc bratniemu na­
rodowi czechosłowackiemu".

List załogi Zakładów Mięs­
nych w Tarnowie zaczyna się
od słów: „Przebywając z dala
od rodzinnych stron, na pew­
no przyjmiecie z życzliwością
nasz list... Zdajemy sobie

sprawę, że rola, którą macie
do wypełnienia wymaga od

Was ogromnego hartu, rów­
nowagi i nieodpowiadania na

prowokacje, z którymi się
niekiedy spotykacie. Wy To­
warzysze jesteście ambasado­
rami naszego kraju, któremu
drogi jest pokój i socjalizm i
konsekwentnie spełniacie swe

tnternacjonalistyczne, patrio­
tyczne obowiązki".

Kontakt z żołnierzami pol­
skimi w Czechosłowacji u-

trzymują dzieci szkół Dąbro­
wy Tarnowskiej i powiatu
dąbrowskiego. Niemal codzien­
nie piszą one do żołnierzy, a

szczególny napływ korespon­
dencji związany jest ze zbli­
żającym się Dniem Wojska
Polskiego, (zg)

BONN (PAP)
W piątek po południu pre­

zydent Francji de Gaulle
przybył do Bonn z „wizytą
konsultacyjną”, która ma po­
trwać 24 godziny. Wkrótce po
przybyciu generała de Gaul-
le’a rozpoczęły się jego roz­
mowy z kanclerzem NRF,
Kleslngerem.

Caetano

będzie kontynuował
politykę Salazara

LONDYN (PAP)
Jak donoszą z Lizbony, no­

wy premier portugalski Mar­
cello Caetano na piątkowym
posiedzeniu gabinetu, po zło­
żeniu przysięgi, oświadczył, że

będzie kontynuował politykę
Salazara, który pozostawał u

steru rządów 36 lat. Zapowie­
dział on w szczególności, że
nie zaniedba ani na chwilę o-

brony prowincji zamorskich
(to jest kolonii portugalskich).
Caetano oświadczył, że oby­
watele Portugalii nie powinni
liczyć na „słabość decyzji”,
ponieważ konieczne jest prze­
de wszystkim utrzymanie po­
rządku publicznego.

aktywu ZMS
z wielkich budowli socjalizmu

LUBIN (PAP)
W kombinacie miedzi w

Lubinie na Dolnym Śląsku
rozpoczęła się w piątek II

krajowa narada aktywu ZMS
z wielkich budowli socjaliz­
mu. Ponad 200 dziewcząt i

chłopców — przedstawicieli
organizacji ZMS owakich z

Nowej Huty, Turoszowa,
Płocka, Rybnickiego Okręgu
Węglowego, Puław, Polic, z

budowy nowej huty miedzi
koło Głogowa, z Włocławka.

W pierwszym dniu narady
w górniczym domu kultury w

Lubinie odbyło się uroczyste
spotkanie młodzieży. Przemó­
wienia wygłosili: I sekretarz
KW PZPR we Wrocławiu —

Władysław Piłatowski orąz

przewodniczący ZG ZMS —

Andrzej Żabiński.
Władysław Piłatowski pod­

kreślił udział młodzieży w

dyskusji przedzjazdowej i

czynie na cześć V Zjazdu.
Jednym z najbardziej waż­
kich elementów tej dyskusji
jest właśnie lubińskie spotka-

nie aktywu ZMS z wielkich
budowli socjalizmu w Polsce.

Uczestnicy tej narady repre­
zentują bowiem tę część mło­
dzieży polskiej, która w ofiar­
nym trudzie pracuje na naj­
ważniejszych odcinkach wiel­
kiego frontu budownictwa so­
cjalizmu w naszym kraju.

Drugą część wystąpienia
Władysłąw Piłatowski poświę­
cił aktualnej sytuacji w kra­
ju i niektórym problemom
sytuacji międzynarodowej.

Przewodniczący ZG ZMS —

Andrzej Żabiński stwierdził,
że w przedterminowym odda­
niu do eksploatacji obu ko­
palń rud miedzi w Lubinie i
w Polkowicach, które nastą­
piło w dniu 22 lipca br. —

młodzież ma poważny udział.
Młodzi ludzie, stanowiący
trzon załogi zagłębia miedzio­
wego, znajdowali dla siebie w

ZMS-owskim programie kon­
kretne i ambitne zadania.

Przystępując do ich realizacji
dawali dowód patriotycznej
postawy.

Nowa partia komunistyczna w NRF
Boński korespondent PAP,

red. Czesław Jackowski donosi:
Po 12 latach od czasu delega­

lizacji KPD — wkroczyła na

arenę życia politycznego Nie­
miec zachodnich ponownie par­
tia komunistyczna.

Zasady działalności tej partii,
dostosowane do obecnej sytuacji
NRF, przedstawiono w czwar­
tek na zwołanej do Frankfurtu
n/Menem konferencji prasowej.

Zasady i formy działalności
nowo powstałej partii, która
przybrała nazwę „Niemieckiej
Partii Komunistycznej” (Deuts-

Droga na Księżyc
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Mówił o tym m. in. kosmo­
nauta Leonow — w wywiadzie
dla prasy polskiej, w 5 rocz­
nicę lotu Gagarina —■stwier­
dzając, że uczeni radzieccy
wytypowali już lądowiska na

Księżycu. Przyszły radziecki
statek załogowy dotknie po­

wierzchni srebrnego globu
prawdopodobnie w okolicach
Oceanu Burz, gdzie kończyła takiej stacji*

Dla jej ostatecznego monta­
żu wyruszy na orbitę cała
flotylla sputników, a w nich
— brygady kosmicznych mon­
tażystów.

Przed lotami na Księżyc mo­
gą więc nastąpić ważne wyda­
rzenia również
skiej orbicie.

RYSZARD

startem z orbity okołoziem-
skiej i ze startem z Ziemi.

Zaawansowane są przygoto­
wania do montażu stacji orbi­
talnej, która spełni — oprócz
innych przeznaczeń — rolę
kosmodromu w przestrzeni.
Dwukrotnie łączono i rozłą­
czano automatycznie satelity
z serii „Kosmos”, które stano­
wić mogą przyszłe segmenty

Jubileusz 40-lecia KS „Armatura"

Klub ludzi dobrej roboty
pada w dniu jutrzejszym goto­
wy jjędzie naprawdę piękny o-

biekt, ogrodzony, z zasadzonym
żywopłotem i 120 topolami, zni­
welowana płyta boiska, wy-
walcowana, zrobiona bieżnia i
wiele prac tzw. kosmetyki
sportowej. Dobra atmosfera
wśród zarządu, wielka pomoc
ze strony dyrekcji zakładów,
których naczelny — mgr inż.
Czesław Basz jest równocześnie
honorowym prezesem klubu,
klubu sympatyków, któremu
przewodzi Julian Kossek a także
ofiarna praca członków klubu i
pracowników zakiadów. z któ­
rych największy udział w czynie
społecznym mają: R. Kędra, M.
Tylek, B. Ciemborowicz, J. Ło-
jowski, A. Chorabik i Janina
Wołka — doprowadziły w nie-

lot większość radzieckich au­
tomatycznych sond. „Na Księ­
życ może już lecieć człowiek"
— stwierdził bohater pierw­
szego orbitowania w kosmosie.

Lot załogowy dokoła Księ­
życa może odbyć się naj­
wcześniej za kilka miesięcy,
najdalej w przeciągu 1—2 lat.
ZSRR przygotowuje wyraźnie
dwa warianty tego lotu: ze

che Komunistische Partei —

DKP) sformułowano w obszer­
nej deklaracji datowanej 22
sierpnia br.

Dokument ten podkreśla „nie­
bezpieczny rozwój tendencji
prawicowych” w NRF. Wzrost
wpływów NPD jest wyrazem
„powszechnego reakcyjnego
rozwoju i zaostrzenia się sprze­
czności klasowych”.

Deklaracja wskazuje, że „kraj
nasz znajduje się na

piecznej drodze, która „już
przeszłości dwukrotnie
wadziła naród nasz do katastro­
fy”. W tej sytuacji nowo utwo­
rzona partia komunistyczna
przeciwstawi polityce panują­
cych kół wielkiego kapitału i
partiom reprezentującym ich
interesy — własną wychodzącą
z marksistowskich założeń de­
mokratyczną alternatywę.

„Naszym celem — głosi de­
klaracja — jest socjalistyczna
przebudowa państwa i społe­
czeństwa. Cel ten może być jed­
nak osiągnięty tylko przez kla­
sę robotniczą, przez większość
narodu”.

„Będziemy dążyli do tego, aby
polityczna i społeczna rzeczy­
wistość NRF była w pełnej
zgodności z głoszonymi w kon­
stytucji demokratycznymi zasa­
dami” -

klaracji,

Nowa partia precyzuje po­
stulaty w dziedzinie gospodar­
czej a następnie zapowiada pro­
wadzenie konsekwentnej polity­
ki pokojowej. Stoi ona „na
gruncie uznania istniejących
granic i żąda wyrzeczenia się
pretensji do Wyłącznego repre­
zentowania (Niemców), nawią­
zania stosunków z NRD, opar­
tych na równych prawach, na­
tychmiastowego przystąpienia
do układu o nierozprzestrzenia­
niu broni atomowej, redukcji
budżetu zbroieniowego, oraz

aktywnej współpracy nad u-

tworzeniem europejskiego sy­
stemu bezpieczeństwa”.

DKP uważa za swój obowią­
zek „kontynuowanie tradycji
internacjonalizmu”, zasadami
tymi kieruje się także w oce­
nie wydarzeń w Czechosłowacji.
„Jesteśmy zdania, że w CSRS
zaistniało poważne niebezpie­
czeństwo zarówno dla społecz­
nego i
kraju,
państw
kładzie
pokoju
skowa
służyła
niu tego niebezpieczeństwa”.

Deklaracja postuluje zniesie­
nie zakazu działalności KPD,

podkreśla się w de- „postawy prawne ku temu Ist­
nieją”.

W cieniu wielkich z pompą
urządzanych jubileuszy 60-lecia
AZS, 40-lecia związków piłki
ręcznej i koszykówki mija
czterdziesta rocznica istnienia
jednego z mniejszych klubów
naszego miasta — Armatury,
klubu który w prawobrzeżnej
dzielnicy Krakowa — Podgórzu
zrobił spory kawał dobrej robo­
ty. Powstały w 1928 r. klub no­
sił pierwotnie nazwę Łagiewian-
ka, w 1951 r. połączył się jednak
z Kołem Sportowym Stal — Ar­
matura i od 1957 r. prowadzi
działalność jako KS Armatura.

Spora liczba młodzieży i to
często tzw. młodzieży trudnej
wymaga wielostronnych wysił­
ków nad wciągnięciem jej do
życia społecznego. Z myślą o tej
młodzieży jak również o licz­
nym gronie młodych pracowni--spełńa pół roku stadion do sta­

nu. w którym nawet starzy za­
wodnicy nie bardzo mogą go
poznać.

Działacze Armatury nie są je­
szcze w pełni zadowoleni z te­
go co mają, chcą więcej. Widzą
w przyszłości dobudowane do
hali zaplecze w postaci szatni i
urządzeń sanitarnych, na boi­
sku budynek klubowy z szat­
niami i świetlicą. Chcą stwo­
rzyć młodzieży właściwą atmo­
sferę w klubie, oddziaływać
skutecznie na nią. Chcą mieć
świetlicę w której można by
stworzyć sportowcom i okolicz­
nej młodzieży miejsce spotkań.
Działalność „Armatury” warta

jest poparcia więc chyba nie od
rzeczy będzie apel w tym miej­
scu by władze sportowe i miej­
skie, przedsiębiorczym działa­
czom Arklubu przyszły z po­
mocą, znalazły w swych budże­
tach trochę pieniędzy na te ko­
nieczne inwestycje. „Armaturą"
— klub działający na „rogat­
kach” krakowskiego sportu
spełnia bardzo ważną i poży­
teczną rolę, warto mu więa
przyjść z pomocą. (RM)

ków Krakowskich Zakładów
Armatury, przy których klub
istnieje prowadzi on ożywioną
działalność. Zarząd klubu skła­
dający się z młodych działaczy
— pracowników zakładów (mgr
inż. B. Stelmach — prezes, inż.
T. Pawlus — wiceprezes, J.
Korzeniak — wiceprezes, W.
Łaciak — sekretarz, M. Golo­
nek — skarbnik, mgr inż. J. Cu-
ryło, inż. A. Słapak, T. Mucha
— członkowie) przystąpił przed
trzema laty do realizacji pro­
jektu budowy własnej bali
sportowej. Myśl rzucił przew.
Rady Robotniczej inż. J. Curyło.
Pomysł chwycił, przystąpiono
do opracowywania dokumenta­
cji i w niewiele ponad rok sta­
nęła hala o powłoce balonowej.
Jeden problem mieli już poza
sobą. Ale boisko
przedstawiało nie
raz i kolejnym
ciem była jego
Przystąpiono do
nie jak przy budowie hali więk­
szość robót wykonano w czy­
nie społecznym i na swą uroczy­
stość jubileuszową, która przy-

klubowe
najlepszy ob*
przedsięwzię-
modernizacja.

pracy, podob-

na okołoziem-

BADOWSKI
(WIT-AR)

Prowokacyjna wystawa
w Berlinie zachodnim

BERLIN (PAP)
W piątek w Berlinie za­

chodnim dokonano otwarcia
„zachodnioniemiecklej wysta­
wy przemysłowej 1968 roku”.
Już sam fakt, że zorganizo­
wano ją poza granicami repu­
bliki federalnej, dowodzi nie­
zbicie prowokacyjnego cha­
rakteru tej imprezy. Rząd
boński chce w ten sposób je­
szcze raz zadokumentować
swe bezprawne pretensje do
Berlina zachodniego. Świad­
czy o tym również okolicz­
ność, że wystawa odbywa się
„pod patronatem" prezydenta
NRF, Luebkego.

Na otwarcie wystawy przy­
byli do Berlina zachodniego
boński minister gospodarki
Karl Schiller 1 prezes federal­
nego związku przemysłu nie­
mieckiego Fritz Berg.

W swym przemówieniu Karl
Schiller wezwał gospodarkę
zachodnioniemiecką by więcej
niż dotychczas inwestowała
za granicą. Dobrze by było —

powiedział on — aby rosnący

eksport kapitału dokonywał
się nie tylko w formie poży­
czek obligacji dla zagranicy,
lecz w formie bezpośrednich
inwestycji.

niebez-
w

dopro-

r

Kolejna seria spotkań ekstraklasy i drugiej ligi

Ciężki egzamin piłkarzy Wisły

Z ONZ

państwowego ustroju w

jak i' dla interesów
zjednoczonych w U-

Warszawskim oraz dla
w Europie. Akcja woj-
państw socjalistycznych
wyłącznie zlikwidowa-

Niespodziewana dymisja
przedstawiciela USA

Jedną z głównych spraw,
która w czwartek przykuwała

uwagę obserwatorów w ONZ,
jest nieoczekiwana dymisja
stałego przedstawiciela Sta­
nów Zjednoczonych w Orga­
nizacji Narodów Zjednoczo­
nych, ambasadora George, A.
Balia. Zaskoczenie jest tyra

Pierwsze ogólnopolskie
mistrzostwa fryzjerskie

w Krakowie
(Inf. wł.) W dniach 29 i 30

września br. odbędą się w

Krakowie pierwsze ogólno­
polskie mistrzostwa fryzjer­
skie w Hali Sportowej GTS
„Wisła”. Organizatorem jest
Zjednoczenie Ogólnobranżo-
we Usług Fryzjerskich i Ko­
smetycznych „Polfryz”. Od­
będą się 4 konkurencje mę­
skie 1 4 damskie. Wynik za­
decyduje, kto będzie ucze­
stniczył w mistrzostwach
świata.

Na mistrzostwa zjadą ekipy
fryzjerów z całego kraju oraz

z kilku państw.
Równocześnie

dzle w sali GTS
stawa sprzętu i

fryzjerskich i kosmetycznych
zakładów usługowych — wy­
stawa kosmetyki środków
włosowo-kosmetycznych i po­
stępu technicznego w usłu­
gach tego typu. Karty wstępu
na imprezę można nabyć w

wojewódzkich oddziałach „Tu­
rysty”. (sep)

czynna bę-
„Wisła” wy-
wyposażenia

•ó

większe, że Bali objął stano­
wisko stałego przedstawiciela
USA w ONZ w czerwcu br.

Poważną niespodzianką by­
ło też mianowanie na miejsce
Balia dyrektora dziennika
„Washington Post” Jamesa
Russella Wigginsa. Podkreśla
się, że Wiggins spędził całe ży­
cie w redakcjach gazet i nie
zajmował się polityką. Nie ma

on też żadnego wykształcenia
wyższego. Znany jest z tego, że
zamieścił w prasie amerykań­
skiej sporo artykułów popie­
rających amerykańską inter­
wencję w Wietnamie i polity­
kę Johnsona.

Ustępujący George Bali po­
informował, że przechodzi do
sztabu wyborczego Huberta
Humphrey’a W związku z o-

dejściem Balia z oficjalnego
stanowiska w administracji
przypomina się, że był on

człowiekiem nr 2 w departa­
mencie stanu oraz że zajmo­
wał wielokrotnie, oficjalnie lub
półoficjalnie, stanowiska róż­
ne od stanowiska administracji
Johnsona. Jest on znanym
zwolennikiem zjednoczenia
Europy zachodniej oraz wej­
ścia W. Brytanii do Wspólnego
Rynku. Oświadczył on, że za­
mierza wycofać się z życia po­
litycznego.

Ósma kolejka piłkarskich
spotkań o mistrzostwo ekstra­
klasy zapowiada się nadzwyczaj
interesująco. Mecze ROW-u z

Legią, Stall z Ruchem czy Za­
głębia z Pogonią znajdą się w

centrum zainteresowania.
Nas frapuje jednak niewiado­

ma której rozwiązanie pozna­
my w niedzielę w Krakowie, to

jest wynik meczu Wisła —

Górnik Zabrze. Zdaniem facho­
wych pism i znawców, Jedynym
faworytem tego spotkania jest
zespół mistrza Polski Górnik
Zabrze. My jednak jesteśmy
optymistami i nie przekreślamy
szans krakowskiej drużyny,
choć zadanie będzie niewątpli­
wie bardzo trudne. Wisła już
nie jeden raz udowodniła . że

potrafi nawet najlepszych zmu­
sić do największych wysiłków 1
potrafi w decydujących mo­
mentach zdobywać cenne punk­
ty. Wierzymy że podopieczni
trenera M. Gracza uczynią
wszystko aby wyjść obronną
ręką z tej ciężkiej próby. W
pozostałych meczach grają: dzi­
siaj Katowice — Polonia By­
tom, ROW — Legia 1 Zagłębie
Pogoń. Niedziela: Stal — Ruch,
Szombierki — Odra, Śląsk —

Wałbrzych.
W drugiej lidze zespoły kra­

kowskie mają dalsze szanse na

ugruntowanie swych lokat.
Hutnik już w dniu dzisiej­

szym zmierzy się o godz. 15 ze

Startem Łódź i sądząc po ostat­
niej zwyżce formy powinien po­
większyć swój punktowy doro­
bek.

Także w dniu dzisiejszym
Unia Tarnów rozegra wyjazdo­
wy mecz z Olimpią w Pozna­
niu. Spotkanie to nie zalicza
się do pojedynków łatwych.
Wierzymy jednak że tarnowia­
nie rozwiążą właściwie założe­
nia taktyczne i powiększą swój
punktowy dorobek.

W niedzielę Cracovia zmierzy
się z Górnikiem Wojkowice.
Mimo że gospodarze są fawory­
tem, przestrzegamy przed groź­
nym benjaminkiem, który swą
prostą lecz jak się okazuje dość
skuteczną grą sprawia niespo­
dzianki.

Garbarnia wyjeżdża do Unii
Racibórz. Tam każdy zdobyty
punkt liczy się wysoko. Pod­
opieczni trenera G. Cieślika gra­
ją bardzo nierówno ale na

własnym boisku nie lubią tra­
cić punktów.

W pozostałych
grają: Gwardia —

— Zawisza, ŁKS
Górnik — Motor.

spotkaniach
Lech, Piast
— Arkonla,

Praca ze studentami lat pierwszych
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
poważne walory wychowaw­
cze i dydaktyczne nowej ini­
cjatywy. Po pierwsze, odcią­
ża ona pierwsze dni studiów
od szeregu ogromnie absorbu­
jących czas, organizacyjnych
czynności. Po drugie, program
akcji bogaty jest w treści, któ­
re moim zdaniem, pomagają
W dokonaniu się jednej z naj­
trudniejszych przemian psy­
chicznych — mianowicie prze­
miany ucznia szkoły średniej
w świadomego nowej roli, no­
wych obowiązków i praw stu­
denta. Człowieka, który musi
nauczyć się korzystać i rozli­
czać z przyznanej mu samo­
dzielności i dorosłości. Mając
na uwadze te właśnie momen­
ty wychowawcze, uważam że
w przyszłości trzeba będzie
położyć silniejszy nacisk na

większe zróżnicowanie, uroz­
maicenie i uatrakcyjnienie o-

becnie nażbyt schematyczne­
go programu tej akcji. W na-

szej uczelni poczyniliśmy pew­
ne próby, aby przełamać ów
schemat, m. in. wprowadzamy
wykłady na temat sztuki stu­
diowania (prowadzą je pra­
cownicy katedr pedagogicz­
nych), kolportujemy również
wśród nowo przyjętych bro­
szurę doc. dr J. Kulpy poświę­
coną tymże zagadnieniom.
Cennym i bardzo wartościo­
wym momentem akcji jest jej
ostatni dzień nazwany „dniem
informacji politycznej”.

I sekr. KU przy Akademii
Medycznej doc. dr T. Popie­
la — Generalnie oceniając, ak­
cja niezmiernie pożyteczna i
pożądana. Sądzę, iż pomoże
ona przezwyciężyć wiele
wstępnych kłopotów natury
organizacyjnej i dydaktycznej,
które w konsekwencji bardzo
utrudniały młodzieży właści­
wy start. Uważam, że ma ona

jeszcze inne nie tylko organi­
zacyjne i Informacyjne zna­
czenie. Wciąga bowiem i an-

dydataml i nowo przyjętymi
studentami, które to badania
przeprowadził zespół Katedry
Socjologii. Opiekunowie otrzy­
mali bardzo cenny dla ich dal­
szej pracy, materiał socjolo­
giczny „opisujący” studentów
należących do powierzonych
im grup (materiał ten zawiera
m. in. informacje dotyczące
warunków środowiskowych
studentów, trudności zauwa­
żonych przy ich starcie na u-

czelni itd). 29 bm. w auli ko­
lejno, wydziałami urządzamy
uroczyste immatrykulacje dla
wszystkich nowo przyjętych.
Na dziedzińcu Collegium

gażuje do świadczeń opiekuń­
czych na rzecz studentów
pierwszego roku całą kadrę
naukowo-dydaktyczną, władze
administracyjne, aktyw par­
tyjny i działaczy organizacji
młodzieżowych. Jest więc to
w pewnym sensie praktyczna
(nie jedynie oficjalna) inau­
guracja pracy polityczno-wy-
chowawczej uczelni.

II sekr. KU przy Uniwersy­
tecie Jagiellońskim, doc. dr T.
Bujnicki — Wartość i celo­
wość akcji bezsporna! Rozpo­
częliśmy ją już 27 bm. — od
spotkania opiekunów lat pier­
wszych, którzy zebrani w auli
wysłuchali referatu doc. dr M. Maius odbędzie się zaś — rów-
Stępienia traktującego o zada­
niach i formach pracy opieku­
nów oraz doc. dr Wł. Kwaś-
niewicza przedstawiającego

statystyczno-socjologiczną cha­
rakterystykę młodzieży lat
pierwszych. Zawierała ona

uwagi poczynione w wyniku
badań nad tegorocznymi kan-

nież niezwykle uroczyście zor­
ganizowane spotkanie tejże
młodzieży z przedstawicielami
władz rektorskich, władz po­
litycznych i organizacji stu­
denckich.

Rozmawiała:

M. SZELINGOWSKA

Mgr JACEK DZIEWOŃSKI
kierownik Działu Kontroli Wewnętrznej Krakowskiego

Przedsięblorostwa Robót Inżynieryjnych,
smar! w dniu 27 września 1968 roku.

Tracimy w Nim niestrudzonego
oraz serdecznego kolegę.

Pamięć o nim pozostanie wśród

DYREKCJA, KOMITET
RADA ZAKŁADOWA,

ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY

i ofiarnego pracownika

nas na zawsze.

ZAKŁADOWY PZPR,
RADA ROBOTNICZA

St. Gazda najszybszy

Trzydziestu kolarzy walczyło
wczoraj na trasie 1 etapu wyści­
gu o „Błękitną Wstęgę Jeziora
żywieckiego”. Z czołowych ko­
larzy zjawili się bracia Gazdo­
wie ze Startu Bielsko, Kozłow­
ski z Moto Jelcz i A. Palka z

LZS Oświęcim. Trasa wczoraj­
szego etapu zaliczała się do nad­
zwyczaj trudnych. Liczne oetre

poajazay, serpentyny, zwłaszcza
na nowej szosie Szczyrk — Wi­
sła wymagały od kolarzy spo­
rych umiejętności. Dystans wy­
nosił 102 km i przyniósł suk­
ces rutyniarzowi Stanisławowi
Gaździe ze Startu Bielsko, któ­
ry wraz z Antonim Palką za­
meldowali się jako pierwsi na

mecie.
Wyniki: 1. St. Gazda (Start),

II. A. Palka (LZS Oświęcim)
w jednakowym czasie 2.48,26, 3.
Kozłowski (Moto Jelcz) 2,49,49.

Dziś drugi etap.
—•—

Zwycięstwo Sporty
i porażka Korony

Wczoraj w hali KS Korona
rozpoczął się półfinałowy tur­
niej koszykówki mężczyzn o

puchar CRZZ. Startują w nim
dwa krakowskie zespoły: Sp»r-
ta Nowa Huta i Korona.

W pierwszym dniu Sparta
zwyciężyła Resovię 64:54 (36:28).
Najwięcej punktów dla Sparty
uzyskali: Włodarczyk 20, Mu-
szak 12 1 Naskręt 10, dla Reso-
vii Niemiec 17.

W drugim meczu Korona prze­
grała z Baildonem 56:61 (33:26).
Najwięcej punktów dla zwycięz­
ców zdobyli: Zając i Blimke
po 15, dla Korony Seweryn i
Paskal po 20.

Dziś o godz. 18 dalszy ciąg
turnieju.

Pierwsza zwycięstwo
polskich koszykarzy

Wczoraj rozpoczął się w Mont-
errey przedolimpijski turniej
koszykówki. Ostatecznie w tur­
nieju udział bierze sześć zespo­
łów: Australia, Hiszpania, In*
donezja, Urugwaj, KRLD i Pol­
ska.

W pierwszych meczach zmie­
rzyły się reprezentacje Hiszpa­
nii i Indonezji. Pewne zwycię­
stwo zanotowali na swym kon­
cie Hiszpanie, którzy zwyciężyli
105:69 (48:34).

W drugim pojedynku Polska
dopiero w końcowej fazie me­
czu zapewniła sobie zwycięstwo
nad Australią 68:64 (29:41). Naj.
lepszym zawodnikiem na boisku
był Łopatka, który zdobył dla
zespołu 32 pkt.

Dziś Polska gra z Indonezją
1 Australia z KRLD.

Remis hokeistów Cracovii

z mistrzem Polski

Przebywająca w Krynicy na

zgrupowaniu drużyna hokejo­
wa Cracovil zremisowała w

spotkaniu towarzyskim z zespo­
łem mistrza Polski GKS Kato­
wice 6:6 (3:3, 1:2, 2:1).

Bramki dla Cracovli zdobyli:
W. Pysz 1 Drozd po 2, Powalacs
i Klimczak po 1. Dla GKS: Fą-
fara 1 Reguła po ’2, Kretek 1
Olesińskl po 1.

Dnia 26 września br. zmarł w wieku 84 lat

tow. FLORIAN POPŁASKI
emerytowany pracownik Fabryki Lokomotyw w Chrza­
nowie, członek PZPR,

' ’ ’

PPR, uczestnik walk :

Krzyżem Zasługi oraz

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się

z domu żałoby przy ul. Mickiewicza 6a, na cmentarz
w Chrzanowie.

b. członek SDKPiL, PPS Lewicy,
z okupantem, odznaczony Złotym
Medalem Zwycięstwa i Wolności.

dnia 28 września, o godzinie 13,

KOMITET POWIATOWY PZPR
W CHRZANOWIE

Kolejne zwycięstwo
juniorów Wisły

W drugim dniu piłkarskiego
turnieju o mistrzostwo Fede­
racji Gwardia Wisła pokonała
Gwardię Wrocław 4:0 (2:0).

W drugim meczu Gryf Słupsk
— Gwardia Olsztyn 4:1 (1:0).

W kilku wierszach

• W sparringowym spotkaniu
w piłce wodnej rozegranym w

Meksyku Węgry pokonały Wło­
chy 5:4. Mecz oglądało 7 ty«.
Widzów.

• W spotkaniu wagi ciężkiej
pięściarzy zawodowych Kana­
dyjczyk Chovalo pokonał Ra-
mosema (Meksyk) w piątej run­
dzie na skutek przewagi.

• Międzynarodowa Federacja
Lekkoatletyczna nie zaaprobo­
wała nowych pantofli biego­
wych firm „Adidas” i „Puma”,
które posiadają nieprzepisową
ilość kolców i nie mogą one być
używane przez zawodników w

czasie olimpijskich igrzysk.

Piłkarska liga
międzyokręgowa

niedzielę rozegrane zosta-

Tenis

Wczoraj zakończono finałowe
spotkania tenisowe młodzieży
szkolnej miasta Krakowa. Wśród
dziewcząt w spotkaniu finało­
wym Stachurska pokonała Dźwi­
gaj 6:2 6:1, a wśród chłopców:
Giza (VI Liceum) wygrał z Ban­
kiem (Tech. Mech.) 6:3, 6:2.

W
ną kolejne spotkania piłkarskie
o mistrzostwo ligi mżędzyokrę-
gowej.

A oto zestawienie par. Na
pierwszym miejscu Wymienia­
my gospodarzy: Victoria Ja­
worzno — Stal Mielec, Górnik
Siersza — KSZO, Raków — Wa­
wel, Wisłoka — Górnik Jaworz­
no, Resovia — Błękitni, Star
Starachowice — Karpaty, Stal
Stalowa Wola — Broń, Górnik
Świętochłowice — Granat Skar­
żysko.
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bardzo ważny jest jego przy­
kład osobisty oraz przestrze­
ganie norm partyjnych w co­
dziennej pracy. Przekonaliśmy
się, że w przypadku, gdy kie­
rownik nie docenia znaczenia
osobistego przykładu popada
w konflikt ze środowiskiem,
traci autorytet i musi odejść
a niekiedy nawet w rażących
sytuacjach — opuścić szeregi
partyjne.

Interesując się sprawą "no­
wo zatrudnionych pracowni­
ków stwierdziliśmy, że nie­
którzy kierownicy nie przy­
wiązują także wt-gi do pozna­
nia swego środowiska, do po­
znania nie tylko bezpośred-

pogodzenie i wyszukanie wza­
jemnych zależności spraw
związanych z realizacją zadań
produkcyjno-ekonomicznych z

szeroko pojętą problematyką
zabezpieczenia i ochrony pra­
cowników. Potwierdza to do­
świadczenie zakładu kokso­
chemicznego, aglomerowni,
odlewni, transportu samocho­
dowego i oddziału Hutnicze­
go Przedsiębiorstwa Remon­
towego.

Egzekutywa Komitetu Fa­
brycznego podejmując
r. wnioski dotyczące
wy socjalistycznych
ków międzyludzkich
cie podkreśliła znaczenie kry-

w 1965
popra-
stosun-
w Hu-

O Tadeusz Wachowski

I seler. KF PZPR Huty im. Lenina

rganizacja partyj­
na Huty im. Lenina
od kilku lat ze

szczególną uwagą
zajmuje się prob­

lemem kształtowania socjali­
stycznych stosunków między­
ludzkich. Jako zasadę ocenia­
nia pracowników przyjęto nie
słowa, lecz stosunek dp pracy,
do otoczenia i zaangażowania
ideowo-politycznego. W wa­
runkach kombinatu, który
jest przecież „fabryką fabryk”
istotne znaczenie dla organi­
zacji partyjnej miało określe­
nie roli kierowników, a szcze­
gólnie członków partii zajmu­
jących kierownicze stanowis­
ka w produkcji. Nasza dzia­
łalność w tym zakresie kon-
ceniyówała się na kształto­
waniu postawy partyjnego
kierownika jako organizatora
i wychowawcy- Służyło temu

angażowanie kierowników w

działalność ideowo-wycho-
wawczą poprzez powierzanie
im funkcji

'

szkolenia partyjnego i lekto­
rów, poprzez Ich udział w

Studium Humanizacji Pracy,
zorganizowanym przy Komi­
tecie Fabrycznym oraz w Stu­
dium Nauk Społecznych.

Ostatnio jedną z nowych
form zainteresowania kierow­
ników podnoszeniem ich pra­
cy na wyższy poziom stało się
zasięgnięcie opinii zaintereso- .

wanych na temat roli i za­
dań członka partii, który zaj­
muje kierownicze stanowisko
w produkcji. Dzięki temu u-

zyskaliśmy ciekawy materiał,
który pozwala określić warun­
ki decydujące o dobrej pracy
członka partii — kierownika
produkcji. (Dotychczas wypo­
wiedziało się kilkunastu kie­
rowników. Dyskusja w tym
gronie na powyższy temat bę­
dzie kontynuowana.)

Niezależnie od większych
lub mniejszych zdolności or­
ganizatorskich kierownika

produkcji
nich współpracowników, lecz

przede wszystkim zespołów
robotniczych. Wynikiem tego,
są trudności w ocenie praco­
wników — ich przydatności,
możliwości wyzwalania inic­
jatyw robotniczych i urucha­
miania rezerw — tak konieez-

wykładcwców nych przy realizacji trudnych
zadań produkcyjnych. Z pro­
blematyki skarg i zażaleń wy­
nika, że w niektórych jednos­
tkach miarą oceny pracownika
bywa wciąż jeszcze ilość u-

dzielonych kar administra­
cyjnych. Kierownicy tych
jednostek mówią: „dobry pra­
cownik, bo niekarany”.

Niezwykle
ważna cechę,

potrzebną dobremu
kierownikowi stanowi
umiejętność współpra­
cy- W naszych warun­

kach umiejętność ta posiada
doniosłe znaczenie choćby z

tego względu, że kierownicy
produkcji działają w systemie
intensywnej pracy wydziało­
wych samorządów robotni­
czych. Wiele przykładów
świadczy o tym, iż jednym z

warunków kształtujących u-

miejętność współpracy kiero­
wnika jest podejmowanie lu­
dzkiej i społecznej problema­
tyki załogi. To nie slogan, że

największą umiejętnością jest

tyki w umacnianiu demokra­
cji robotniczej. Szczególnie w

okresie wzmożonej aktywno­
ści załogi — w okresie wy­
padków marcowych a następ­
nie ożywionej dyskusji nad
Tezami zjazdowymi — więk­
szość kierowników raz jeszcze
przekonała się jak wiele cen­
nych wniosków i propozycji
zawierają krytyczne wypowie­
dzi robotników. Niestety nie
wszyscy kierownicy odnoszą
się właściwie do krytyki i
rozumieją jej sens społeczny.
Dowodzi tego zjawisko, które
umownie nazwaliśmy „per­
sonalizacją krytyki”. Polega
ona na niedostrzeganiu istoty
problemu i potrzeby usuwa­
nia negatywnych objawów.
Wymaga to przezwyciężenia
uprzedzeń w stosunku do
krytykujących zgodnie z za­
sadą, że myślą przewodnią
krytyki jest poprawa określo­
nej sytuacji, a nie atakowanie
poszczególnych osób, że posta­
wę członka partii na kierow­
niczym stanowisku określa
również jego stosunek do kry­
tyki.

Nasze
dotychczasowe po­

czynania oraz ich kon­
frontacja z opiniami
^kierowników produkcji
pozwalają również na

stwierdzenie, że liczenie
spraw indywidualnych, po­
zornie drobnych z problema­
mi tzw. dużej wagi, jak Teali-

zacja zadań planowych, jest
koniecznością. Mamy przykła­
dy — na szczęście nieliczne —

kierowników, którzy w nawa­
le drobnych spraw zatracają
perspektywę i kierownictwo
wymyka się im z rąk. Są
również i tacy, którzy pochło­
nięci dużymi problemami za­
niedbują sprawy załogi, nie
wsłuchują się w głosy robot­
ników, bez należytego zaan­
gażowania rozpatrują skargi
i zażalenia.

W świetle dotychczasowych
doświadczeń oczywiste jest, że

organizacja partyjna, na któ­
rej spoczywa obowiązek ideo­
wego wychowywania i kształ­
towania postaw powinna — w

oparciu o dokładne rozeznanie
— w porę dostrzegać braki
występujące wśród kierow­
niczej kadry produkcji i po­
wodować coraz sprawniejsze
kierowanie zespołami robotni­
czymi. Oczjaviście o spraw­
nym kierownictwie decydują
jeszcze dalsze — oprócz o-

mówionych — warunki jak
np. kwalifikacje zawodowe. Te

sprawy jednak w przypadku
kombinatu zostały uregulowa­
ne w sposób zadowalający i
nie ma potrzeby specjalnego
działania organizacji partyj­
nej w tym zakresie. Koniecz­
ne jest natomiast, aby kie­
rownik — członek partii znał
nie tylko proces produkcyjny,
lecz także orientował się w

polityce i ekonomice naszego
kraju, umiał to skojarzyć z sy­
tuacją międzynarodową i w

ruchu robotniczym. Potwier­
dziło to odbyte przed kilko­
ma dniami spotkanie kiero­
wnictwa Komitetu Fabrycz­
nego .’' '

lenia partyjnego, spośród któ­
rych
nicze funkcje w produkcji.

z wykładowcami szko-

wielu sprawuje kierów-

D
ziś odbywa sie przed-
zjazdowa fabryczna
konferencja partyjna.
Oceni ona całokształt

naszego dorobku, z

którym hutnicy idą na V
Zjazd. Konferencja zbiega się
z tradycyjnym już dla naszej
instancji terminem, w którym
dokonujemy od lat oceny
działalności ideowo-wychowa-
wczej i w zakresie kształto­
wania socjalistycznych stosun­
ków międzyludzkich. Jednym
z tematów dyskusji stanie się
niewątpliwie rola członka par­
tii na kierowniczym stanowi­
sku w produkcji.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

zy przedsiębiorstwa
kapitalistyczne zgodzą
się utrzymywać — po­
przez ogłoszenia —

czasopisma, stacje ra­
diowe lub telewizyjne repre­
zentujące niekapitalistyczną
ideologię? Czy państwo repre­
zentujące interesy klas po­
siadających będzie tolerować
zasadniczą krytykę swej po­
lityki, krytykę podstaw ustro­
jowych? Ba! Czy pozwoli na

to właściciel pisma? Bardzo
wymowny w tym względzie
fakt wyrzucenia z francuskiej
telewizji dziennikarzy, którzy
przez udział w tegorocznym
pamiętnym strajku zamani­
festowali swój krytyczny sto­
sunek do polityki de Gaul-
le’a. Bardzo wymowne są też

wypowiedzi wydawców i
dziennikarzy z krajów kapi­
talistycznych:

„Jeśli jesteś milionerem, głó­
wnym właścicielem sieci ga­
zet, które w większości wy­
padków zdobyłeś nie dzięki
znajomości dziennikarstwa,
lecz dzięki sprytowi do intere­
sów, to wolność prasy rozu­
miesz jako prawo do korzysta­
nia ze swojej własności we­
dług własnego widzimisię. Mo­
żesz sprzedać swoją gazetę,
jeśli ci się spodoba. Możesz
nabyć nowe gazety, jeśli spo­
dziewasz się, że to powiększy
twoje zyski lub władzę. Za­
kładasz, że masz prawo swo­
bodnie dys;.-.tować, jakie
wiadomości i komentarze ma­
ją się ukazywać w twoich ga­
zetach. (...) Oczekujesz popar.
cia rządów, gdy je twoi przy­
jaciele sprawują i domagasz
się pełnego prawa wykorzy­
stywania wszelkich środków
propagandy przeciw rządom,
które ci nie dogadzają. Wol­
ność prasy jest dla ciebie naj­
wyższym przykładem praw
własności" — pisał
redaktor angielskiego pisma
„New Statesman”, Kinfsley
Martin.

„Wolność prasy jest fraze­
sem. W rzeczywistości ist­
nieje tylko prawo ludzi mają­
cych dostateczne środki pie­
niężne do założenia lub ku­
pienia jednej czy kilku gazet
W gazetach tych mogą oni
drukować lub pomijać infor­
macje według swego uznania
— pisał na ten sam temat an­
gielski publicysta H. Swaffer
— Obecnie istniejąca kontro­
la nad gazetami jest natural­
nym wynikiem systemu w ł a-

s n o ś ci prywatnej, którego
częścią składową są gazety"

„Opinia publiczna nie jest
już formowana przez wolny

Wiesław Met-cik
dzie wychowani w okreś­
lonej ideologii, reprezentu­
jący określoną politykę,
określony światopogląd.
Opowiadający się zawsze, w

każdej pojedynczej sprawie po
jednej bądź po drugiej stro­
nie klasowej barykady.

Odpowiedź jest więc pros-
: „niezależna prasa” to rów­

nież pojęcie z dziedziny ab­
strakcji. Przekonaliśmy się o

tym niezwykle dokładnie na

przykładzie południowego są­
siada. Utrata przez partię ko <

munistyczną i
nad prasą, nad
nad agencją
spowodowała,
bardzo szybko opanowane zo­
stały przez siły antysocjalis­
tyczne. Powtórzmy: natura
nie znosi próżni, szczególnie
gdy tą naturą jest rozdarty
walką klasową świat, zróżni­
cowane politycznie i ideowo
społeczeństwo.

Tak jak jest wolność — dla

J

rząd kontroli
radiem i TV,
informacyjną
że środki te

Awięc
— skoro środki

masowego przekazu
są taką potęgą, skoro
są nieodzownym in­
strumentem władzy

-- gdzie znajdzie się rząd tak
naiwny, partia tak nierozsąd­
na, by dobrowolnie rezy­
gnować z tego instrumentu, z

bezpośredniej lub pośredniej kogo?, tak samo istnieje nie-
nad prasą, radiem i TV kon­
troli. Natura nie znosi próż­
ni — powiada się. Ale nie
znosi jej także życie społecz­
ne. Utrata kontroli nad „mas-
redia” — przez jedną
natychmiast oddaje
wpływy przeciwnej.

No, dobrze — powie
tym miejscu. W kapitalisty-

stronę,
je pod

ktoś w

zależność — od kogo? W
CSRS środki masowego prze­
kazu uniezależniły się — ale
od partii komunistycznej, u-

zależniając się równocześnie
od jej wrogów .głosząc ich
poglądy, realizując ich poli­
tyczną linię. Wolność prasy
jest tylko wtedy pojęciem re­
alnym, gdy nadajemy mu

proces — pisał dyrektor ame­
rykańskiego Instytutu Anali­
zy Propagandy, E. C. Linde-
mann — w naszym czasie o-

pinia jest odpowiedzią na

bodźce propagandowe" .

„Gazeta ma dwie strony
jest to interes i jak każdy in­
teres powinien się opłacać w

sensie materialnym. Ale... jest
też instrumentem rządzenia.
Posiada wpływ na umysły i
sumienia" — pisał angielski
prasoznawca C. P. Scott.

eszcze jeden głos, tym
razem publicysty zachod-
nioniemieckiego, H. Prossa
z książki pt. „Die Chance
der Massenmedien”:

„W teorii prasa jest wolna.
W praktyce środki przekazu
zależne są ocl pieniędzy, od
władzy (...). Środki masowego
przekazu znajdują się w rę­
kach ludzi stojących u wła­
dzy, którzy kierują nimi bez­
pośrednio lub pośrednio. Rzą­
dzą nie tylko politycy Wła­
dzę sprawują również boga­
cze. Również oni usiłują
kształtować opinię korzystną
dla swoich, interesów... posłu­
gują się środkami masowego
przekazu, by przekonać ludzi,
ze ich jednostkowe interesy
są zarazem interesami mas

(....). Prywatna własność środ­
ków masowego przekazu oz­
nacza (...) nie tylko możność
rozporządzania rzeczami i
ludźmi, ale również dyspono­
wania aparatem nieodzownym
do informowania mas”.

Zdaje się, że przytoczone
wyżej głosy i fakty aż nadto
dokładnie rysują prawdzi­
we kształty tak zachwalanej
„wolności prasy” w zachod­
nim „wolnym świecie”. Wol­
ność prasy, wolność publicz­
nego głoszenia swoich poglą­
dów politycznych ma tam tyl­
ko garstka wybranych — naj­
bogatszych, najbardziej wpły­
wowych ludzi.

Ale czytając przytoczone
cpinie nie sposób pominąć je­
szcze jednej, niezwykle waż­
nej sprawy: otóż we współ­
czesnym świecie prasa, radio,
a specjalnie telewizja (w USA
60 proc, ludzi czerpie swe

wiadomości z TV, 27 proc, z

prasy) stały się — dzięki mo­
żliwościom kształtowania „u-
mysłów i sumień” milionów
ludzi potężnym instrumentem
rządzenia. ’ Masowe Środki
przekazu są siłą, której nie
posiadał nigdy żaden król,
żaden cesarz, żaden papież.
Pisała o tej władzy (skupio­
nej, jak w NRF, w znacznym
procencie w ręku jednego kon­
cernu prasowego) monachij­
ska „Siiddeutsche Zeitung”:
Jest to „władza nad czytelni­
kami, którzy są jednocześnie
wyborcami, władza nad par­
tiami, które można popierać
lub zwalczać".

cznym systemie wolność pra­
sy przy wszystkich pozorach
jest w rzeczy samej fikcją.
Ale czy właśnie w państwie
socjalistycznym nie można by
stworzyć sytuacji, która po­
zwoliłaby na stworzenie n i e-

zależnych od nikogo — od
rządu, partii, stronnictw i or­
ganizacji — prasy, telewizji,
radia?

Wolność, niezależność, to

pojęcia, które powinny wiązać
się nieodłącznie z demokra­
cją. Tymczasem — spytajmy:
czy oddanie gazety do dyspo­
zycji „niezależnego” kilku­
dziesięcioosobowego zespołu
ludzi, wyjęcie ich tak ważnej
społecznie i politycznie dzia­
łalności spod kontroli spra­
wowanej przez masową or­
ganizację jaką jest np. partia
klasy robotniczej, będzie prze­
jawem demokracji? Chyba
wprost przeciwnie: prasa
. niezależna od społeczeń­
stwa”, to nie tylko zjawisko
sprzeczne z demokracją i wol­
nością, to absurd! Zresztą, po­
za tym, nie zapominajmy, iż

prasa, to konkretni, żywi lu-

walor i charakter
mówiąc inaczej: w

socjalistycznym środki maso­
wego przekazu nie mogą być
wykorzystywane przeciw so­
cjalizmowi. Określenie to na­
leżałoby przecież uzupełnić
jednym — ale bardzo istot­
nym stwierdzeniem: Wolność

prasy jest tym większa — im

bardziej prasa odzwierciedla
dążenia i interesy podstawo­
wego trzonu społeczeństwa —

ludzi pracy.
Na temat wolności prasy

tak kiedyś pisała zachodnio-
niemiecka „Frankfurter Allge-
meine Zeitung” (z 29 I 60 r.)i
„Dla potrzeb naszej dzisiej­
szej sytuacji wystarczy najzu­
pełniej następująca definicja:
wolnością jest to, czego cl
spoza żelaznej kurtyny nie
mają, a co my mamy".

Rzeczywiście: nie mamy
koncernu Springera, hitlerow­
ców w aparacie informacji i

propagandy, nie mamy ma­
gazynów gloryfikujących e-

goizm, użycie, wojnę, niena­
wiść, mord, rasizm, zemstę. I
mieć nie chcemy.

klasowy,
państwie

na wagę złota
WAGONY

środki
głodu,
rekla-

prasie,

szkanie prywatny właściciel.
Nocą zakradł się na strych
i rozpoczął świdrować po­
dłogę sądząc, że za chwilę
wywierci otwór w suficie
pomieszczeń sklepowych.

Pierwsza podejrzane szme­
ry usłyszała żona właściciela
mieszkania. Zrazu sądzono,
że to szczury harcują na

W czwartym, najtrudniejszym kwartale roku kolej, we­
dług planu, ma przewieźć 96,5 miliona ton ładunków — o 3,5
min ton więcej niż w tym samym okresie ubiegłego roku.
W lipcu i sierpniu br. do wykonania planowych zadań za­
brakło ponad milion ton towarów, a już w pierwszej deka­
dzie września niedobór wyniósł dodatkowo ćwierć miliona
ton. W rezultacie, w okres jesiennych przewozów kolej
wchodzi nie tylko bez rezerw W postaci przewiezionej wcześ­
niej nadwyżki towarów, ale i z poważnymi zaległościami.

Nic więc dziwnego, że w takiej sytuacji i przy stale ros­
nących niedoborach taboru, każdy wagon towarowy jest na

wagę złota. Do przewozów towarowych przystosowano więc
350 wagonów służbowych, w których normalnie jeżdżą kie­
rownicy pociągów towarowych, do przewozów towarów prze­
znaczono, po niezbędnych przeróbkach, czterysta wagonów
transportujących zazwyczaj nierogacizną.

Ważnym problemem jest pełne wykorzystywanie dużych,
4-osiowych wagonów o ładowności 57 ton. Takich wagonów
mamy coraz więcej; wystarczy powiedzieć, że w latach 1961 —

68 średnia ładowność wagonu towarowego wzrosła z 22,3 do
25,5 ton. Jednak zdarza się bardzo często, że duże wagony
załadowane są w 50—60"/o. Np. według przepisów obowiązu­
jących w przemyśle chemicznym, maksymalna waga jednora­
zowej przesyłki nawozów sztucznych wynosi 23 tony; po­
dobne, a nawet jeszcze niższe wagi stosuje się przy prze­
wozach pasz, przetworów zbożowych, wyrobów cukierni­
czych, cementu itp.

Jak co roku kolej nawiązała ścisłą współpracę ze swoimi
klientami, a to w celu niedopuszczenia do jakichkolwiek za-,
burzeń w gospodarce z powodu trudności taborowych. O-
siągnięcie tego zadania wymagać będzie wzmożonych wysił­
ków ze strony kolei i kolejarzy oraz zdyscyplinowania
strony korzystających z usług PKP.

(XL 0392 — „Muza”) MODEST
MUSORGSKI „Obrazki z wy­
stawy” i „Noc na Łysej Górze”.
Orkiestra Filharmonii Narodo­
wej — dyrygent WITOLD RO-
WICKI. (XL 0430 — „Muza”)
KLAUDIUSZ DEBUSSY „Es-
tampes”, „Arabeski”, Preludia”
— 12 miniatur fortepianowych
(m. in. „Wrzosowisko” „Co wi­
dział wiatr zachodni”, „Pago-
dy”) nagranych przez znakomi­
tego pianistę algierskiego DESI-
BE N’KAOUA, (XL — 400 i
XL — 401 — „Muza”) . „The
Louis Armstrong Story” wo­
lumin 1 i wolumin 2. 24 melodie
bluesów, wykonanych przez hi­
storyczne zespoły Armstronga,
który gra na trąbce i śpiewa, ró­
wnież.... bez słów. Nagranie pre­
zentuje melodie z okresu sprzed
roku 1927 i z roku 1927.

(XL — 390 — „Muza”) „Suk­
ces” — Niemna. 12 melodii prze­
ważnie autorstwa Niemna, śpie­
wa Niemen ,,na tle” „Akwarel”.

(XL — 480 — „Muza”) ..Dzie­
wczyny bądźcie dla nas dobre
na wiosnę” — ,12 piosenek z

tekstami i w wykonaniu Woj­
ciecha Młynarskiego. Zespoły in­
strumentalne: Zielińskiego, Sen-
ta, Wiernika, Kruszyńskiego,
Skorupki 1 „Alibabki". Dwie
płyty „Opole 68” — „Mikrofon
i ekran" (XL — 488 — „Moza”)
oraz „Sopot 68” (XL — 0471 —

„Muza”) zawierające szereg na­
grodzonych utworów — zostały

wprawdzie nadesłane do redak­
cji, ale w sklepach „Dom Ksią­
żki” nie ma ich jeszcze, będą
Za kilka tygodni.

Wszystkie wymienione płyty
są płytami długogrającymi.

Nowości „PRONITU” X (dłu­
gogrające): kapitalny zespół
„PARTITA” dal na płycie wspa­
niały koncert (XL — 0423) jaz­
zowych przeróbek (śpiewa­
nych przez 5 wokalistek i
granych przez 3 instrumentali­
stów) — Bacha, Rameau, Daąui-
na, Glucka, Chopina, Beethoye-
na, Scarlattiego, Borodina. „Pry­
watka u Bożeny” (XL — 0419) -

8 przebojów tanecz.nych daw­
nych i nowych. Najpiękniejsza
„La Cumparsita” (orkiestra Ste­
fana Rachonia) i „Silentio" Ros­
sa (przeróbka pieśni „Idzie noc”)
w wykonaniu trębacza Piotra
Kotta z tow. „Czarnych Kotów”.

„Małe krążki” — „Pronitu”
(N-523 i N-524) płyty Rozy Pe-
trovici, która śpiewa z tow. ze­
społu M. Sewena. (N-524) „Po­
znajmy się” Jacka Fedorowicza,
(N-0531) — płyta z nagrania­
mi duetu fortepianowego W. Ki­
sielewski — M. Tomaszewski.
(ON—514) śpiewa Nilton Castro
z tow. zespołu N. Sewena.

„Muza” przvniosła nam frag­
menty „Kwiatów polskich” Ju­
liana Tuwima (XL — 0412), któ­
rych wyjątki czyta niezrów­
nanie Danuta Michałowska. (J)

Jesień jest okresem szczególnie korzy­
stnym dla zdjęć. Słońce obecnie mniej
ostro świeci, jest często zamglone, co po­
woduje, że zdjęcia wychodzą miękko.
Zmienia się krajobraz. Pola ogołocone ze

zbóż stanowią doskonale warunki dla wy­
dobycia różnych detali krajobrazowych.

Nie jest rzeczą łatwą oddać na zdjęciu
nastrój jesieni, jej pogodny smutek. Jedni
fotografują drzewa uboższe w liście, po­
kazują ścieżki zasłane liśćmi. Inni foto­
grafują puste pola.

NAGRODA TYGODNIA

Oryginalnie podjął, temat jesieni FER­
DYNAND SOLOWSKI (Kraków, ul. Jó­
zefa 44, m. 10). Pokazał ściernisko z pasą-

cymi się krowami. Najsilniejszym akcen­
tem jest wielki konar uschniętego drzewa.
Dominuje na zdjęciu, podkreśla obumiera­
nie przyrody. Biegnie przez całą długość
zdjęcia, przytłacza swym ciężarem pasące
się na dalszym planie krowy i dwie dziew­
czynki już cieplej ubrane.

OCENA ZDJĘĆ NADESŁANYCH

ALEKSY NYCZ, Osiek 14, pow. Oświę­
cim:

Zwierzęta zupełnie nikną w tle i trudno
się domyślić, czym się bawi chłopczyk. W
reprodukcji gazetowej byłoby tym bardziej
niezrozumiałe, a przecież zdjęcie musi być
czytelne nawet bez podpisu.

R.
(WiT-AR). Niestety, odchu­

dzające diety przeważnie nie
odnoszą skutku: stwierdzono,
że tylko 2 proc, osób otyłych,
zwalczających tę przypadłość,
utrzymuje spadek wagi po u-

piywie 2 lat od chwili pod­
jęcia kuracji... Specjalizu­
jący się w tej dziedzinie le­
karze (w Warszawie zajmu­

je się tym od lat II Klinika
Chorób Wewnętrznych SDL,
pod kierunkiem prof. dr E.

Rużyłły) zainteresowali się

major

sy sklepów GS-u i papiero­
sy, czekolada, wino.

W gruncie rzeczy złodziej
działał dość prymitywnie.
Gdy którejś majowej nocy
za.kradł się do urzędu pocz­
towego w Paszynie, nie po­
trafił dobrać się do . pienię­
dzy złożonych w kasie. Prze
szkodą nie do przebycia o-

Włamania powtarzały
co kil.ha dni. Alarmowano z

różnych stron województwa
Z Paszyny, ~

Lipnicy,
rąbki Uszewskiej,
dym razem

miejsce grupa dochodzenia
wa, zastawała
sklep z dziurą
Włamywacz sposobem zade
monstrowanym niegdyś t:

filmie „Rififi" dostawał się
do wnętrza przez otwór wy­
wiercony świdrem w puła­
pie. Z tą różnicą, że w fil
mie celem włamywaczy by­
ły sejfy bankowe, tu znacz­
nie skromniej — szczupłe ka-

Czernichowa
z Kąśnej, z Po

Za każ
przybyła nc

obraborcany
w suficie

kazała się pancerna obudo
wa kasy.

Rekompensował to następ­
nymi włamaniami. Osiemnaś
cie razy włamywał się nie
postrzeżenie pod osłoną noci
na strychy domów miesz
ezących. sklepy, kluby-ka-
włamie, urzędy pocztowe.
Osiemnaście razy dziurawi'
nifity, dostawał się do wnę
trza i rabował co było poć
■ęką. W sumie na przeszł.
100 tys. zł.

Za dziewiętnastym razem

popełnił pomyłkę. Nie prze
widział, że sklep, który u

patrzył jako cel kolejnego
włamania zostanie zlikwido­
wany, a lokal zajmie na mie-

strychu. Ale gdy z sufitu za­
czął opadać do pokoju tynk,
pospieszono na górę, by zba­
dać przyczynę dziwnego zja­
wiska.

Spłoszony złodziej zesko­
czył z dachu i począł ucie­
kać w pola gubiąc po drodze
cały arsenał włamywacza.
■Ile tej nocy prześladował go
cech. Już po kilkunastu kro­
jach pośliznął się i wpadł
lo stawu. Nie umiał pływać

i pewnie by się utopił, gdy-
iy nie pomoc niadbiegające-
lo pościgu. Podano mu ga-
ąż i wyciągnięto z topieli.

Mimo tak oczywistych do­
wodów winy, przyłapania
na gorącym uczynku, do

dzisiaj uparcie do niczego
się nie przyznaje.

Młody człowiek karany już
sądownie od uczciwej pracy
wołał profesję włamywacza.
W krótkich odstępach czasu,

gdy pracował nie notowano

włamań, lecz już po kilku
dniach od porzucenia przez
niego roboty — powtarzają
się całe serie rabunków. Ja­
kiś czas sprzyjało mu szczę­
ście. Nim nie podzielił losu

innych przestępców.
Śledztwo w tej sprawie

dobiega końca i wkrótce
dziewiętnastokrotny włamy­
wacz metodą „na świder” —

stanie przed sądem.

4

przyczynami tych znikomych
wyników kuracji. Stwierdzi­
li, że sprawia to przede
wszystkim uczucie głodu, od­
czuwanego przez pacjenta
przy stosowaniu diety nisko-
kalorycznej.

Lekarze — przystępując do
leczenia grubasów — stosują
przede wszystkim
zmniejszające uczucie
Takie leki są szeroko
mowane w fachowej
ale z doborem ich trzeba po­
stępować ostrożnie. Niestety,
obok zalet, mają one również
wiele wad. Wywołują na­
stępstwa uboczne — m. in.
wpływ leków, hamujących u-

czucie głodu, łączy się z dzia­
łaniem stymulującym ośrod­
kowy układ nerwowy itp.

Polska medycyna dysponu­
je krajowymi lekami hamu­
jącymi głód (m in. fenmetra­
zina, avipron i inne są odpo­
wiednikami renomowanych
środków zagranicznych) Ba­
dania tych leków nie wyka­
zały działania stymulującego
ośrodkowy układ nerwowy,
toteż zaaplikowano owe leki
grupom kontrolnym, składa­
jącym się z 20 i 18 pacjentek
Kliniki, przeprowadzających
kurację przeciw otyłości W

grupie II na pewien czas od­
stawiono leki, ^zalecając je­
dynie kontynuowanie diety.
Okazało się jednak, że
koniec prób obie grupy
niły się spadkiem wagi

Początkowo, pacjentki
wiedziały o tym, że otrzymu­
ją środki hamujące — uczu­
cie głodu,
żały się
legliwości
wzmożoną
senność itp. Okazało się,

objawy te były rzadsze u o-

sób zażywających avipron.
Lek ten okazał się korzystny
dla osób odznaczających się
pobudliwością nerwową, nad-
ciśnieniowców, chorych na

niewydolność krążenia. Z ko­
lei fenmetrazina była skute­
czniejsza u ludzi ociężałych
z niskim ciśnieniem, skłon­
nych do depresji.

Oczywiście, stosowanie le­
ków przeciw otyłości może

odbywać się tylko pod kon­
trolą lekarza. Jakże często
bowiem lekarze muszą likwi­
dować skutki nieodpowiednio
dobranych — na własne ry­
zyko — leków, powodujących
szkody w organizmie bar­
dziej niebezpieczne od otyło­
ści, którą poszkodowani chcie-
11 przy pomocy jakiegoś „cu­
downego” leku wyleczyć...

Niektóre uskar-
na pewne do-

— zawroty głowy,
pobudliwość, bez-

że
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RODZAJE SR. ZBROJNYCH
W opasłych podręcznikach

historii wojskowości
spotyka się wiele błys­

kotliwych doktryn i teorii,
które decydujące znaczenie
na polu walki przypisywały
coraz to nowej broni, albo o-

kreślonemu rodzajowi sił
zbrojnych.

• vV 1862 roku amerykań­
scy konstruktorzy okrętów
wojennych uważali, że świeżo
wodowany pancernik „Mari-
nac” jest w stanie sam jeden
pokonać każdą flotę.

• Później angielski wyna­
lazca Hiram Maxim twierdził,
że zwycięstwo zapewni odpo­
wiednia ilość szybkostrzel­
nych karabinów maszyno­
wych.

• W latach 1914—1918 nie­
miecka szkoła wojenna głosi­
ła, że o losach przyszłej woj­
ny decydować będzie ciężka
artyleria.

• Po I wojnie światowej,
włoski generał Giuglio Douhet
wysunął teorię, że siłami lot­
nictwa można będzie wygrać
wojnę w ciągu '2—3 dni, gdyż
jest ono zdolne oddziaływać
nie tylko na wojska, lecz ró­
wnież na całe terytorium
przeciwnika, zadawać duże
straty w krótkim czasie i w

najwrażliwszym miejscu. W

związku z tym postulował, że
lotnictwo powinno być pod­
stawowym rodzajem sił zbroj­

onych, a pozostałe rodzaje —

spełniać funkcje usługowe.
• VZ Polsce okresu między­

wojennego, niektórzy teorety­
cy myśli wojskowej uparcie
lansowali teorie o pierwszo­
rzędnej roli kawalerii w przy­
szłej wojnie.

• Na początku II wojny
światowej generałowie hitle­
rowscy wyznawali pogląd, że

potęgą ognia i szybkością
manewru dużych zgrupowań,
można wszystko rozstrzygnąć
na polach bitewmych, a nas­
tępnie łudzili się, że obiecy­
wana przez Hitlera „cudowna
broń” uratuje Niemcy faszys­
towskie od totalnej klęski pod
ciosami Armii Radzieckiej i

innych armii wielkiej koaljcji
antyhitlerowskiej.

Pod
koniec II wojny świato­

wej, pojawiła się broń , ją­
drowa, która w ciągu zale­

dwie dziesięciu lat zdobyła
dominujące znaczenie wśród
środków rażenia i w połącze­
niu z takimi środkami dostar­
czania jej do celu, jak rakie­
ty międzykontynentalne, do­
konała prawdziwego prze­
wrotu w poglądach na sposp-
by prowadzenia nowoczesnej
walki zbrojnej. W konsek­
wencji na Zachodzie stała się
modna teoria wojny prowa­
dzonej nuklearnymi środkami

napadu powietrznego.
Czy rzeczywiście o zwycię­

stwie na współczesnym polu
walki będzie decydować tylko
i. wyłącznie siła salwy rakie-
towo-nuklearnej?

„Radziecka doktryna wojen­
na wychodzi z założenia —

stwierdził pierwszy zastępca
ministra obrony Związku Ra­
dzieckiego, marsz. Iwan Ja­
kubowski — że bezpie.czeń-
stwo kraju, a na wypadek
wojny — zwycięstwo nad
wrogiem może zapewnić jedy­
nie ścisłe współdziałanie
wszystkich rodzajów sił zbroj­
nych oraz środków bojowych,
którymi te wojska dysponu­
ją”.

W rezultacie konsekwent­
nej i praktycznej realizacji

powyższych założeń, zarówno
Związek Radziecki, jak i po­
zostałe państwa członkowskie
Układu Warszawskiego, w

okresie powojennym przeja­
wiały wiele troski o wszech­
stronny i harmonijny rozwój,
oraz o ciągłą modernizację
wszystkich rodzajów sił zbroj­
nych.

Głównym rodzajem sił
zbrojnych ZSRR są strategi­
czne wojska rakietowe, będą­
ce w dyspozycji naczelnego
dowództwa. W wypadku wy­
buchu wojny, wojska te wy­
konywać będą zadania zwią­
zane z osiągnięciem strategi­
cznych celów wojny. Są to

wojska stałej gotowości bojo­
wej.

Strategiczne wojska rakie­
towe dysponują rozmieszczo­
nymi w różnych punktach
Związku Radzieckiego stały­
mi wyrzutniami oraz wyrzut­
niami ruchomymi. Te ostatnie
mogą szybko zmieniać stano­
wiska — i dlatego mają prze­
wagę nad wyrzutniami sta­
łymi, gdyż faktycznie są nie
do wykrycia przez przeciw­
nika. Na uzbrojenie tych
wojsk składają się między­
kontynentalne rakiety balis­
tyczne, globalne i orbitalne,
zdolne do przenoszenia głowic
jądrowych o dowolnej sile

wybuchu, na odległość
12—20.000 i więcej kilome­
trów.

Polska i inne kraje socja­
listycznej wspólnoty obronnej
— oprócz wojsk obrony tery­
torium kraju — posiadają ru­
chliwe i wyposażone w najno­
wocześniejszą broń 1 sprzęt
techniczny wojska operacyjne,
zdolne do wykonywania naj­
bardziej nawet skomplikowa­
nych zadań bojowych na

współczesnym polu walki.

Wojska operacyjne przezna­
czone są do działania w ra­
mach jednolitego dowództwa
tJkladu Warszawskiego i wy­
konywania wspólnie ze stra­
tegicznymi’ wojskami rakieto-

wytni Armii Radzieckiej, za­
dań operacyjnych i strategi­
cznych, na ewentualnym zew­
nętrznym froncie walki prze­
ciwko imperialistycznym a-

gresorom.

W skład wojsk operacyj­
nych naszych sił zbrojnych
wchodzą trzy rodzaje sił
zbrojnych ,a mianowicie woj­
ska lądowe, lotnictwo i ma­
rynarka wojenna.

Wojska lądowe składają się
z .rodzajów wojsk: pancer­
nych, zmechanizowanych, po-
wietrzno-desantowych, rakie­
towych, artylerii, obrony
przeciwlotniczej, inżynieryj­

nych, chemicznych, łączności,
radiotechnicznych, samocho­
dowych, drogowych i kolejo­
wych.

Trzonem współczesnych
wojsk lądowych są jednostki
rakietowe oraz szybkie jed­
nostki pancerne i zmechani­
zowane, a także wojska po-
wietrzno-desantowe.

Drugim ogniwem wojsk o-

peracyjnych jest lotnictwo,
które pod względem przezna­
czenia dzieli się "na lotnictwo
myśliwskie, myśliwsko-sztur-
mowe, bombowe, rozpoznaw­
cze, transportowe i specjalne.
Wojska lotnicze przeznaczone
są do wykonywania zadań
strategiczno - operacyjnych,
wywalczenia panowania w

powietrzu — jako podstawo­
wego warunku zapewniające­
go swobodę działań własnych
wojsk, a także do skutecznego
wsparcia działań wojsk lądo­
wych i marynarki wojennej.

Do wojsk operacyjnych na­
leży również Marynarka Wo­
jenna, w której skład wcho­
dzą okręty podwodne i na­
wodne różnych klas, artyleria
nadbrzeżna, lotnictwo mor­
skie oraz służby i oddziały
specjalne. Główne zadanie
Marynarki Wojennej polega
na wykonywaniu uderzeń na

rejony bazowania floty nie­
przyjacielskiej, niszczeniu o-

biektów wojennych zlokalizo­
wanych na wybrzeżu, osłonie

własnych i działaniu na mor­
skich szlakach komunikacyj­
nych nieprzyjaciela, obronie

wybrzeża morskiego — wspól­
nie z wojskami obrony tery­
torium kraju — oraz na

współdziałaniu z wojskami lą­
dowymi, działającymi wzdłuż
wybrzeża morskiego.

Polskie wojska operacyjne
reprezentują wysoką wartość

bojową i gotowe są w każdej
chwili podjąć działania w o-

bronie naszych granic, a co

najważniejsze — w brater­
skim sojuszu i ścisłym współ­
działaniu z Armią Radziecką
i innymi armiami socjalisty­
cznymi — zdolne są do roz­
bicia wojsk nieprzyjaciela na

kontynentalnym teatrze dzia­
łań wojennych.

Biochemia, pod znakiem której upływa
niewątpliwie druga połowa XX wieku,
jest nauką bardzo młodą. O ile astro­
nomia, matematyka czy fizyka mają za

sobą długą, historyczną drogę rozwoju,
znaną i opisywaną wielokrotnie — o tyle bio­
chemia, która rozwinęła się w pełni dopiero
w latach 30 obecnego stulecia, nie zdążyła się
jeszcze zainteresować swoją własną historią,
przydzielić trwałe miejsca w panteonie swych
twórców.

W pojawiających się za granicą publika­
cjach na te tematy rzadko pojawiają się pol­
skie nazwiska — najwyższy czas, by zapo­
biec utrwaleniu się błędnych opinii. Tym bar­
dziej, że akurat w tej dziedzinie nauki mie­
liśmy zawsze wyjątkowo dużo do powiedze­
nia, a pewne zasadnicze etapy rozwoju bio­
chemii związane są z uczonymi polskimi (w
Warszawie np. = w Szkole Głównej katedra
chemii lekarskiej — odpowiadającej dzisiej­
szej biochemii — była jedną z pierwszych
katedr tego typu na świecie!).

Prekursor

Na przykład uczonym, który dokonał pier­
wszej w dziejach nauki syntezy problemów
fizyki, chemii i biologii, był Jędrzej Śniade­
cki. Można go nazwać prekursorem — jeśli
nie biochemii (nie było wówczas nawet che­
mii organicznej — dopiero w 20 lat po roz­
ważaniach Śniadeckiego Wohler otrzymał
syntetycznie mocznik), to w każdym razie zu­
pełnie nowego podejścia do zjawisk natury
organicznej.

Śniadecki — człowiek nie ustępujący pod
względem horyzontów myśli i osiągniętych
wyników Lavoisierowi (porównajmy znajo­
mość dzieła tych dwu uczonych choćby wśród
polskich uczniów) — wydał w 1804 r. słynną
„Teoryję Jestestw Organicznych”. Stwierdził
tam — co na owe czasy zapowiadało prawdzi­
wą rewolucję w poglądach — iż procesy ży­
ciowe polegają na reakcjach chemicznych, po­
dobnych do tych, które można przeprowadzić
w laboratorium! Była to genialnie przewi­
dziana podstawa współczesnej biochemii.
I dalej: „...całe życie jest ciągłym i nigdy nie
ustającym procesem organicznvm. albo ni­
gdy nie ustającą asymilacją”. Myśl ta — dziś
tak oczywista — wówczas przekraczała po­
ziom epoki i nie znalazła odpowiedniego od­
dźwięku, jak zresztą cała „Teoryja..-.”

Śniadeckiemu odebrano nawet pierwszeń­
stwo w odkryciu pierwiastka rutenu (w 1807
r. uczony nazwał nowy pierwiastek „ve-
stium”; vestium zostało ponownie odkryte
przez K. Clausa w 1844 r. i nazwane rute-

nem) — jego śmiałe myśli teoretyczne zain­
teresowały tylko nielicznych specjalistów
tamtej epoki.

W listopadzie przypada 200 rocznica uro­
dzin genialnego chemika — należałoby może
znaleźć jakieś nie opatrzone jeszcze formy
spopularyzowania dorobku uczonego. A mo­
że by imieniem braci Śniadeckich (Jan — brat
Jędrzeja — był sławnym astronomem) naz­
wać jakąś eksponowaną placówkę naukową?
Może wydać popularną monografię?

„Opera omnia"

Jednym z filarów światowej biochemii był
Marceli Nencki, działający w drugiej poło­
wie XIX w. (1847—1901). W 1904 jego ucznio­
wie wydali zebrane z pism fachowych prace
uczonego — pt. „Opera omnia”.

Maciej llowiecki

Pionierzy
polskiej
biochemii

„Zdumienie ogarnia każdego, kto przystę­
puje do studiowania tego przeszło 700 stron

liczącego dzieła. Zdumiewa tu wszystko: za­
równo ogrom dorobku naukowego, jak też

niezwykła jego różnorodność, zarówno ści­
słość i pomysłowość eksperymentatorska, jak
szerokość twórczych pomysłów i głębokie u-

jęcie badanych problemów” — pisze o Nen­
ckim współczesny biochemik polski, prof. dr
Włodzimierz Niemierko.

Nie miejsce tu na charakterystykę na. waż­
niejszych osiągnięć Nenckiego — przypo’
mnijmy tylko jedną z ciekawszych, dokona­
nych wspólnie z Leonem Marchlewskim.
Uczeni stwierdzili niezwykłe podobieństwo

chemiczne dwóch podstawowych substancji
świata ożywionego: chlorofilu i hemoglobiny,
substancji spełniających przecież zupełnie od­
mienne role w roślinach i w organizmach
zwierząt.

Nencki wypowiada też niezwykle trafne
przypuszczenia na temat roli i działania en­
zymów — katalizatorów biologicznych. Che­
mia enzymów dopiero dzisiaj święci praw­
dziwe triumfy.

Dorobek Marcelego Nenckiego znany jest
głównie za granicą, a i tam nader często u-

znaje się go za uczonego szwajcarskiego lub
rosyjskiego.

Pod znakiem chlorofilu

Wreszcie wspomniany już Leon Marchlew­
ski, brat rewolucjonisty Juliana. Jego twór­
czość, zasługująca zresztą na oddzielne omó­
wienie, przypada już przede wszystkim na

wiek XX. Marchlewski stworzył podwaliny
chemii chlorofilu, uznany był za światowy
autorytet w tej dziedzinie, która poczynała
się wówczas dopiero rozwijać.

Po I wojnie światowej zajął się badaniami
w innych gałęziach biochemii — m. in. w

chemii cukrów. Sformułował np. przyjętą
dziś ogólnie zasadę, że cząsteczki cukrów wy­
stępują w postaci układów pierścieniowych.

Marchlewski, dwukrotny rektor Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego i wiceprezes Polskiej
Akademii Umiejętności, wykształcił wielu
sławnych biochemików. Zmarł — wycieńczo­
ny okupacyjnymi przejściami — już w wol­
nej Polsce, w styczniu 1946 r.

W 20-leciu międzywojennym działało zresz­
tą wielu znakomitych polskich biochemików,
m. in. Jakub Parnas, Kazimierz Funk, Stani­
sław Przyłęcki i inni.

Historia biochemii związana jest ściśle z

polską myślą twórczą.
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Władysław Bieroń

Daglezja i inne
Trzeba wysiąść na drugiej

stacji za Koluszkami (w kie­
runku Warszawy), potem ja­
kieś pół kilometra przez wieś
o wonnej nazwie Kiełbasa i

jesteście u bram zasłużonej
placówki dydaktyczno-badaw­
czej pod nazwą Lasy Do­
świadczalne Szkoły Głównej
Gospodarstwa Wiejskiego, je­
steście w Rogowie.

„Rogów”, dziś członek mię­
dzynarodowej federacji leś­
nych stacji doświadczalnych,
ma za sobą bogatą historię. W
czasach Rzeczypospolitej szla­
checkiej wchodził w skład
Księstwa Łowickiego i był
własnością arcybiskupów
gnieźnieńskich. Po rozbiorach
owe dobra zostały zasekwes-
trowane przez rząd pruski. W
okresie napoleońskim Rogów
i okolice były własnością
marszałka Davouta, guberna­
tora Księstwa Warszawskiego
i zwierzchnika księcia Józefa
w okresie kampanii moskiew­
skiej. Po Kongresie Wiedeń­
skim ziemie te przypadły w

udziale wielkiemu księciu
Konstantemu i aż do I wojpy
światowej były własnością
korony carskiej. Po odzyska­
niu niepodległości przeszły na

własność państwa polskiego.
W latach 20-tych Rogów i du­
że połacie lasów oddane zos­
tały w użytkowanie Szkole

Głównej Gospodarstwa Wiej­
skiego w Warszawie. Stan ten
z pewnymi modyfikacjami
przetrwał do dziś. Oczywiś­
cie z przerwą okupacyjną —

Niemcy prowadzili tu równie
rabunkową gospodarkę jak
we wszystkich lasach w Pol­
sce.

Dziś Rogów to 3.465 ha lasu,
objętego w całości doświad­
czeniami naukowymi, doś­
wiadczalny zakład produkcji

drzewnej, 15 pracowni nau­
kowych, kierowanych przez
poszczególne katedry SGGW.
Rozwinięte są m. in. badania
szkodników leśnych — jest tu
m. in. insektarium, termita-
rium.

Osobną pozycję zajmuje je­
dyne w Polsce arboretum leś­
ne. Wraz z alpinarium i par­
kiem dendrologicznym (den­
drologia — drzewoznawstwo)
zajmuje powierzchnię 52 ha.
Każde drzewo jest ściśle oz­
naczone na planie, ma swoją
szczegółową metrykę. Bada­
nia tego rodzaju dają wyni­
ki pod warunkiem, że pro­
wadzi się je przez długi okres
czasu. W lesie, żeby powie­
dzieć z całą pewnością „tak”
lub „nie” trzeba czekać nie­
raz i 100 lat. Naukowiec, któ­
ry sadzi nasiona, robi to ze

świadomością, że rezultaty je­
go pracy będą zbierać w naj­
lepszym wypadku następcy
jego następców.

W arboretum rogowskim
rośnie obecnie 1500 gatunków
drzew i krzewów, żeby tak
rzec, cudzoziemskich. W prze­
ważającej większości ze stre­
fy umiarkowanej północnej.
Ale są i gatunki rosnące poza
tą strefą. Podejmuje się pró­
by przystosowania ich do pol­
skich warunków klimatycz­
nych i glebowych. Jakie to są
gatunki? Przede wszystkim
szybko rosnące, takie, które
dają znacznie więcej drewna
z jednostki powierzchni niż
nasze typowe gatunki. Ta ce­
cha wyróżnia na przykład da­
glezję zieloną. Na oko jest to
coś pośredniego między jod­
łą i świerkiem. Jej ojczyzną
są zachodnie obszary Amery­
ki Północnej — Kanady i Sta­
nów Zjednoczonych. Docho­
dzą tam do 100 metrów w,vso-

kości — wyżej niż Wieża Ma­
riacka w Krakowie. Na pół-
hektarowej plantacji w Rogo-
wie 40-letnie daglezje zrów­
nały się już ze 100-letnimi
sosnami. Można z nich uzys­
kać 2—3 razy więcej drewna
niż z sosny. Daglezja zielona
przekroczyła już granicę Ro­
gowa — można ją już spotkać
w lasach w różnych okolicach
naszego kraju.

Są i gatunki, które leśnicy
chcieliby sadzić u siebie nie
tyle ze względu na wydajność
co z uwagi na jakość drewna.
Tu wymienić można jałowiec
wirginijski, używany m. in. do

wyrobu ołówków, hikorę, któ­
rej drewno twarde, niełupli-
we, a przy tym elastyczne zna­
ne jest dobrze narciarzom. Z

innych gatunków, których a-

klimatyzacja w Rogowie
przyniosła dobre wyniki war­
to wymienić dąb czerwony,
tuję zieloną, żywotnik olbrzy­
mi.

Rogów stanowi więc bazę
działalności, zmierzającej do
poprawy struktury naszych
lasów. Utrzymuje ożywione
kontakty z zagranicą, prowa­
dzi wymianę nasion. Przede
wszystkim jednak służy ce­
lom dydaktycznym, kształce­
niu leśników. I to nie leśni-
ków-rzemieślników ale pra­
cowników lasu, zarażonych
od początku bakcylem nauki,
badań, poszukiwań.

ŁtFi•A’SS?Ji i

To nie■

■

a

n
N
■

Dyspozycja
w 1,5 sekundy

Jeden z radzieckich insty­
tutów przemysłu naftowego
zainstalował w ruchu kopal­
nianym automatyczny punkt
dyspozycyjny dla 3Ó0 od­
wiertów w .eksploatacji. Na
przekazywanie dyspozycji
do odwiertu potrzebny jest
czas zaledioie 1,5 sekundy.

Dmuchająca spycharka
Konstruktorzy amerykań­

scy opracowali nowy typ
spycharki do robót ziem-

ziemię zagarniętą do szufli
wytwarzany jest przez spa­
lanie mieszaniny paliwa z

powietrzem.
Kotlet po japońsku

Japończycy mają wkrótce
przystąpić do produkcji
sztucznego mięsa. Wyrabia­
ne będzie ono z... Soi w cał­
kowicie zautomatyzowanych
fabrykach. Kampania rekla­
mowa — poprzedzająca uka­
zanie się sztucznego mięsa na

rynku — zapewnia, że bę­
dzie ono kilkakrotnie tańsze
od wołowiny, ale wartość
smakowa i odżywcza odpo­
wiadać będzie mięsu natu­
ralnemu.

drobiazgi
Most pojemnikowy

Coraz więcej portów mo­
dernizuje swoje urządzenia
w celu przystosowania ich do
przyjmowania statków za­
ładowanych pojemnikami. I
tak np. ostatnio rozpoczął
pracę największy most poje­
mnikowy, zbudowany w

Eremie. Jego wysokość wy-, nych. Nie spycha ona ziemi
nosi 70 metrów, a udźwig — lemieszem, lecz zdmuchuje
45 ton. ją. Podmuch, który odrzuca

-j ednym z najtrudniejszych do rozszyfrowania i zarazem

najciekawszych konfliktów okresu międzywojennego był
spór pomiędzy Kościołem rzymskokatolickim a rządami

sanacyjnymi w okresie tzw. pomajowym, tj. po przewrocie
i objęciu władzy w państwie przez Józefa Piłsudskiego w ma­
ju 1926 r. Sprawy te otacza legenda i tajemnica. Kulisy tego
sporu interesują bowiem nie tylko historyków i poszukiwa­
czy archiwalnych ciekawostek.

Tradycyjnie hierarchia rzymskokatolicka w Polsce związa­
na była z endecją i chadecją. Narodowa Demokracja, wy­
stępująca także pod nazwą Stronnictwa Narodowo-Demokra-
tycznego, Stronnictwa Narodowego i Związku Ludowo-Naro­

dowego, miała od początku wypisane na swych sztandarach
hasła klerykalne. „Państwo Polskie jest państwem katolic­
kim (...) Religią panującą, której zasadami kieruje się usta­
wodawstwo państwa, jest religia katolicka” — pisał przy­
wódca endecji, twórca późniejszego Obozu Wielkiej Polski —

Roman Dmowski w swej pracy pt. „Kościół, naród, państwu"
(Warszawa 1927). Mniej wpływowym, ale jeszcze skrajniej
traktującym tę sprawę rzecznikiem interesów Kościoła w

Polsce międzywojennej była Chrześcijańska Demokracja.
Stronnictwo to domagało się m. in. postawienia warunku,
aby prezydentem państwa mógł zostać jedynie katolik. Pol­
skie Stronnictwo Ludowe „Piast” głosiło również potrzebę
uznania religijności i wiary za wykładnię prawa konstytu­
cyjnego, jakkolwiek nie głosiło programu tak ściśle klerykal-
nego. Natomiast radykalne nurty w ruchu ludowym zajmo­
wały pozycje ontyklerykalne.

■ry onstytucja z marca 1921 r. i konkordat zawarty z Wa­
ry tykanem w lutym 1925 r. wypadają mniej więcej na

okres rządów tzw. Chjeno-Piasta czyli bloku polityczne­
go utworzonego przez PSL „Piast" i Chrześcijański Związek
Jedności Narodowej (ChZJN). Partie polityczne lewicy nie
były w tym okresie w stanie zapobiec zajęciu przez Kościół
rzymskokatolicki w Polsce nader uprzywilejowanej — kosz­
tem interesów państwa — pozycji.

W okresie kształtowania się podstaw polityki wyznanio­
wej państwa czołowa rola przypadła endekowi — St. Grab­
skiemu, ministrowi wyznań religijnych i oświecenia publicz­
nego w tatach 1923—24 i 1925—26. Kościół był w tym czasie
nieustannie w ofensywie. Zdołał uzyskać status „naczelnego
wyznania” w państwie (art. 114 Konstytucji) oraz korzyści
wynikające z konkordatu. Dlatego wobec przewrotu majo­
wego zmuszony był zachować daleko idącą rezerwę. Zmu­
szały go do tego już choćby silne powiązania z innymi stron­
nictwami politycznymi prawicy: endecją i chadecją.
n-r iektórzy określają stan stosunków pomiędzy Kościołem

rzymskokatolickim a rządami okresu pomajowego mia­
nem „małżeństwa z rozsądku”. W gruncie rzeczy bo­

wiem Kościół nie utracił żadnego ze swych przywilejów u)

Andrzej Tokarczyk

Konflikt sanacji
z kościołem

| HISTORIA 50-LECIA

okresie po 1926 roku ani — jak twierdzili duchowni sympa­
tyzujący z sanacją — nie miał istotnych powodów do narze­
kań. Starły się tu z sobą dwie podobne tendencje: totali­
tarna koncepcja obozu sanacyjnego z totalizmem kościelnym,
sięgającym po „rząd dusz”.

Starcie było nieuniknione. W czasie kampanii wyborczej
1928 r. wyższe duchowieństwo wystosowało głośny list pa­
sterski, w którym zawarte były dyrektywy wymierzone
przeciwko pewnym aspektom polityki obozu sanacyjnego.
Prasa Bezpartyjnego Bloku Współpracy z Rządem (BBWR)
uderzyła na alarm. Tytuły gazet krzyczały na szerokość kil­
ku szpalt: „Agitatorzy w sutannach przekształcają ambony
w mównice wiecowe", „Na zebraniu bractwa różańcowego
zamiast modłów — złorzeczenia, zamiast ćwiczeń misyjnych
— szczucie na rząd”, „Do czego polityka doprowadza księ­
ży"? itp. Rzecz charakterystyczna, że w „Pismach, mowach,
rozkazach” Józefa Piłsudskiego (Warszawa 1936) nie znajdzie
się ani słowa na temat problematyki religijno-kościelnej,
podobnie jak nie ma o tym wzmianki w „Ideologii obozu
marszałka Piłsudskiego w świetle przemówień prezesa. BBWR
Walerego Sławka” (Warszawa 1930).

Przywódcy sanacyjni, zdając - sobie doskonale sprawę t

nienasyconych wprost apetytów Kościoła w zakresie
zwiększenia jego uprawnień i wpływów w państwie,

nie bardzo jednak mogli sobie pozwolić na kontrakcję, aby
.nie narazić się na zarzut niechętnego stosunku, do katolicyz­
mu. Podchwyciłaby go natychmiast endecja. Nie był to zre­
sztą stosunek nacechowany jakąś specjalną niechęcią, po­
nieważ większość czołowych przywódców sanacji uważała się
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SPOSÓB
NA PORZĄDEK

W jednym z miast Bel­
gii znajduje się najczyst­
szy na świecie park. Na
jego ścieżkach i trawni­
kach nie znajdzie się ani
jednego śmiecia, ani je­
dnego strzępka papieru.
Jest to zasługą... psycho­
logów, którzy wpadli na

pomysł, aby kosze na

śmieci miały postać śmie­
sznego, tłustego karzełka
z szeroko rozwartymi usta­
mi. Gdy w ów otwór wrzu­
ci się cokolwiek, karzełek
głośno dziękuję. W efekcie
wszystkie dzieci ustawia’ą
sie w kolejkę, aby nakar­
mić tłuściocha... i zbiera­
ją odpadki co do jednego.

BEZKRWAWA WOJNA
SIONI

Z NOSOROŻCAMI

Jest to rzeczywista woj­
na dwóch gatunków zwie­
rząt, choć do bezpośred­
nich starć nie dochodzi —

ma ona rączo) charakter
„ekonomiczny”. Mianowi­
cie 16 tysięcy słoni, zamie­
szkujących Kenię, zjada
trawę, którą żywią się ró­
wnież nosorożce. Słonie są
zwierzętami ruchliwymi i

szybko znajdują nowre pa­
stwiska, a leniwe nosoroż­
ce giną z głodu.

MRÓWKI -

PODRÓŻNICY
Pewien gatunek brazy­

lijskich mrówek charakte­
ryzuje się niezwykle cie­
kawym sposobem maso­
wych wędrówek. Mianowi­
cie, gdy w mrowisku za­
czyna być ciasno, część
mrówek zbija się w wielką
kulę i stacza do najbliż­
szej rzeki, płynąc nią do
nowego miejsca osiedlenia.
Gdy znajdą odpowiednie
warunki — rozbiegają się
i zakładają nowe mrowis­
ko.

CZY SZPINAK MOŻE
BYC TRUJĄCY?

Tak! — odpowiadają le­
karze NRF. Zanotowali
oni kilka śmiertelnych wy­
padków wśród dzieci po
spożyciu tej „posilnej” po­
trawy. Przyczyną były
■zbyt duże dawki nawozów
azotowych, zastosowane

przez ogrodników. Szpinak
„przerabiał” je na groźną
truciznę. Nawiasem mó­
wiąc, twierdzenia o poży-
wności najczystszego na­
wet szpinaku też są nieco
przesadzone. Popularne
niegdyś przekonanie o du­
żej zawartości żelaza w

szpinaku jest błędne — o-

pierało się bowiem o ba­
dania szpinaku surowego.
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za gorliwych wyznawców Kościoła. Chodziło po prostu o dą- |

żenie do utrzymania władzy w państwie pozostającym —

jak to dosadnie określała lewica — pod częściową okupacją
kleru. Niektórzy biskupi i arcybiskupi dążyli przy tym do
zapewnienia całkowitej supremacji Kościoła nad państwem,
do wprowadzenia w Polsce czegoś w rodzaju teokracji. W tej
sytuacji sanacja mogła traktować działania części hierarchii
jako konkurencyjne. Byli jednak i księża prosanacyjni. jak
np. ks. Czuj i ks. Zengolowicz, wiceminister wyznań religij­
nych i oświecenia publicznego to latach 193CL-36. Gdy na­
tomiast ministrem WRiOP został na krótko S. Czerwiński,
ewangelik reformowany (kalwin), koła klerykalne podnio­
sły wrzawę, że uniemożliwi to realizację konkordatu z 1925
roku.

Z realizacją postanowień konkordatowych też nie wszystko
szło po myśli Kościoła. W grudniu 1929 r. Departament Poli­
tyczny MSZ przedstawił ministrowi spraw zagranicznych me­
moriał w sprawie stosunków polsko-watykańskich, w któ­
rym m. in. stwierdzono otwarcie: „Konkordat zawarty zbyt
pospiesznie; pełen niedomówień, luk, a często pozostawiający
nawet rozmyślnie niektóre zagadnienia do rozstrzygnięcia w

drodze późniejszych układów dodatkowych, nie stanowi do­
statecznej i wyczerpującej podstawy prawnej (...) Wymaga
(...) uzupełnienia i oficjalnego skomentowania”. Powołano
Komisje Papieską, która z przedstawicielami rządu miała
przedyskutować sporne kwestie. „Zadania Komisji Papieskiej
idą tu tok daleko — czytamy w Memoriale — że rzeczowa

dyskusja z nimi staje się niemożliwa. Są one wyrazem nie
istotnych potrzeb Kościoła jako organizacji wyznaniowej, a

dążeń politycznych, zmierzających do ustalenia supremacji
Kościoła w stosunkach wewnętrznych państwa, do zapewnie­
nia Kościołowi roli potężnego czynnika w zakresie kształto­
wania się tych stosunków, wreszcie do materialnego unieza­
leżnienia go od państwa, choć

q pór pomiędzy sanacją a

kosztem tego ostatniego”.
Kościołem był starannie ka­Spor pomiędzy sanacją a Kościołem był starannie ka­

muflowany. Na zewnątrz wszystko szło normalnym —

zdawałoby się — torem. Wspólnie organizowane uro­
czystości, obecność prymasa przy nadawaniu buławy mar­
szałkowskiej Rydzowi-Smigłemu, powoływanie się — w

myśl postanowień konstytucji z kwietnia 1935 r. — przez
nrezydenta na „odpowiedzialność wobec Boga i historii”. W-
rzeczywistości jednak hierarchia kościelna nie poczuwała się
dc obowiązku okazania lojalności nawet wobec rządu, który
honorował nadmierne i dla państwa szkodliwe przywileje
jednego wyznania w kraju. Konkordat był tak zredagowa­
ny, że nie zabezpieczał w należytym stopniu obowiązku lo­
jalności duchownych wobec władzy państwowej. Kościół
pragnął być „państwem w państwie” i nie miał zamiaru
wyrzec się swych szeroko zakrojonych aspiracji.
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P
lac Matejki 13. Wy­
soki narożny gmach.
Wybudowano go w

1879 roku, a więc w

61 lat po tym, gdy
w statucie Uniwer­

sytetu Jagiellońskiego wy­
mieniono po raz pierwszy
ASP jako część składową
Oddziału Literatury na

Wydziale Filozoficznym. Tę
datę przyjmuje się jako
datę narodzin Akademii. W
roku 1968 mija równo 150
lat od tamtej chwili.

Zanim Akademia znała-,
zła się na Placu Matejki
wędrowała niczym ubogi
malarz z jednego „podda­
sza” na drugie. Z Grodz­
kiej na Gołębią (róg Ja­
giellońskiej). Z Collegium

g Minus, gdzie mieściła się
chwilowo na ul. Straszew­
skiego 11. W roku 1873 od­
dzielona od Instytutu Te­
chnicznego staje się Szko­
łą Sztuk Pięknych, a jej
dyrektorem zostaje Jan

Matejko.
Ktoś kiedyś powiedział,

że Mickiewicz nauczył nas

kochać Polskę, Kraszewski

opowiedział jej dzieje, a

Matejko przywiódł ją
przed oczy Polaków zaw­
sze wierną hasłu „za wa­
szą wolność i naszą”.

Jest 10 lat po katastro­
fie narodowej 1863 r.

Wstrząs powstańczy za­
władnął wyobraźnią ma­
larską Matejki. Powsta-

ją historyczne płótna:
„Rejtan”, „Unia Lubelska”,

wtedy przywódców i szczegól­
nie poddana wyniszczającym
fizycznie prześladowaniom — je­
dnak zdobywała się na spora­
dyczne akty buntu, i ruch opo­
ru — który właśnie w stanie
średnim, jako najliczniejszym,
nie znalazł poparcia. Stąd za­
interesowanie Kruczkowskiego
motywami słabości i niezdecy­
dowania postaw — skupia się na

większości społecznej oraz na

elic-'e intelektualnej, reprezen­
tującej kręgi wielko- i drobzio-
mieszczańskie.

Prawidłowość wizji Krucz­
kowskiego jeszcze mocniej uwy­
pukla po 19 latach dzień dzi­
siejszy Niemiec zachodnich. Nie
skądinąd przecież, jak ze śro­
dowisk, podobnych Sonnenbru-
chom z jednej strony, a Hop-
pom — z drugiej, ponownie za­
graża brak odporu
na wtórną faszyzację i odweto­
wa politykę NRF!

Toteż obecne przypomnienie
„Niemców” ma swoją udoku­
mentowaną wymowę w ukła­
dzie repertuarowym Teatru
Rozmaitości. Scena ta zresztą
najbardziej konsekwentnie rea­
lizuje program ideowy w od­
niesieniu do tzw. kwestii nie-

J
uż przed wojną autor

„Kordiana i chama”, „Pa­
wich piór” czy „Sideł” za­
znaczył swą nieprzeciętną
indywidualność twórczą na

gruncie powieści, wyraźnie
ukształtowanych ideowo — któ­
re łączyły najlepsze tradycje
polskiej literatury postępowej z

przemyśleniami oraz działalnoś­
cią rewolucyjnego ruchu mar­
ksistowskiego. Również przed
wojnątemat niemiecki
w dramaturgii przyciągał Kru­
czkowskiego, nie tyle z powo­
du szczególnego zainteresowa­
nia samymi Niemcami, ile wła­
śnie poprzez polityczne i zwią­
zane z nimi, społeczno-ideowe
aspekty faszyzacji życia za gra­
nicą zachodnią — co w wydaniu
hitlerowskiej Rzeszy oznaczało
nadciągającą burzę nad całą
Europę.

Kruczkowski dostrzegał już no

upływie stosunkowo niewielkie­
go odcinka czasu od zdobycia
władzy przez Hitlera, że mimo
wszystko bez poparcia wiek,
szośc, społeczeństwa niemieckie­
go — proces gruntowania reży­
mu totalitarnego nie byłby mo­
żliwy w tak zastraszająco szyb­
kim wymiarze.

„Kopernik”, „Bitwa pod
Grunwaldem”, „Hołd pru­
ski”. Klimat tych dzieł

promieniuje w atmosferę
uczelni. Wtedy to pewnie
zaczyna się okres, który o-

becny rektor ASP prof.
Mieczysław Wejman okre­
śla jako okres preferencji
wyrazów patriotycznych.

Szerokie schody prosto
pną się ku górze. Koryta­
rze nieco mroczne z gru­
pami klasycznych rzeźb.
Przemierzał je Julian Fa­
łat, jeden z najwybitniej­
szych akwarelistów pol­
skich, gdy w 1895 r. zo­
stał dyrektorem Szkoły
Sztuk Pięknych (tak się
wtedy nazywała), a w 1905
r. pierwszym rektorem
już Akademii Sztuk Pięk­
nych. Działa tu Leon Wy­
czółkowski, rektor ASP w

1909/10. W tychże latach

związanymi z otaczającym
światem. Bo czyż można

bujać w obłokach, gdy jest
się jednym z 83 słuchaczy
Oddziału Grafiki Propa­
gandowej w Katowicach
lub jednym z 80 na naj­
młodszym, utworzonym
przed czterema laty Wy­
dziale Form Przemysło­
wych. To już nie „piękno
duchy” lecz solidni fa­
chowcy, specjaliści przy­
datni w dziedzinie oświa­
ty, teatru, filmu, prasy i

wydawnictw, architektury
i urbanistyki, wystawien­
nictwa i konserwacji za­
bytków. Absolwenci Wy­
działu Form Przemysło­
wych to „inżynierowie
piękna” na co dzień. Mo­
gą projektować zarówno
dla przemysłu włókienni­
czego jak i maszynowego,
elektrotechnicznego i che-

micznego, poligraficznego
i drzewnego.

91 spośród studentów

krakowskiej ASP -w roku
jubileuszowym to pierwszo­
roczniacy. 48 proc, z nich
to synowie robotników, 13
p-oc. wywodzi się ze wsi.
Ale to już jest historia
najnowsza. W tę najnow­
sza historię uczelni zapisać
trzeba także 625 roz­
maitych typów stypendiów:
pieniężnych, stołówko­
wych, mieszkaniowych,
naukowych, fundowanych.
Do najnowszej historii na­
leżą również 4 wydziały i
40 katedr, gdy w 1939 r.

uczelnia miała tylko 15
katedr. Aktualnie ASP za­
trudnia 52 profesorów i
docentów, 107 pracowni­
ków naukowo-dydaktycz­
nych oraz 73 pracowników
administracyjnych i obsłu­
gi.

W historii zaś przyszłej
ASP rezerwujemy miejsce
na hasło: „Akademia sztu­
ki”. Aktualnie uczelnia
zajmuje 4 budynki w roz­
maitych punktach Krako­
wa. W następnej 5-latce
ną Zakrzówku powinien
stanąć kosztem 330 min zł

nowoczesny zespół budyn­
ków dla trzech krakow­
skich uczelni artystycz­
nych: muzycznej, teatral­
nej i plastycznej. Przed­
sięwzięcie to zapoczątko­
wał właśnie jubileusz 150-
lecia ASP.

Jerzy Bober TEATR

SZTUKA
na czasie

nowy statut ASP przewi­
duje trzy kierunki stu­
diów: malarstwo, rzeźbę i

architekturę. Kolejno na

fotelu rektorskim zasiada­
ją klasycy naszego malar­
stwa: portrecista i autor
obrazów historycznych —

Teodor Axentowicz, twór­
ca realistycznych portre­
tów Konstanty Laszczka,
symbolista Jacek Malczew­
ski, główny, podobnie jak
Wyspiański przedstawi­
ciel „secesji polskiej” —

Józef Mehoffer oraz Woj­
ciech Weiss, Józef Gałę-
zowski, Adolf. Szyszko-Bo-
husz, Fryderyk Pautsch,
Eugeniusz Eibisch, Zbi­
gniew Pronaszko, Zygmunt

Radnicki, Czesław Rzepiń­
ski, Mieczysław Wejman.

*

Jest ich aktualnie 560.
Artystów in spe, studen­
tów krakowskiej Akademii
Sztuk Pięknych. Spośród
szarej masy współczesnych
żaków wyróżniają się stro­
jem, zawsze o ton barw­
niejszym niż to jest przy­
jęte w studenckiej modzie.
Dziewczęta czasem są nie­
co ekscentryczne. I pomy­
śleć, że dopiero w 1920 ro­
ku nowy regulamin ASP

po raz pierwszy zezwolił
oficjalnie na studia kobie­
tom.

Są artystami. To prawda.
Ale jakże przy tym realnie

Olgierd Jędrzejczyk

Strachy

na...

dzieci

KSIĄŻKI

Często piszemy o braku in­
teresujących książek dla dzie­
ci i młodzieży. Rzeczywiście,
posucha jaka istnieje na ryn­
ku książki młodzieżowej przy­
prawia o rozpacz nie tylko ro­
dziców, ale i nauczycieli.
Wśród tych smętnych rozwa­
żań jednakże rzecz Stanisława
Pagaczewskiego pt. „Gospoda
pod upiorkiem” (Czytelnik
1968) stanowi przykład od-,
mienny, jest powieścią dla

młodzieży zarówno oczekiwa­
ną, co i spełniającą te oczeki­
wania.

„Gospoda pod upiorkiem”
(nb. tytuł jest nieco „upiorli-
wy” jak na młodzież) to pełna
polotu opowieść wykorzystu­
jąca całą ludową fantastykę,
w której prawie każde polskie
dziecko jest wychowywane.
Autor zakłada więc niejako, że
wszystkie Rokity, Baby Jagi,
Płanetniki, czarownice są
znane młodemu czytelnikowi.
Nie objaśnia ich rodowodu.
Narusza tylko porządek rze­
czywistości, sprowadza owe

zjawy — wymysły na ziemię,
do dwóch chłopców Antka i

Maćka, urządza sabat cza­
rownic w zamku wiśnickim,
dokąd równocześnie ściągają
naiwni amerykańscy turyści
szukający przygód. Zabawa

jest przednia. Można się trochę
poduczyć zarówno podań ludo­
wych, jak i nieco historii.

Współczesność prezentowana
przez redaktora Eligiusza Ry
sia, komendanta straży pożar­
nej, przedstawicieli władzy
małego miasteczka oraz przez
„Fiata” nie pozwala młodemu

czytelnikowi oderwać się od

myśli poświęconych jednej
sprawie: jest to żart, a ty -—

młody czytelniku — wcześniej
czy później wrócisz do swej
prawdziwej wielkiej przygody,
do swej szkoły. Akcja książki
dzieje się oczywiście w czasie

wakacji.
Zastanawiam się, w Jak!

sposób Stanisław Pagaczewskf
utrzymał przede wszystkim
atmosferę legendy — podania,
w jaki sposób powstała z tego
powieść satyryczna, wykpiwa-
jąca naiwność zabobonów?
Osiągnął to autor głównie
przez zbliżenie owych widzia­
deł, tworów wyobraźni do
konkretnych spraw, przedmio­
tów, miejsc. Baba Jaga, dia­
beł Ferdek i strach na wróble
wędrują szosą Kielce—Kra­
ków, zahaczają o Chęciny,
główna intryga zawiązuje się i
znajduje rozwiązanie na zam­
ku w Wiśniczu. Bardzo to we­
sołe wszystko razem. Na pod­
stawie rozmów z kilkoma mło­
dymi czytelnikami tej książki
mogłem zauważyć, że chwyta­
ją oni doskonale konwencję
ciekawego opowiadania, poko­
nują z łatwością dystans fan­
tazji dzielący świat zjaw i
rzeczywistości.

Tak więc Stanisław Paga-
czewski zasługuje na naszą
wdzięczność za napisanie
książki wartościowej i wesołej,
która bawi i uczy. Wydana po­
przednio książka dla młodzie­
ży tego autora „Porwanie Bal­
tazara Gąbki” była, okazuje
się, nie tylko wprawką w nie­
łatwym dziele literatury mło­
dzieżowej, ale również dobrym
początkiem.

„Gospoda pod upiorkiem”
ilustrowana jest znakomitymi
rysunkami Jana Marcina
Szancera. Jego świetne szkice
piórkiem pełne są dowcipu,
finezji, a przede wszystkim
„zgadzają się” z powszechny­
mi wyobrażeniami o Borucie,
Rokicie, zabytkowych budo­
wlach.

□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□
> j a razie jest taka sytuacja: jedni bar­
ty dzo lubią piosenki Młynarskiego, inni

zakochani są w śpiewie Niemna. Jed­
ni — nie wyłączając znakomitości lite
rackich — uważają Młynarskiego za wiel­
kiego poetę, który „przejmuje się tak bar
dzo małymi ludźmi, którym się z tych czy
innych powodów w życiu nie powodzi.
Wzrusza się nimi i ich niefortunne zma­
gania z codziennością ukazuje jednocześ­
nie satyrycznie i poetycko.” Inni w fascy­
nującym, „wibracyjnym" glosie Niemna .

słyszą .wielkie możliwości.
Prawdą jest, że Młynarski opiera się

na tekście własnym, ale przecież nazywa­
my go piosenkarzem. Melorecyta-
cje Wojciecha Młynarskiego na tle naj­
lepszych melodii Senta, Sielickiego, Wa-

sowskiego, Orłowa, Kawki bardzo mało
mają wspólnego z muzyką. Oczywiście
można tu powiedzieć „wieki osądzą”, czy
i jaki talent muzyczny prezentuje Mły­
narski. Rzeczywiście przy zalewie rytmu
i tylko rytmu Młynarski może stanowić
dla kogoś ewenement muzyczny. W rze­
czywistości jednak bardzo mały, słaby
głos owego znakomitego autora tekstu
wyraźnie „szuka” melodii nieskompliko­
wanych, nieco nawet prymitywnych. O-
statnia płyta Młynarskiego „Dziewczyny
bądźcie dla nas dobre na wiosnę” daje

Między
Niemnem

i Młynar­
skim

niestety tutaj przykłady aż kliniczne.
Powtarzamy jednak z naciskiem, że po­
doba nam się poezja „Ballady o Kołobrze­
gu", „Ballady o torreadorze”, „Ballady
o zasługiwaniu”. Ale do muzyki stąd, z

tego dobrego tekstu, jest jeszcze bardzo,
bardzo daleko.

Niemen ceni sobie przede wszystkim
melodię i tricki głosowe. Słuchając jego
ostatniej płyty pt. „Sukces” zastanawiam
się, jak świetny mógłby to być śpiewak,
gdyby pozbył sięjiieznośnej maniery prze­
ciągania głosek, nadmiernej miłości do

wibrowania, a czasem „męskiej koloratu­
ry”. Śpiewak ten ma po prostu porządny
głos i jego żonglerka śpiewacka może
przyprawiać o niesmak.

A więc gdzie jest dobrze, zapytacie? Jest
dobrze na przykład w zespole „Partita"
Jest to ensemble pięciu śpiewaczek (Aga­
ta Dowhań, Hanna Motyka, Joanna Man-
delman, Hanna Szaniawska, Dorota Szaf-
nicka) oraz trzech instrumentalistów (Jan
Drozdowski — gitara. Paweł Jarzębski —

kontrabas, Bogdan Kulik — perkusja),
kierowany przez Janusza Kępskiego. Otóż
ci młodzi muzycy prezentują bardzo cie­
kawe przeróbki jazzlowe klasycznych u-

tworów Bacha, Chopina, Beethouena itd.
Chcą oni odbudować polski jazz, czerpiąc
motywy muzyczne u najwspanialszego
źródła. Nie jest to muzyka — jak niektó­
rzy sądzą — ordynarna, ich interpretacja
muzyczna jest bardzo delikatna, jak gdy­
by „Partita” chciała... poprosić o ciszę
słuchacza. Atakuje go zresztą muzyką,
muzyką i samą muzyką. Linia melodycz­
na, którą prowadzi zespół głosów ludz­
kich bardzo ściśle przylega do oryginału,
zespół instrumentalny pogłębia nieco ak­
centy rytmiczne. Jakaż to piękna i praw­
dziwa muzyka! Jtłk bardzo odpowiada
naszym uszom zmęczonym mocnym ude­
rzeniem. (R)

□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□

Pytania: — jak do tego do­
szło, i na czym polega zagad­
ka tragicznej uległości społe­
czeństwa III Rzeszy wobec ha-
seł samobójczej polityki wewnę­
trznej — skłoniły Kruczkow­
skiego do szukania odpowiedzi,
podówczas jeszcze w tragiko­
medii „Przygoda z Vaterlan-
dem”. II wojna światowa I
krwawe wydarzenia, jakimi za.

pasała się okupacja hitlerowska
w historii świata — nie pozo­
stawiły już miejsca na kome­
diowe ośmieszanie stosunków
panujących w państwie brunat­
nego terroru: ślepego
posłuchu ze strony ogromnej
większości narodu niemieckie­
go dla — niepojętej w normal­
nych reakcjach ludzkich
— zbrodniczej władzy i jej ideo­
wych nosicieli. Czyżby bunt
wewr.ętrzny, owa „wewnętrzna
emigracja” niektórych ludzi, ja­
cy chętnie nazywali się uczci­
wymi Niemcami — pozostały
jedynie w postawie rezygnacji
i bezsiły?

Tym cenniejszą więc próbą
rozwiązania zagadki postaw
większości obywateli III Rze­
szy' wydają się „Niemcy” Kru­
czkowskiego. Próbą dramatur­
gicznego ukazania fałszywych
dróg, lub tylko niechęci pójścia
tą drogą, która wymaga czyn-’
n e g o, a nie biernego odcięcia
się od wygodnego oportunizmu
społecznego oraz politycznego.

znawał

MEODE SERCA

BIJĄ PRZYJAŹNIĄ

Pomawiano Kruczkowskiego o

zawężenie płaszczyzny, na któ­
rej rozgrywa się dramat „Niem­
ców”. Miało to wynikać z o-

graniczenia przekroju społecz­
nego, pokazanego w sztuce. Au­
tor przedstawił bowiem marazm

:deowy i moralny środowiska
mieszczańskiego. Nie zapomi­
najmy jednak, że klasy tzw.
średnie odgrywały i odgrywają
w Niemczech znacznie większą
rolę, aniżeli w krajach Euro­
py wschodniej, że niemiecka
klasa robotnicza, pozbawiona

Twórczość dzieci, ze wzglę­
du na swoją świeżość i au­
tentyzm, może spełnić du­
żą rolę propagandową. Ży­
wym przykładem tego jest
wystawa „Przyjaźń — Kra­
ków, Lipsk, Berlin, Praga”,
otwarta 15 sierpnia br. w

Pałacu Sztuki, gdzie po­
nad 160 prac malarskich, ry­
sunkowych, ceramicznych
itp. odzwierciedla wyobraże­
nia dzieci o tym, co zwykło
się zwać specyfiką Ukraiń­
skiej Socjalistycznej Repu­
bliki Radzieckiej, jej stolicy
Kijowa, a także o tym, co

się od niej różni lub ma

z nią silne związki. U podstaw
tych dziecięcych wyobrażeń
leży praca poznawcza. Np.
nauczyciele, instruktorzy do­
mów kultury, opiekunowie
kół zainteresowań w Krako­
wie rozmawiali z dziećmi,
przerabiali z nimi spe­
cjalne lektury, umożliwili
obejrzenie specjalnych fil­
mów — słowem dostarczyli
maksimum treści poglądo­
wej, sprzyjającej rozumieniu
słowa przyjaźń. Wobec u-

jawniających się ostatnio
niedostatków internacjonali-
stycznego wychowania w

szkole — jest to piękna, mą­
dra, angażująca dzieci, ich
rodziców i nauczycieli — ini­
cjatywa, godna przy wpro­
wadzeniu nowych elementów
— corocznej kontynuacji.
Prototypu jej należy szukać
w Prędze i Lipsku. Zarządy
Towarzystw Czeskiej i Nie­
mieckiej Przyjaźni z ZSRR
w tych miastach zorganizo­
wały w ubiegłym roku no-

dobny konkurs, ale o znacz­
nie mniejszym zakresie,
mianowicie — konkurs plas­
tyczny pt. „Co wiem o

Erywaniu”? Rezultatem kon­
kursu były wystawy wyróż­
nionych prac w Pradze, Lip­
sku i Erywaniu. W tym ro­
ku, krakowski Zarząd Miej­
ski TPPR. którego przewod­
niczącym jest 'najbardziej

(zapalony rzecznik Konkursu)

dyrektor CWF-u, Tadeusz
Mandecki, swoim uczestnic­
twem, poszerzył jego zakres.
Miasto Kijów, jako zaprzy­
jaźnione z Krakowem, stało
się głównym tematem Kon­
kursu. Przedsięwzięcie wy­
magało nie tylko porozumie­
nia z Berlinem, Kijowem
Lipskiem i Pragą, ale także
sojuszników i organizatorów
krakowskich. Stały się nimi

rychło: Kuratorium Okręgu
Szkolnego, Wydział Kultury
RN. m. Krakowa i Związek
Harcerstwa Polskiego. Sprzy­
jały gorąco Konkursowi
krakowskie zakłady pracy.

W Międzynarodowym
Konkursie Plastycznym Dzie­
ci i Młodzieży „Przyjaźń”
wzięły udział 183 placówki
— szkoły, przedszkola, domy
kultury. Nadesłano 8 tys.
prac. Na wystawę, która w

maju udostępniona była
mieszkańcom Lipska, a w

sierpniu Berlina — wybrano
160 najlepszych prac a ■na­
grodzono 40. Polską laureat­
ką I nagrody jest Dorotka
Fedyn, za olejną ilustrację
bajki o Tełezyku. Ona, jej
mama i wychowawca Jan
Rzehak wyjadą na wyciecz­
kę do Kijowa. Wystawę, któ­
ra w Krakowie trwać będzie
do 30 września, a potem
przejdzie do Nowej Huty, by
z kolei trafić do Pragi i Ki­
jowa, zwiedza masowo mło­
dzież szkolna.

Konkurs z okazji 25-lecia
PRL obejmie tematem jed­
no z radzieckich „miast-
bohaterów”. Międzynarodo­
wy zasięg przybierze na no­
wo konkurs w roku szkolnym
1969/70. W myśl zawarte­
go już porozumienia, jego
tematem będzie setna rocz­
nica urodzin Lenina. ZM
TPPR w Krakowie planuje
włączenie do udziału w nim
wszystkich tych miast, w

których przebywał Lenin:
Paryż, Zurych, Genewę,
Londyn, Berlin itp.

W. cz.

W ostatnich miesiącach
bieżącego roku w trak­
cie kontynuowania prac

badawczych nad urbanistyką i
architekturą renesansowego
Zamościa, naukowcy z Poli­
techniki Krakowskiej prze-

Zamoścla. W obecnym wyglą­
dzie zarówno kwadratowy
dziedziniec, jak i fasady bu­
dowli nie zachowały niczego,
ze swej pierwotnej świetności.

W dziedzińcu Akademii od­
słonięto półkoliste późnorene-

ZAMOŚĆ
odkrywa

TAJEMNICE
prowadziłi kompleksowe ba­
dania jednej z nie rozeznanych
dotychczas budowli tego mia­
sta — Akademii Zamojskiej.

Olbrzymi ten gmach tworzy
czworobok zajmujący znaczną
powierzchnię zabytkowego

sansowe arkady, tworzące, tak
charakterystyczne dla Za­
mościa, podcienia. Ponad ni­
mi stwierdzono ślady istnienia

ozdobnego fryzu nawiązujące­
go do dekoracji kamienic za­
mojskich. Badania pozwoliły

na stwierdzenie, że obecny bu­
dynek Akademii powstał jako
jednorodna koncepcja archi­
tektoniczna dopiero w pier­
wszej połowie XVII wieku.

Wyjątkowo cennym odkry­
ciem było odsłonięcie pozio­
mów użytkowych budowli z

XVII w., poniżej zachowały
się bruki i poziomy pochodzące
z XVI w. Pozwoliło to w kon­
sekwencji na odsłonięcie du­
żych partii murów pierwot­
nego „Hippeum” najstarszego
gmachu fundacji kanclerza Ja­
na Zamoyskiego z roku 1594.

We wszystkich współcze­
snych dokumentacjach Aka­
demia Zamojska określana
była jako „młodsza siostra”
Akademii Krakowskiej.

Pracami kierowali — profe­
sor dr Wiktor Zin i dr Wła­
dysław Grabski z Katedry Hi­
sterii Architektury Polskiej
Politechniki Krakowskiej przy!
współpracy archeologicznej |
Katedry Archeologii Polskiej,
Uniwersytetu Marii Curie-
Skłodowskiej w Lublinie, kie­
rowanej przez profesora dr A.
Gardawskiego.

mieckiej na odcinku twórczości
dramatycznej. Zwłaszcza, gdy
niemiecki nacjonalizm łączy się
znów z próbami wprowadzenia
na arenę polityczną i społeczna
Europy — reakcyjnego antyko-
muaizmu pod maską liberalnej
demokracji.

Co prawda, byłoby lepiej, gdy­
by sami postępowi pisarze za-

cliodnioniemieccy stworzyli dzie­
ła analogiczne do „Niemców” —

i w ten sposób ostrzegali swe

społeczeństwo przed skutkami
ulegania wpływom demagogów,
wzorujących się na Hitlerze,
Goebbelsie i ich generałach. Tym
niemniej — mv, Polacy — a

zwłaszcza młode pokolenia, nie
pamiętające wojny oraz jej
nrzyczyn — mamy obowiązek
podtrzymywania czujności, aby
uświadomić sobie — jaką war­
tość reprezentują silnie ugrun­
towane postawy obywatelskie
dla przezwyciężenia naporu
wrogiej społecznie ideologii.

Sztuka Kruczkowskiego nie
opuszczała repertuaru żadnej
ze scen polskich. Grały ją tzw.
wielk’e teatry i prowincjonalne.
Z tą różnicą, że w miarę upły­
wu lat — zresztą, zgodnie z

późniejszymi wskazówkami au­
tora — eliminowano z dramatu
iego epilog. Sam pisarz przy-

bowiem, że przecenił
możliwości przezwyciężenia po­
staw neutrelistycznych u ludzi
pokroju prof. Sonnebrucha, po­
staw — gdzie deklamatorstwo
pokrywa tchórzliwą duszę i two­
rzy symbole wież z kości sło­
niowej, by tym uspokoić wła­
sne sumienia liberalnego mie­
szczaństwa.

Spektakl Teatru Rozmaitości,
reżyserowany przez Jerzego
Wróblewskiego — nie uwzglę­
dnia więc scen epilogu. Podob­
nie, jak większość przedstawień
„Niemców” z ostatnich lat. Re­
żyser nie stosuje tu chwytów
formalnych, raczej podąża wier­
nie za tekstem sztuki — stara­
jąc się jedynie drobnymi szcze­
gółami podkreślić wszelkie
przejawy ruchu oporu w Polsce,
Norwegii i Francji wobec oku-

pantów hitlerowskich — żeby
tym jaskrawiej wypunktować
zjawisko, jak milcząca „wewnę­
trzna emigracja” w samej Rze­
szy nie tylko nie powstrzymuje
procesu zła społecznego, ale je
wzmacnia i utwierdza. Nie są­
dzę jednak, żeby operowanie tu

dodatkowymi elementami poza
tekstem — jak np. w scenie Ju-
ryś — dziecko żydowskie (nad-
miai konfidencjonalizmu na o-

czach Hoppego) czy wyciągnię­
cie spod kawiarnianej lady ka­
rabinu przez Fanchette — było
potrzebnym zabiegiem. Sytuacje
są bowiem w sztuce jednoznacz­
ne i nie należy się obawiać, że
widz je przeoczy.

Również poprowadzenie nie­
których postaci scenicznych wy­
kazywało brak konsekwencji,
czy nawet znajomości realiów
tamtego okresu. Wejście zbiegłe­
go z obozu Petersa wygląda jak
wizyta człowieka nie tropione­
go przez Gestapo, ubranego w

wizytowy garnitur, sposobnie
do odbywającego się właśnie
jubileuszu profesora. Peters w

ujęciu Zdzisława Wardejna
przypominał raczej psychopatę,
aniżeli twardego, zrównoważo­
nego antyfaszystę — którego
rozumowe argumenty mają
przekonać Sonnebrucha o szko­
dliwości przyjętej postawy. Po­
dobnie w odniesieniu do Liesel
(Maria Górecka) — otrzymuje­
my jakby chodzącą etykietkę
kliniczną, zamiast motywacji
ludzkiego cierpienia, które przy­
biera — dopiero pod wpływem
działania Ruth, w obronie czy­
jegoś życia — kształt nieludz­
ki. Wreszcie, zastawienie wnę­
trza domu Sonnebruchów mebla­
mi z naszej współczesności (fo­
tele, stolik) mija się z realia­
mi i stwarza sytuacje dia­
logowe, więcej niż komiczne,
zmuszając aktorów do przysia­
dów i niezbyt naturalnego spo­
sobu konwersacji. Aktorstwo
jest tu raczej poprawne, przy
czym ciekawsze momenty zapre­
zentowali: Wojciech Łodyński
(Sonnebruch), Barbara Dolińska
(jego żona), Stanisław Chmie-
loch (ich syn, SS-man Willi) o-

raz Zofia Kalińska (pani
Soerensen) i Marian Gamski
(Hoppe). Najciekawiej jednak, z

dobrze podkreślanym rozwojem
psychologicznym postaci, wy­
padła trudna rola Ruth, zagra­
na — bez silenia się na ekscen-
tryczność — przez Stanisławę
Waligórzankę.

Niezbyt konsekwentna dla
całości widowiska oprawa sce­
nograficzna była dziełem Janu­
sza Warpechowskiego.
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W
ostatnim okresie koła rządzące w USA coraz

głośniej zaczynają mówić o konieczności rewizji
polityki antychińskiej i „przerzuceniu mostów”
pomiędzy Waszyngtonem a Pekinem. Np. wi­
ceprezydent i kandydat na prezydenta — Hum-

phrey oświadczył, że embargo na handel z Chinami nie
odpowiada obecnie interesom narodowym kraju, i że

należy wzmóc wysiłki dla ponownego „odzyskania Chin
dla Ameryki”. Dwaj zastępcy sekretarza stanu USA —

N. Katzenbach i J. Rost, tego samego dnia stwierdzili, że

Waszyngton już podejmuje środki dla normalizacji sto­
sunków z aktualnymi przywódcami Pekinu i gotów jest
rozpatrzyć sprawę spyedaży do Chin żywności i leków,
a także rozszerzenia możliwości przyjazdu do USA chiń­
skich naukowców, specjalistów i dziennikarzy.

Część prasy amerykańskiej uważa, że ostatnie wypo­
wiedzi różnych czołowych działaczy wskazują na „nową
politykę” w stosunku do Chin.

Na pierwszy rzut oka ta „nowa polityka” może wyda­
wać się dziwna. Przecież Pekin nadal ciska gromy pod
adresem amerykańskich imperialistów, a zarazem utrzy­
muje, jakoby Chiny stanowiły „kierowniczy ośrodek”
walki narodów z kolonializmem i neokoJonializmem. Je­
śli jednak przyjrzeć się uważniej politycznemu kursowi
grupy Mao Tse-tunga staje się jasne dlaczego za oceanem

z takim entuzjazmem zaczyna się mówić o „przerzuceniu
mostów” do Chin.

Jest oczywiste, że wezwania do zaniechania dotychcza­
sowej polityki USA w stosunku do Pekinu wiążą się
z przemianami, jakie zachodzą w Chinach pod sztanda­
rem „rewolucji kulturalnej”. Wprawdzie w początkowej
fazie tej „rewolucji” amerykańska prasa oburzała się
samowolą hunwejbinów, jednakże potępianie stosowane­
go przez nich terroru sprytnie łączono z dyskredytowa­
niem idei socjalizmu w ogóle i z atakami na ustrój pań­
stwowy i społeczny w krajach światowego systemu so­
cjalistycznego. Chodziło, oczywiście, o stworzenie pozo­
rów, jakoby wydarzenia w Chinach były typowe dla so­
cjalizmu w ogóle. Sam jednak przebieg tych wydarzeń
dostatecznie wymownie przekonał narody o tym, że „re­
wolucja kulturalna” nie ma nic wspólnego ani z rzeczy­
wistą kulturą, ani z naukowym socjalizmem.

Ton amerykańskiej prasy zaczął zmieniać się, gdy na

rozkaz Mao Tse-tunga hunwejbini, wspierani przez for­
macje wojskowe rozpoczęli „atak na sztaby”, czyli za­
częli gromić organy władzy partyjnej i państwowej. Ko­
mentator dziennika „New York Times”, G. Schwartz
z wyraźną satysfakcją skonstatował wówczas, że w Chi­
nach „niszczy się te kadry, które tworzyły rewolucję”.

Im silniejsze były podmuchy ponurego wichru „rewo­
lucji kulturalnej”, tym większy zachwyt wywoływała
działalność grupy Mao w USA. Ta „rewolucja” bowiem
sprzeczna jest przede wszystkim z interesami najszer­
szych warstw nprodu chińskiego. Grupa Mao prowadzi
politykę wewnętrzną w tym kierunku, aby pozbawić kla­
sę robotniczą i chłopów prawa rządzenia krajem poprzez
wybrane przez nich organy władzy partyjnej i państwo­

wej. Stracono pięć lat na likwidację następstw „wielkie­
go skoku”, by wobec panującej obecnie dezorganizacji
produkcji i kierownictwa. Chiny znalazły się znów w o-

bliczu poważnych trudności gospodarczych. Jak wynika
z oceny miarodajnych obserwatorów, poziom produkcji

przemysłowej Chin obniżył się w 1967 roku — w porów­
naniu z 1966 r. — o 15—20 proc.

Wcielenie w życie „idei Mao” odbiło się, naturalnie,
również na poziomie życia chińskich mas pracujących.
Zarobki robotników obniżyły się o 10—12 proc. Zmniej­
szyły się także dochody chłopów. Naturalnie dążenia lu­
dzi, aby się lepiej odżywiać i ubierać, czy też nieco wy­
godniej mieszkać oceniane są natychmiast przez grupę
Mao Tse-tunga jako „burżuazyjny ekonomizm" i „rewi-
zjonizm”. A najdziwniejsze jest przy tym to, że „rewo­
lucja kulturalna” odbywająca się pod hasłem obalenia
wszystkiego, co „idzie po kapitalistycznej drodze” nie
dotknęła rodzimych chińskich kapitalistów. Nadal zbija­
W. Wiktorów

ją oni procenty od swoich kapitałów, uzyskując dochody
w wysokości kilku, a czasami nawet kilkudziesięciu ty­
sięcy jenów rocznie.

Wszystko to wywołuje, oczywiście, zadowolenie w ko­
łach imperialistycznych. Najważniejszą rolę w zmianie
orientacji amerykańskiej odegrały jednak, niewątpliwie,
nie tyle wewnętrzne sprawy Chin, ile przeobrażenia, ja­
kie zaszły w polityce zagranicznej grupy Mao Tse-tunga.
Przeobrażenia polegające na obraniu jawnie wrogiego
kursu w stosunku do Związku Radzieckiego i innych kra­
jów socjalistycznych. Gdy tłum hunwejbinów otaczał am­
basadę w Pekinie, a dyplomaci chińscy urządzali różne
prowokacje w Moskwie — prasa amerykańska triumfo­
wała. Amerykański „Time” posunął się nawet do twier­
dzenia, że poczynania grupy Mao wywołują „prawie hip­
notyczny i.stale narastający zachwyt...”

Właśnie w antyradzieckim nastawieniu grupy Mao Tse-
tunga amerykańscy imperialiści dostrzegli najlepszą
podstawę do osiągnięcia zbliżenia z Pekinem. Uznali oni,
że polityka prowadzona przez chińskich przywódców
przyczynia się do osłabienia antyimperialistycznego fron­
tu narodów i do poderwania solidarności walczących
przeciwko kolonializmowi i neokolonializmowi,

Symptomatyczne, że znawcy amerykańskiej polityki
zagranicznej jednogłośnie orzekli, iż ostateczne zwycię­
stwo grupy Mao w Chinach odpowiada interesom USA.
„W obecnej sytuacji — twierdzi np. p. L. Lewental —

Mao jest dla nas korzystniejszy, niż jego opozycja. Choć­

by dlatego, że zwycięstwo Mao oznacza uniemożliwienie-
nawet częściowego porozumienia ze Związkiem Radziec­
kim”. Inny „teoretyk” — D. Zagoria uważa, że „grupa
Mao traktuje Rosjan jak największych wrogów”, a tym
samym nie chce występować przeciwko Stanom Zjedno­
czonym.

Jak więc widać, dwulicowa polityka grupy Mao została
już dawno rozszyfrowana w Waszyngtonie. Stosunek
obecnych przywódców pekińskich do kryzysu karaibskie­
go, agresji izraelskiej i inwazji w Wietnamie świadczy
również o tym, że grupa Mao Tse-tunga opowiada się za

wzrostem napięcia w sytuacji międzynarodowej.
Do tego zaś dochodzą wystąpienia przywódców pekiń­

skich, nawiązujące do wzajemnych stosunków Chin
i USA, dające do zrozumienia, że nie chcą oni przeciw­
stawiać się Ameryce, jeśli nie zostaną naruszone granice
Chin. Powiedział to sam Mao Tse-tung w rozmowie
z bliskim mu amerykańskim pisarzem E. Snów i to je­
szcze przed rozpoczęciem bombardowań DRW przez lot­
nictwo amerykańskie. Nic dziwnego, że były minister
obrony USA, McNamara uznał, że nie należy zwracać
uwagi na ostre nawet słowa padające z Pekinu, o ile gru­
pa Mao nie robi nic innego, aby rozdrażnić Stany Zjedno­
czone. Sedno rzeczy leży jednak w tym, że Pekin prze­
szkadza w udzieleniu przez kraje socjalistyczne zbioro­
wego odporu amerykańskiej agresji w Wietnamie. Stwa­

rza on nawet przeszkody dla udzielania przez Związek Ra­
dziecki pomocy Wietnamczykom. W ostatnich miesiącach
miało miejsce rozgrabienie pociągów ze sprzętem woj­
skowym i technicznym, kierowanych przez terytorium
Chin do DRW.

W gruncie rzeczy poprawa stosunków pomiędzy Chi­
nami i USA mogłaby się przyczynić do osłabienia napię­
cia międzynarodowego i utrwalenia pokoju. Jednakże
w tym konkretnym układzie Waszyngton dąży do wyko­
rzystania działalności grupy Mao Tse-tunga dla osłabie­
nia sił postępowych i dla nasilenia imperialistycznych
ataków w różnych rejonach świata. Dlatego w USA tak
chętnie układa się plany „przerzucania mostów” do Pe­
kinu.

■
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Organ zachodnioniemieckieh
kapitalistów „Industriekurier”

! I 31 sierpnia br. zamieścił na

czołówce wiadomość pt. „Więk­
szy handel Bonn — Bukareszt”

„Rumunia wyciągnęła ostat-
i nio konsekwencje ze swego

chronicznego deficytu bilansu
i handlowego — czytamy w tej

publikacji — I wprowadziła
stopniową reorientację swojej
polityki handlowej na Zachód.
Wskaźniki wzrostu jej handlu
z krajami RWPG powinny —

zgodnie z planem — być niższe
od wskaźników wzrostu całego
rumuńskiego handlu zagranicz­
nego. Jednocześnie pragnie się
produkcję mocniej nastawiać
na rynki zachodnie...” „Obaj
partnerzy handlowi, Rumunia,
jak 1 Republika Federalna —

ciągnie „Industriekurier” —

będą z powodu wydarzeń w

CSRS szczególnie rozwijać wza­
jemny handel. Niemieckie kola
urzędowe nie są obecnie skłon­
ne zbytnio popierać handlu z

pozostałymi państwami Układu
Warszawskiego (oprócz CSRS),
ale wymianę towarową z Ru­
munią będą rozwijać”.

„Bukareszt — od 21 sierpnia
— zwiększył swój gospodarczy
i polityczny dystans w stosunku
do Moskwy — czytamy w dal­
szym ciągu. Tym bardziej bę­
dzie się starał rozbudować han­
del z Republiką Federalną, któ­
ra i tak jest najważniejszym
zachodnim partnerem handlo­
wym Rumunii... Udział RWPG
w handlu Rumunii spadł poni­
żej 60 proc. Równocześnie
wzrósł udział krajów EWG,
przekraczając 20 proc.

W handlu z Republiką Fede­
ralną — kontynuuje gazeta —

Rumunia osiągnęła poważne po­
stępy. W roku 1967, w roku re­
cesji, Republika Federalna za­
kupiła towary wartości 350,7
min marek, wobec 298 min ma­
rek w roku poprzednim. Jeszcze
korzystniej przebiegło pierwsze
półrocze 1968. Eksport do Repu­
bliki Federalnej wzrósł o oko­
ło 50 proc, do 198 min marek.

Natomiast stosunkowo powoli
zmienia się struktura towaro-.
Wa. Tak. jak poprzednio. Re-i 7eśli“óbowiązania Rumu-

publika Federalna kupuje na-|nii iostały oszacowane na 1,2
dal w Rumunii przede wszyst-, marek to dhl(ęi Jugosla-
kim produkty naftowe i drzew-1 wjj wobec „Hermesa” wsnosza o-

ne oraz artykuły rolne. kolo 1 mld marek”. (AR-WEZ)

Inny organ zacliodnionicmiec-
kich „sfer gospodarczych’* —

„Handelsblatt” w wydaniu z

30/31 sierpnia br. snuje rozwa­
żania pod znamiennym tytu­
łem: „Przypuszczalne nowe

punkty ciężkości handlu ze

Wschodem — polityka handlowa
troszczy się o Rumunię i Jugo­
sławię”.

„Handelsblatt” zapowiada
wzmożenie starań o rozwój
handlu z Rumunią i Jugo­
sławią, przewiduje poparcie
Republiki Federalnej dla Ru­
munii w jej zabiegach o u-

zyskanie rzeczywistego człon­
kostwa GATT, przypomina o

wyznaczonych na październik
rozmowach mieszanej zachod-
nloniemiecko - jugosłowiańskiej
komisji gospodarczej, przytacza
te same co „Industriekurier” da­
ne o rozwoju handlu niemiec­
ko - rumuńskiego, po czym
stwierdza:

„Jugosławia znajduje się. w

sensie kredytowym już od wie­
lu lat tu. gdzie Rumunia doszlu-
sowała dopiero w ostatnich la­
tach. Wprawdzie Jugosławia za­
mówiła mniej wielkich zakładów
przemysłowych, tak że „Her­
mes” (towarzystwo kredytowania
handlu zagranicznego — przyp.
red.) nie jest tak bardzo obcią-
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Monika Warneńska

Wróg nie przeszedł...
H

ajfong widziany
poprzednio w kwiet­
niu 1967 roku: za­
ostrzenie ataków
nieprzyjacielskich,

bombardowania nasilające
się z każdym dniem, co­
raz. częstsze nocne rajdy
pirackich samolotów. Mdły
swąd nieostygłych po­
żarów, odór spalenizny,
kurz, którym dymią gruzy.
Ostrzegawcze napisy w

miejscach, gdzie utkwi­
ły niewypały bomb.
Błyskawicznie narastające
wycie motorów, szybki
skok do schronu. Bliski
łomot bomb i ostrą’, do­
nośny terkot broni pokła­
dowej. Kolejny nalot, no­
we ofiary. Szpital: aptecz­
ny zapach leków, ludzkie
ciała spowite bandażami.
Metalowe kulki okrągłe i

graniaste, wydobywane z

otwartej, ziejącej rany. Le­
karz podaje mi wprost do

■rąk zawartość straszli­
wych bomb kulkowych,
wymierzonych przeciwko
celom żywym.

Sierpień 1968 roku. Zmie­
niony wojną krajobraz
wietnamskiego miasta,
największego po Hanoi.
Ruiny i gruzy w centrum.
Co krok niemal widzę
zdruzgotane domy na ruch­
liwych niegdyś ulicach
Phan Boi Chau i Ky Dong.
Starta nieomal całkowicie
z powierzchni ziemi dziel­
nica mieszkaniowa Thong
Ly. Zniszczony bazar, nie­
gdyś kipiący ludzkim gwa­
rem. Ani jeden zakątek
miasta nie pozostał nie­
tknięty.

Atakami przedsięwzięty­
mi pod koniec kwietnia u-

biegłego roku — byłam ich
świadkiem podczas dwóch
dni spędzonych wówczas w

Hajfongu — wróg nasilił

eskalację. Chciał dokonać
blokady portu, odizolować

Hajfong od reszty kraju,
zniszczyć potencjał ekono­
miczny jednego z najwięk­
szych miast DRW, zniwe­
czyć hart i odwagę miesz-

z kańców. Ani jeden z tych
celów nie został osiągnięty.
Nie udało się złamać ani

miasta, ani ludzi. Spośród
ponad trzech tysięcy nie­
przyjacielskich samolotów,
strąconych nad Demokra­
tyczną Republiką Wietna­
mu, 211 samolotów strącili
obrońcy Hajfongu. Od
kwietnia do lipca ubiegłe­
go roku Amerykanie
przedsięwzięli nad Hajfon-
gifem operację pod nazwą
„Grzmot”. Od września do

listopada ubiegłego roku
trwał jej dalszy etap „Mo­
rze ognia”. Efektowne na­
zwy wynaleźli specjaliści
USA, podobnie jak czynią
to na Południu. „Morze o-

gnia” — to był ciąg nie­
przerwanych prawie ata­
ków, przeprowadzanych w

ciągu 70 dni, po trzy ataki
na dzień, po dwa ataki
nocą. Miasto, w którym
pozostali ludzie niezbędni
dla pracy i obrony, istnie­
je nadal. Toczy się w nim

życie surowe, zmilitaryzo­
wane, podporządkowane
wymaganiom wojny.

Na razie zaprzestali bom­
bardowań... — powiadam,
wędrując przez rozprażone
upałem ulice hajfońskiego
śródmieścia. Próbuje spo­
rządzić rzeczową i fotogra­
ficzną dokumentację zni­
szczeń, dokonanych w

mieście od kwietnia ubie­
głego roku do stycznia ro­
ku bieżącego.

— Zbyt dobrze pamięta­
my zajadłość skoncentro­
wanych ataków z ubie­
głej jesieni, żebyśmy mo­
gli rozluźnić nakazy czuj­
ności — powiadają miesz­
kańcy Hajfongu: metalow­
cy, stoczniowcy, dokerzy
oraz działacze partyjni. —

Jedna z najbardziej gwał­
townych napaści, wymie­
rzonych przeciwko nasze­
mu miastu, dokonana zo­
stała 4 stycznia 1968 roku.
Nie ma broni, której by
nie używali nad Hajfon-
giem: bomby wszelkich
odmian i wszelkiego kali­
bru, rakiety, pociski... Na­
lot w dniu 4 stycznia na­
stąpił wczesnym popołu­
dniem. Użyto w nim wie­
lu bomb z opóźnionym
działaniem — nie po raz

pierwszy...

Odwiedziwszy
sto­

cznię hajfońską,
istniejącą od
1960 roku, słu­
cham opowieści

o podwójnej walce. Zna­
czną część maszyn i urzą­
dzeń ewakuowano daleko
poza obręb miasta.

Po ataku w dniu 4 sty­
cznia bieżącego roku pra­
sa amerykańska rozgłosiła
wszem i wobec, że stocz­
nia hajfońska przestała
istnieć. Przedwczesna ra­
dość! Stocznia istnieje i

pracuje nadały Podobnie
jak istnieje i działa port
i wiele ewakuowanych za­
kładów produkcyjnych,
kontynuujących produkcję
w warunkach znacznie
cięższych i trudniejszych
niż dotychczas. Ale praca
trwa i życie toczy się na­
dal. W okresie najbar­
dziej skoncentrowanych a-

taków nieraz komunikacja
na drogach w pobliżu Haj­
fongu była uniemożliwia­
na przez parę godzin. Ni­
gdy jednak nie było przer­
wy w ruchu ponad dobę.
Wszędzie, gdzie wróg ni­
szczył mosty i drogi,
wprowadzano mosty za­
stępcze i budowano drogi
rezerwowe.

Na dziedzińcu miejsco­
wego muzeum ogladam
resztki samolotu amery­
kańskiego A-6-a, 2700-go
samolotu strąconego nad
Wietnamem. Spadł on w

odległości niespełna dwóch
kilometrów za miastem.
Dwóch pilotów USA ponio­
sło śmierć. Biała gwiazda
na granatowym tle ocala­
łego skrzydła — nikły
szczątek supernowoczesnej
maszyny, której budowa i

wyposażenie kosztują o-

gromne sumy dolarów. Po­
dłużne walce unieszko­
dliwionych rakiet i bomb.

Te bomby nikomu już
nie wyrządzą szkody.
Ukryta w nich była
śmierć działająca z

opóźnieniem. Bomby
zrzucone do morza wyło­
wili obrońcy Hajfongu, o-

chotnicy-nurkowie. Trze­
ba niesłychanej odwagi,
przytomności umysłu i

zimnej krwi, aby bombę,
której czas wybuchu jest
niewiadomy, omotać liną,
utrzymać w odpowiedniej
pozycji i umożliwić wydo­
bycie na powierzchnię wo­
dy, gdzie jej rozbrojeniem
zajmą się saperzy.

Wiosną ubiegłego roku
korespondencję przekazy­
waną telefonicznie z bom­
bardowanego Hajfongu za­
kończyłam słowami, pa­
miętnymi z lat wojny hi­
szpańskiej: NO PASARAN'
— wróg nie' przejdzie. I

wróg nie przeszedł. A jeśli
spróbuje znowu dokonać

wypadów przeciwko nad­
morskiemu miastu? Doko­
ła Hajfongu lufy dział ar­
tylerii przeciwlotniczej,
skierowane prosto w niebo,
wciąż czuwają...

Od
szeregu miesięcy

przebiegała w Cze­
chosłowacji fala
krytyki zjawisk go­
spodarczych tego

kraju: poziomu i struktury
produkcji, usług, inwestycji,
eksportu. Wszystkie podsta­
wowe działy gospodarki pod­
dawane były swoistej wiwi­
sekcji. Określenia: „głęboka
nierównowaga”, „inflacja”,
„palące problemy gospodar­
ki” były w prasie nie tylko
fachowej, ale i codziennej na

porządku dnia.

Niejednokrotnie pojawiały
się, w tym również ze stro­
ny działaczy zajmujących o-

ficjalne stanowiska, nader

skrajne oceny. „Obecny nowy
rząd”,— stwierdził w czerwcu

br. profesor i zarazem były
wicepremier, aktualnie zdję­
ty ze stanowiska i przebywa­
jący za granicą, Ota Szik w

jednym ze swych telewizyj­
nych wystąpień — przejął go­
spodarkę narodową w takim

stanie, że w najbliższym czasie
niepodobna oczekiwać jakichś
większych pozytywnych re­
zultatów”. Lansowane były

tezy o konieczności podjęcia
daleko idących reform mode­
lowych z oparciem całej go­
spodarki na procesach ryn­
kowych oraz o potrzebie się­
gnięcia do tak niecodziennych
środków, jak zbiórka na spe­
cjalny „Fundusz Republiki”
pożyczka wewnętrzna oraz za­
ciągnięcie pożyczki zagrani­
cznej w twardej walucie.

Jeśli chodzi o tę ostatnia
sprawę, ekonomiści czechosło­
waccy obliczali, że rekon­
strukcja I modernizacja prze­
mysłu — a o ten dział go­
spodarki głównie chodzi —

będzie musiała kosztować
około pół miliarda dolarów.
O tę sumę postanowiono sta­
rać słę za granicą. Starania
te istotnie podjęto, prowadząc
latem br. sondaże w sprawie
możliwości uzyskania pożycz­
ki w krajach kapitalistycz­
nych. A ponieważ najbardziej
rozwinięte stosunki gospodar­
cze wśród krajów Zachodu ma

Czechosłowacja z Niemiecką
Republiką Federalną, komen­
tatorzy zjawisk gospodar­
czych CSRS zgodni są co do

tego, że tutaj właśnie poszu­
kiwane były te możliwości.

Wobec znanych wydarzeń
sierpniowych sprawa oczywiś­
cie przycichła. Pozostał je­
dnak sam problem, wart za­
stanowienia i refleksji.

Gospodarka CSRS istotnie

przeżywa szereg trudności.

Gospodarka
w CSRS

Należy do nich m. in. nara­
stanie zapasów towarowych i

jednej strony 1 trudność - w

pełnym zaabsorbowaniu siły
nabywczej ludności z drugiej.
Rezultatem tego jest rosną­
ca rozpiętość między wydat­
kami z dochodami ludności.
Np. w I kwartale br. docho­
dy ludności wzrosły o 4,3 mld
koron, natomiast wydatki tyl­
ko o 2 mld koron. Pozostałość
zasiliła książeczki oszczędnoś­
ciowe — zresztą dla ścisłości
trzeba dodać — nader często
książeczki *z wkładami doce­

lowymi, a więc świadomie po­
dejmowanymi na zakup mie­
szkania czy samochodu.

Pewne trudności występują
na froncie inwestycyjnym —

za małe w stosunku do po­
trzeb są moce wytwórcze bu­
downictwa.

Ale wszystkie te ujemne
zjawiska nie sposób określić
jako symptomy jakiegoś kry­
zysu. Występują one na tle

generalnie zdrowego rozwoju
gospodarki w ostatnich la­
tach. Szybko wzrasta dochód
narodowy. W roku ubiegłym
wyniósł on 8 proc, i był, poza
Bułgarią, najwyższy wśród
krajów RWPG. Pierwsze pół­
rocze roku bieżącego przynio­
sło dalszy, istotny wzrost pro­
dukcji przemysłowej i budow­
lane,) i pomyślne na ogół wy­
niki skupu produktów rol­
nych. Coraz lepsza jest wy­
dajność pracy — podstawa po­
myślnego rozwoju całej gos­
podarki — tak np. w I pół­
roczu br. była ona prawie o

5 proc, wyższa niż w analogi­
cznym okresie ubiegłego ro­
ku i wyprzedziła tempo wzro­
stu przeciętnych płac nominal­
nych. Większość gałęzi pro­
dukcji systematycznie po­
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świata
NA DALEKIEJ PÓŁNOCY

ZSRR, w autonomicznej Re­
publice Korni wszedł do eks­
ploatacji pierwszy bułgarski
kombinat przemysłu drzew­
nego, zbudowany i prowadzo­
ny obecnie przez załogę buł­
garską na mocy odpowiedniej
umowy międzypaństwowej. W

tych dniach do Bułgarii przy­
był pierwszy transport drze­
wa wyprodukowanego przez
ten kombinat.

KAMCZATKA stała się o-

statnio terenem ofensywy geo­
logów. Otrzymali oni zadanie
sprawdzić warunki zalegania
i wielkość złóż odkrytych tu

już dawniej bogactw natural­
nych. Dotychczas stwierdzono
na tym wielkim półwyspie ra­
dzieckim istnienie węgla, ro­
py naftowej, siarki, złota i
innych kopalin. Praca geolo­
gów jest tu szczególnie trud­
na—„starasię”otom.in.
120 czynnych wulkanów.

W OSTATNIM 15-LECIU

eksport USA zwiększył się z

10 do 28 mld dolarów. W tym
samym okresie suma akty­
wów amerykańskiej własno­
ści za granicą wzrosła z 10
do 50 mld dolarów. Niektóre
firmy USA działają głównie
za granicą: np. w firmie
„Singer” (maszyny do szy­
cia) na filie zagraniczne przy­
pada 65 proc- wszystkich jej
aktywów i 52 proc, obrotu, w

firmie kosmetycznej.„Colgate-
Palmolive” — odpowiednio 41
proc, i 54 proc., w firmie IBM I
— po 30 proc.

IRAN ZWIĘKSZA OBRO- I

TY Z RWPG: na socjalistycz- •

ne kraje Europy przypada i
aktualnie 28 proc, całego
irańskiego eksportu i 25 proc. ;
importu. Suma obrotów Iranu I
z krajami RWPG przekracza
aktualnie 150 min doi. w ska­
li rocznej.

Ile kosztuje
śmierć człowieka?

prawia osiągane wskaźniki
rentowności.

Również w handlu zagra­
nicznym Czechosłowacji zaob­
serwować można szereg po­
zytywnych zjawisk. Dla przy­
kładu — w I półroczu br. su­
ma obrotów zwiększyła się o

11 proc, w porównaniu z ana­
logicznym okresem roku u-

biegłego, w tym eksport o 8
proc., natomiast import o 14

proc. Obroty CSRS z krajami
socjalistycznymi były w tym
okresie o 11 proc, większe, w

tym eksport o 5 proc., nato­
miast z krajami kapitalistycz­
nymi o 10 proc., w tym eks­
port o 12 proc. Saldo bilansu
handlowego było na koniec I

półroęzą,. dodatnie i wyniosło:
w obrotach z krajami socjali­
stycznymi — 78 min rubli, zaś
w obrotach z krajami kapita­
listycznymi — 70 min dola­
rów.

W sumie więc na pewno nie
jest tak źle, jak to z oczywi­
stych przyczyn — w celu zdy­
skredytowania całego dotych­
czasowego dorobku budowni­
ctwa socjalistycznego w CSRS
— przedstawiały koła rewi­
zjonistyczne.

R. KWIATKOWSKI

gSBSBSSK

ło zapłacić i to niemało — ale przywódcy NRF spodzie­
wali się nie bez kozery, że „w razie pojednania z Izraelem
rząd tego państwa i ruch syjonistyczny poprą NRF w jej
polityce przeciw krajom socjalistycznym" — stwierdza au­
tor. Najbliższe lata dowiodły, że politycy NRF nie pomylili
się w swych rachubach. Ruch syjonistyczny nie tylko po­
wstrzymał się od krytyki zbrodniarzy hitlerowskich żyją-
cych w NRF (przykładem może tu służyć proces Eichman-
na), nie tylko wybielał „na siłę” Republikę Federalną — w

swej wdzięczności za otrzymane z Niemiec zachodnich mi­
liardy, robił co mógł, aby odpowiedzialność za zbrodnie hit­
lerowskie przerzucić na pierwszą ofiarę faszyzmu niemiec­
kiego — Polskę.

Tak, to szczyt perfidii, cynizmu i zakłamania, ale — to
równocześnie cena jaką zapłaciła NRF Izraelowi za milcze­
nie. To cena 6 milionów zamordowanych Żydów.

W swoich wspomnieniach, we fragmencie dotyczącym roz­
mów z Nahumem Goldmannem, przewodniczącym Światowej
Organizacji Syjonistycznej, Adenauer odnotował pod datą
26. X. 1951.’ „Niedwuznacznie uznałem moralny obowiązek
odszkodowania na rzecz Żydów”.

„Tytułem odszkodowań — pisze T. Walichnowski — Izrael
otrzymał z NRF 3.450 milionów marek... należy dodać, że
poważną część odszkodowania spłacono sprzętem wojsko­
wym”. Oczywiście, była to tylko „pierwsza rata”. Za tym
poszły dalsze miliony, dostawy sprzętu, pomoc w szkole­
niu armii itp. Równocześnie i światowy ruch syjonistycz­
ny rozpoczął wielką kampanię na rzecz wybielania i upięk­
szania stosunków panujących w NRF, biorąc nawet wie­
lu b. hitlerowców (jak np. kanclerza Kiesingera) w obronę
przed krytyką ze strony różnych organizacji żydowskich. No
marginesie tej sprawy syjonistyczny tygodnik „Aufbau” o-

cenił to jako „wyraźny ślad pogodzenia się Żydów z byłym
członkiem NSDAP, Kiesingerem".

Innym dowodem miłej i korzystnej dla obu part­
nerów zgody było zsynchronizowanie długofalowych posu­
nięć politycznych: NRF poparła Izrael w jego walce prze­
ciw światu arabskiemu, Izrael w zamian począł nasilać coraz

bardziej antypolską i antysocjalistyczną kampanię nienawiści
i oszczerstw.

„Zachodnie ośrodki syjonistyczne, które palcem w bucie
nie kiwnęły, k[edy ludobójczy hitleryzm dokonywał zagła­
dy w ujarzmionej Polsce i karał śmiercią ukrywających
i udzielających im pomocy Polaków, oskarżają nas dzisiaj
o antysemityzm, aby na tej drodze wybielić miłych ich ser­
cu zachodnioniemieckieh spadkobierców Rzeszy Hitlerowskiej,
usprawiedliwić cyniczną transakcję rządu izraelskiego, który
pobrał miliardy dolarów za męczeńską śmierć Żydów zgła­
dzonych przez hitleryzm, za puszczenie w niepamięć tego
hitlerowskiego ludobójstwa” (Wł. Gomułka podczas prze­
mówienia w dniu 1 maja 1968 r.).

£

„Niemcy Adenauera, to inne Niemcy. Są to Niemcy pra-
uorządności i sprawiedliwości (przedstawiciel dyplomatyczny
Izraela w NRF, Shinnar).

„Dzisiejsze Niemcy' zachodnie są inne... Jedynie ślepy nie
widzi, jak wielkie znaczenie posiada NRF w ogólnym ukła­
dzie sił w Europie. Jestem pewien, że gdyby spytano o zda­
nie 6 milionów zgładzonych Żydów — z pewnością poparli­
by moje stanowisko (premier Izraela, Ben Gurion, 23. VI.
1964 r.).

Czym wyjaśnić — fakt oburzający nadal polską i światową
opinię publiczną — że Izrael tak łatwo wybaczył wspólni­
kom i sukcesorom Hitlera potworny mord dokonany na i
milionach Żydów?

Czym wyjaśnić te gorączkowe, podejmowane przez wła­
dze i propagandę Izraela zabiegi zmierzające do rehabili­
tacji morderaów, do przedstawienia azylu hitlerowców —

Niemieckiej Republiki Federalnej jako państwa pełnego cnót
wszelakich? Choć powszechnie wiadomo, że to właśnie Nie­
miecka Republika Federalna jest kontynuatorem większoś­
ci idei i celów Hitlera, ogniskiem podsycanego bezustannie
militaryzmu i skrajnego nacjonalizmu.

Odpowiedź na to daje m. in. wydana ostatnio prach Ta­
deusza Walichnowskiego pt. „SYJONIZM A NRF”.

— Niemcy zachodnie poczęły — niemal od pierwszych dni po
zakończeniu.wojny odgrywać specjalną rolę w planach mo­
carstw zachodnich, a szczególnie USA. „Zrodziła się więc kon­
cepcja rehabilitacji NRF wobec światowej opinii publicznej
wstrząśniętej potwornością zbrodni hitlerowskich — pisz*
Walichnowski. — Nikt inny nie mógł tego zrobić lepiej od

Ż.ydów”. I z tego właśnie względu rząd USA (który chciał
część „subwencji" dla Izraela pokrytoać z kieszeni zachod-
nioniemieckiego sojusznika) zaczął starać się o stworzenie
warunków sprzyjających nawiązaniu bezpośrednich kontak­
tów między władzami NRF a Izraela. Gorącym zwolenni­
kiem takiego „pojednania” był m. in. kanclerz Adenauer —

polityk zdający sobie sprawę z ogromnych korzyści, jakie
tęgo rodzaju zbliżenie mogłoby przynieść Republice Federal­
nej. Oczywiście, za „pojednanie” i „rehabilitację" trzeba bu­

I
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Humoreska była czarują-
Mały chłopiec bardzo

ciekaw życia zadawał swe­
mu wujowi pytania. A dla­
czego to? A dlaczego tam­
to? A dlaczego nie inaczej?
Robił to zaś tak konse­
kwentnie i z uporem, że
biedny wuj bliski obłędu
wyprowadził chłopca na

pustynię i... uciekł. Jak gło­
szą wieści, do dziś dnia cie­
kawy chłopaczek z pustyni
nie wrócił. Pożarły go lwy?
może hieny?...

Nie bacząc na smutny los
chłopca, pozwólcie, że za­
pytam:

— dlaczego postoje tak­
sówek w Krakowie nie

mają podświetlanych ta­
bliczek, tak aby je było widać także nocą, chociaż
znaki drogowe już b yw a j ą podświetlane?

— dlaczego nie można dojechać z Krakowa do Sando­
mierza statkiem, mimo, że w Krakowie działa przeświet­
na instytucja zwana „Żeglugą Krakowską”?

— dlaczego na Starym Kleparzu można nabywać
szmirowate obrazki, mimo, że w Krakowie pracuje oko­
ło 1200 artystów plastyków i działa w sumie 6 wydzia­
łów kultury rad narodowych?

dlaczego wrocławskie Pogotowie dysponuje już ka­
retką reanimacyjną a krakowskie Pogotowie nie może so­
bie nawet zafundować kiosku z wodą mineralna na uży­
tek lekarzy i chorych?

— dlaczego tzw. żulik, czyli inaczej mówiąc ciemny
chleb delikatesoioy z rodzynkami, nabywany w krakow­
skich piekarniach nie zawsze ma rodzynki, mimo, że na

tym właśnie polega jego delikatesowy charakter?
, dlaczego wielce szanowna skądinąd instytucja, ja­

ką jest Poczta, zawsze chce mieć rację i przysyła do re­
dakcji wyjaśnienia, z których wynika, że skoro teleabo-
nent nie otrzymał zamówionej rozmowy ani jej odmowy
to jest jego wina, bo nie naprzykrzał się reklamacji?

~

, TMaczego, dlaczego, dlaczego... Wiele jeszcze pytań
ciśnie się na usta, lecz pst... chłopiec miał tylko jednego
wuja, a krakowiaczek wielu, (hz)

Rys. T. KUBARSKI

Tajemnice krakowskich kamienic

Biblioteki w Krakowie

Liczba publicznych bibliotek powszechnych wzrosła
w regionie krakowskim od roku 1963 o 2,4 proc. Biblio­
teki te dysponują ok. 3,9 min woluminów tj. o 37 proc,
większą ich ilością niż w roku 1963. Z książek korzy­
sta obecnie ok. 9,5 min czytelników co stanowi wzrost w

stosunku do sytuacji sprzed lat 4, o 35,4 proc.
W Krakowie mamy obecnie 56 bibliotek, gdy przed

5 laty było ich 49. Corocznie przybywa ok. 50 tys. to­
mów w samej tylko MBP (dane WiMUS).

Fot. W. Klag
Grafika S. Berdak

z sesji RN m. Krakowa

TEKĄ-tz

W 15 dni do Wenecji
i z powrotem!

Z kamienicą nr „7” w Rynku
Głównym związane jest nazwi-
sko rodziny Montelupich, po­
chodzącej z Florencji. Według
umowy z roku 1583, zatwier­
dzonej przez króla Stefana Ba­
torego, ówczesny właściciel do­
mu Sebastian Montelupi ze

swoim siostrzeńcem Walerym,
za rocznym wynagrodzeniem
1000 zip, wysyłali gońców i
przewozili listy z Krakowa do
Wenecji.

Aby zapewnić szybkie połą­
czenie między obydwoma mia­
stami, rodzina Montelupich zor­
ganizowała sieć stacji, gdzie
goniec mógł wymienić konie.
Posłańcy pocztowi jeździli z

przesyłkami dwa razy w mie­
siącu, a drogę między Krako-

lat aż do roku 1799. W począt­
kach XIX wieku w pięknych
pomieszczeniach na parterze o-

tworzył cukiernię słynny w ca­
łym mieście z wyrobów lodów
— Tomasz Maliszewski.

W kamienicy po dzień dzisiej­
szy zachowało się wiele pięk­
nych elementów architektonicz­
nych. Szczególnie okazale pre­
zentuje się główny portal ka­
mienicy oraz sień sklepiona ko­
lebkowo z lunetami, ozdobiona
medalionem z około roku 1600.
Z tego samego okresu pochodzą
również znajdujące się w sieni
— kamienne odrzwia. Renesan­
sowy kamienny portal kolum­
nowy z połowy XVI wieku łą­
czy sień budynku z podwórzem.

(ans)
Fot. W. Klag

Nagrody
za działalność
w upowszechnianiu

kultury
Rok rocznie z okazji inau­

guracji nowego roku kultu­
ralnego Ministerstwo Kultu­
ry i Sztuki przyznaje na­
grody za działalność w za­
kresie upowszechniania kul­
tury. W tym roku na wniosek

Wydziału Kultury Prezydium
Pady Narodowej m. Krako­
wa nagrody otrzymali: dy­
rektor Muzeum Archeologicz­
nego mgr KAZIMIERZ RAD­
WAŃSKI, zastępca dyrektora
Miejskiej Biblioteki Publicz­
nej dr JÓZEF ZAJĄC, in­
struktor Działu Artystycznego
Krakowskiego Domu Kultu­
ry, MIECZYSŁAW ZAK.

Nagrody rzeczowe przyzna­
ne: klubowi środowiskowemu
„Walentynka” w Nowej Hu­
cie, klubowi środowiskowemu
„Salamandra” przy ul. Kie­
leckiej 25 oraz Klubowi Mi­
łośników Teatru działającemu
przy KDK. Wszystkim nagro­
dzonym — serdecznie gratu­
lujemy! (ans)

Uruchomić laboratoria
dla stacji Sanepid!
Problem choroby „W” znowu aktualny

Stan sanitarno-epidemiologi­
czny miasta był m. in. tematem
obrad wczorajszej sesji RN m.

Krakowa. Zrobiono już sporo w

tej dziedzinie. Rozpoczęto np.
budowę oczyszczalni ścieków dla
5 dzielnic miasta. Do pil­
nych zadań należy przyspie-
pilnych zadań należy przyspie­
szenie uruchomienia pełnego za­
plecza laboratoryjnego dla Sta­
cji San.-Epid. m. Krakowa.

Sprawą żywo poruszaną w

dyskusji, było niepokojące zja­
wisko narastania ilości zachoro­
wań na choroby weneryczne;
szczególnie zaś wzrost tych
przypadków wśród młodzieży.
W tej sytuacji należałoby zwię­
kszyć zatrudnienie lekarzy we-

aerologów w 8 dzielnicowych
przychodniach obwodowych (w
ostatnich latach nastąpił spa­

dek zatrudnienia specjalistów w

tej dziedzinie). Postulowano po­
nadto zwiększenie dyskrecji le­
czenia. Obecnie np. kadrowcy
poszczególnych zakładów pracy
otrzymują karty zwolnień le­
karskich pracowników z wypi­
saną liczą — symbolizującą da­
ny przypadek chorobowy. Nie

. prlenll(.liwości
się o jaką cho-

przypadku le-
wenerycznych

dyskrecja mo-

leczeniu. Poradnie „W” dyspo­
nują wprawdzie podręcznym
sprzętem lekarskim, ale nie są
przygotowane do wykonywania
badań mikroskopowych, niezbę­
dnych do postawienia diagnozy.
Większe niż dotychczas zainte­
resowanie się dermatologią
jest koniecznością w walce z

chorobami „W” w naszym mie­
ście. (hz)

Wypadki, kraksy...
• Funkcjonariusze MO in­

terweniowali wczoraj w 3
drobnych wypadkach drogo­
wych. • Ambulatorium Chi­
rurgii Urazowej wczoraj do
godz. 19 odnotowało 90 przy­
padków. • Jan O., lat 66,
zam. Kopernika 12 został po­
trącony przez samochód na

ul. Westerplatte. Doznał ura­
zu głowy i kończyn górnych.
• Czesław Ł., lat 40, zam. w

Wieliczce przy ul. Asnyka 5/9
jadąc na motorze został po­
trącony przez samochód mar­
ki „star”. Doznał ogólnych o-

brażeń. ® Bogusław K., lat 43,
wpadł pod samochód na ul.
Wileńskiej, doznając ogólnych
obrażeń. ® Straż Pożarna
miała wczoraj spokojny dzień.

Od poniedziałku - skrzyżowanie
koło mostu Dębnickiego

włączone do ruchu kołowego
Na Małym Rynku - betonowanie płyty

trzeba wielkiej
aby zorientować
robę chodzi. W
czenia chorób
tylko całkowita

____ „„

że zachęcić do poddawania się

CO,GDZIE,KI E ldy ą
WRZEŚNIA sobota Wacława Z9 niedziela michała

SOBOTA

IM. SŁOWACKIEGO (pl. Du­
cha 1): Dyliżans — 19.15. STA­
RY (Jagiellońska 1): Anabap­
tyści — 19.15. KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): Wkrót­
ce nadejdą bracia — 19.15.
ROZMAITOŚCI (Karmelicka
4): Balladyna — 19.15. LUDO*

WY (Majakowskiego): Kram z

piosenkami — 19.15. MUZYCZ-
NY (Lubicz 48): Wiedeńska

krew — 19.15. GROTESKA

(Skarbowa 2): W górę rzeki —

10, Skąpiec — 18. KOLEJARZA

(Bocheńska 7): Radcy pana

radcy — 19.

ski 9): Pol. mai. i rzeźba do
1764 r. (10—15). CZARTORYS­
KICH (Jana 19): Europ, rzem.

art., pamiątki hist. (10—15).
DOM MATEJKI (Floriańska
41): „Jan Matejko — portre­
ty” (10—15). NOWY GMACH

(Al. 3 Maja 1): Laka oriental­
na w zbiorach polskich (10—15)
LENINA (Topolowa 5): (9—16). •

STARA BOŻNICA (Szeroka 24):
(9—14). PAŁAC SZTUKI (pl.
Szczepański 4): Prace dzieci i
młodz. z konkursu „Przyjaźń”
(10—17). KTF (Stolarska 9):
Wyst. fotogr. (10—18). MIEJ­
SKA BIBLIOTEKA PUBL.

(Bracka 17): „Poeci Krakowa
1945—1967” (10—15). GALERIA

„PRYZMAT’’ (Łobzowska 3):
Wyst. mai. A. Kujawskiego
(11—22). MUZ. LOTNICTWA

(Czyżyny): (10—14).

tato” — pow. Saroyana. 20.26 „I
pamiętaj o mnie troszkę” —

aud. sl.-muz. 21.00 Z kraju i

ze świat* 21.27 Wiad. sport.
21.31 Recital Tyg. 22 .05 „Życie
i miłość” — w piosenkach
Edith Piaf. 22.20 „Zespół Dzie­
wiątka”.
tan. 23.20

pularnej.
Hymn.

Na UKF
lok. 16.06 Piękne
„Nowe płyty dla
nów”. 16.40 Mozaika instr.

22.50 „W rytmach
Koncert muz. po-
23.50 Wiad. 24.00

68,75 MHz z Krak,
glosy. 16.20

meloma-

NIEDZIELA

IM. SŁOWACKIEGO:
— Dziwo — 19.15.

Biografia (zamka.)
KAMERALNY:

kłamstwa, Czarna

(zamk.)
SCI: Niebieski ptak — 11,
Niemcy — 18. Eksperyment —

20, LUDOWY: Mąż i żona —

19.15. MUZYCZNY (pl. Ducha

1): Carmen — 14. GROTESKA

(Skarbowa 2): W górę rzeki —

12, Skąpiec — 19.15. KOLEJA­
RZA: Radcy pana radcy
(o 15 zamkn.) — 19.

Baba

STARY;
t- 19.15.
Niewinne

komedia —

19.15. ROZMAITO-

ptak

godz.o

się za-

których
akroba-

Zawody lotnicze
w Skawinie

W niedzielę 29. IX.,
10, w Skawinie odbędą
wody lotnicze, w czasie
samoloty zaprezentują
cję, walkę powietrzną oraz loty
na szybkość. Na torze modelar­
skim przy Hucie Aluminium od­
będą się Wojewódzkie Zawody
Modeli Lotniczych LOK.

Przerwy
w dostawie prqdu

Zakład Energetyczny Krakćw-
Miasto przeprasza Odbiorców za

przerwy w dostawie energii e-

lektrycznej:
— w dniu 30 września, od

godz. 7 do 16, przy ul. Ks. Ma­
jera, Powstańców, Reduty, Łep-
kowskiego, Naczelnej, l\a Bar­
ciach, Kuźnicy Kołłątajowskiej,
29 Listopada — od ul. Kuźnicy
Kołlątajowskiej do Wiaduktu,

— w dniu 2 października, od
godz. 7 do 16, przy ul. Elsnera,
os. Azory — bloki od nr Budo­
wlanych 43, 44, 45 46 47, 47a
48, 49.

Bliższych informacji udziela
Rejon Energetyczny I, tel. nr

586-80, wewn. 454.

W rekordowym, jak na nasze

krakowskie warunki tempie —

przebiega przebudowa skrzy­
żowania koło Mostu Dębnickie- .

_____

go. Prace znajdują się już na wy. MPRD przystąpiło obecnie
ukończeniu i prawdopodobnie
w poniedziałek 30 bm. skrzyżo­
wanie zostanie włączone do ru­
chu kołowego. W trakcie mo­
dernizacji skrzyżowania wybu­
dowano dwie wysepki tramwa­
jowe oraz przesunięto o ponad
dwa metry tory tramwajowe w

kierunku Wisły. Wszystkie te

prace mają na celu zapewnie­
nie jak największego bezpie-

ruchliwym punkcie miasta —

na Małym Rynku. Obecnie na

kilkanaście dni trzeba było
zamknąć na rynku ruch koło-

do betonowania płyty na rynku.
Po zakończeniu betonowania
nastąpi to już pod koniec przy­
szłego tygodnia) na rynku będzie
można przywrócić ruch kołowy.
Do końca br. Mały Rynek o-

trzyma także nową kostkę, a w

roku 1969 ukończy się remont
ul. Siennej i ułoży chodniki.

(ans)
Fot. W. Klag

Mała kronika

wem i Wenecją przebywali w

obie strony w 15 dni. Dzisiaj
ńa fasadzie kamienicy znajduje
się pamiątkowa tablica przypo­
minająca o tym, że w domu
tym mieściła się pierwsza polska
poczta.

W XVII wieku kamienica
przeszła w posiadanie Bractwa
Włoskiego (było to stowarzysze­
nie narodowo-religijne zawiąza­
ne przez liczne rodziny wło­
skie przebywające w Krakowie)
1 od tego czasu zaczęto ją na­
zywać „Kamienicą Włoską”. W
posiadaniu Bractwa Włoskiego
dom znajdował się ponad 100

ZGUBIŁES? PRZECZYTAJ!

W Biurze Rzeczy Znalezio­
nych przy ul. Grodzkiej jest do
odebrania 20 biustonoszy.

W Biurze Rzeczy Znalezio­
nych MPK (Wawrzyńca 13) o-

czekują na właścicieli: 2 para­
solki, 6 kluczy na kółku, 1 klu­
czyk i zeszyt do księgowości na

nazwisko Z. Kosica.

SOBOTA
• Filharmonia: godz. 19.39.

Wyk.: Orkiestra PFK i solista
R. Woodward (Australia) —

fort. W progr.: utwory Brahm­
sa, Ravela i Bartoka (II konc.
fort.). Dyr. B. Madey.

• Kino „Sztuka”: godz. 22.30
— w ramach wieczorów dla
znawców — film prod. amer. z

1925 r. „Człowiek z biczem”.
.Test to dalszy ciąg przygód Zor­
ro. W roli głównej Douglas
Fairbanks.

• ZBoWiD (Wielopole 15): —

godz. 18 — spotkanie członków
ZBoWiD.

• Klub Przyjaźni (Rynek Gł.
20): godz. ■“ ' ’

_

ze zgaduj - zgadulą na temat:

„Czy znasz muzykę rosyjską 1
radziecką”. Wyk.: K. Kiełbińska,
S. Jaskuła, J. Kusiak
Iwanejko.

NIEDZIELA
• Muzeum Narodowe

dział Sukiennice będzie
czynne w dniach 29 1 30
śnia oraz 1 października.

• Wystawy Muzeum Archeo­
logicznego przy ul Poselskiej 3
czynne będą od 30 września w

dotychczasowych godzinach.

Komunikat MPK

MPK zawiadamia, źe w zwią­
zku z robotami przy budowie
gazociągu w niedzielę, 29 bm.
od godz. 8.15 do 19, nastąpi
wstrzymanie komunikacji na

odcinku Centrum Administra­
cyjne HiL — Wzgórza Krzesła-
wickie. W tym okresie komu­
nikacja zastąpiona zostanie auto­
busami MPK.

19 — aud. słow.-muz.

iM.

Od-
nie-

wrze-

Rolnicy z terenu

dzielnic Kleparz,
Zwierzyniec i Grzegórzki I

Krakowska Spółdzielnia Rol­
niczo - Handlowa „Samopomoc
Chłopska” w Krakowie, ul.
Tarłowska 12, zawiadamia, że

PUNKT SKUPU

ZWIERZĄT RZEŹNYCH
w Bronowicach Wielkich

przy ul. Budrysów 10,

czynny będzie co drugi ponie­
działek, począwszy od dnia 30
września br., od godz. 8 rano.

W punkcie tym będzie można
również zawierać umowy kon­
traktacyjne na produkcję
Ślinną i zwierzęcą.

ro­

Koncerty wczorajszy i dzisiej­
szy poświęcone są uczestnikom
XLIV Zjazdu Chirurgów Pol­
skich, Programowa wartość sa­
mego zjazdu wywołała zapewne
umieszczenie na czele wczoraj­
szego programu „Uwertury aka­
demickiej” Jana Brahmsa, którą
dyrygował Bronisław Madey.
Dzie’o Brahmsa powstało jako,
utwór natury okolicznościowej
dedykowane w podzięce Uni­
wersytetowi Wrocławskiemu za
obdarzenie kompozytora god­
nością doktora honoris causa,

cytuje motywy wielu burszów
skich pieśni studenckich. Trze­
ba powiedzieć, że ani orkiestra, niszczy
ani dyrygent nie zachwycili nas

swą, pracą. Brahms zresztą w o-

wej uwerturze nie daje powo­
dów do specjalnych zachwytów.
Jest to niestety ze wspaniałej
twórczości Brahmsa rzecz wiel­
ce efekciarska. Uleali temu

wczorajsi odtwórcy.

I orkiestra, i dyrygent przeo­
brazili się natomiast towarzy­
sząc Rogerowi
australijskiemu
drugim koncercie fortepiano­
wym Beli Bartoka. Powiedzia-

Woodwardowi,
pianiście, w

Zfilharmonii

Okazje
no, że Bartok w tym koncercie

__ j niejako romantyczne
ideały piękna melodycznego, re­
zygnuje z kolorystyki. Wydaje
mi się, że Woodward chciał jed­
nakże za wszelką cenę wydobyć
te resztki właśnie wartości ko­
lorystycznych. Udało tu mu się
w drugiej części Adagio-Presto-
Adagio.

Najprzyjemniej i najefekto­
wniej —.. w dobrym znaczeniu
tych wyrazów — wypadło wczo­
raj „Adagio na smyczki" Sa­
muela Barbera, muzyka amery­
kańskiego. Adagio powstało ja­
ko transkrypcja kwartetu
smyczkowego tego kompozytora
w roku 1936. I mimo, że zarzu­
ca się temu dziełu nieoryginal-
ność, sięganie po utarte wzory
— Bogusław Madey i zespół
smyczków naszej orkiestry sym­
fonicznej wydobyli cały blask
tej muzyki, podkreślając pię,k-
nie temat w grupie pierwszych
skrzypiec, idealnie wykonując
kanon.

„La Valse" Maurycego Rave-
la „rodzaj apoteozy wiedeń­
skiego walca" zakończył wczo­
rajszy wieczór, który nieco zas­
koczył nas twym ubogim chy­
ba programem. Być może nie
uczyniła tego okolicznościowa o-

kazja. (R)

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.00 Wiad. 6.05 Kiermasz Pod

Kogutkiem. 7 .00 Dziennik. 7 .10
Kalendarz Radiowy. 7.25

„Dzień dobry melodio”. 8.00
Wiad. 8.15 P. Locatelli: Con-

certo grosso f-moll. 8 .30 Prze­
krój muzyczny tyg. 9 .00 Wiad.

9.05 „Fala 56”. 9(15 Magazyn
Wojskowy. 10.00 Dla dzieci —

„Sygnał na torze” — słuch.
10.20 Muz. 11.00 „Rozgłośnia
l-Iarcerska”. 11.40 „Suche­
dniowskie Ateny”. 12.05 Wiad.
12.10 „Dziadek” — rep. 12 .33

Muz. 12 .40 „Melodie i piosen­
ki”. 13.10 Gra Polska Kapela.
13.40

14.30
Koncert życzeń. 16.00 Wiad.
16.05 Tyg. przegląd wydarzeń.
16.20 „Interesujący mężczyź­
ni” — słuch. 17 .10 Muz. 17 .20

Popoł. przy muzyce Mozarta.
18.00 Wyniki gier liczb. 18.05

„Radiowa lista przebojów”.
19.00 Kabarecik reklamowy.
19.15 „Przy muzyce o sporcie”.

20.'00 Siedem dni w kraju 1

na świecie. 20.26 Wiad. sport.
20.31 „Matysiakowie”. 21.01
Gra Ork. Tan. PR.’ 21.31 Zes­
pół Dziewiątka. 21.01 Koncert
Ork. PR. 23.00 Dziennik. 23.1-5
W rytmie „bossa nova”. 23.30
Recital fort. E. Mogllewskiego.
24.00 Wiad. 0 .05 Kalendarz Ra­
diowy. 0.10—3.00 Program noc­
ny z Krakowa.

NIEDZIELA

WAWEL (9—17). GALERIA
SUKIENNICE: Nieczynna.
SZOŁAYSKICH (pl. Szczepań­
ski 9): (10—16). CZARTORYS­
KICH (Jana 19): (9—15). NO­
WY GMACH (Al. 3 Maja 1):
(10—16). LENINA (Topolowa 5):
(10—15). STARA BOŻNICA
(Szeroka 24): (10—14). KTF (Sto­
larska 9): Wyst. fotogr. (10—
14). BIBLIOTEKA PUBL. (Bra­
cka 17): Nieczynna. GALERIA

„PRYZMAT” (Łobzowską 3):
Nieczynna.

Pozostałe jak w sobotę

Nowości Programu III.

„W Jezioranach”. 15.00

SOBOTA

K NA
APOLLO: Twardzi ludzie (fr.

16 lat) — 10, 12.30 . Działa Na-

varony (ang. 14 lat) — 16, 19.15.
DOM ŻOŁNIERZA: Wilcze
echa (poi. 14 lat) — 15.45.
KIJÓW: Ci wspaniali męż­
czyźni w swych latających
maszynach (ang. 11 lat) — 17,
20. KULTURA (dziedziniec
KDK): Mętna woda (węg. 14

lat) — 19. MASKOTKA: zwa­
riowana noc (poi. 11 lat) —

15.30, 17.30, 19.30 . MELODIA:
Ptaki (USA 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. MIKRO: Tygrys lubi
świeże mięso (fr. 16 lat) — 16,
18. 20. MŁ. GWARDIA: Jak

zdobyto Dziki Zachód (USA 16

lat) — 11, Mocne uderzenie

(poi. 14 lat) — 14.45, 17, 19.15.
SZTUKA: Fabryka nieśmier­
telnych (fr. 16 lat) — 10, 12, 16,
18, 20. Człowiek z biczem

(USA) — 22 .30 . TĘCZA: Życie
małżeńskie „ONA” (fr. 16 lat)
— 17.30, 19.30. UCIECHA: An­
gelika i król (fr. 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. WANDA: nie­
czynne. WARSZAWA: Hrabi­
na Cosel (poi, 14 lat) — 16.30,
19.30. WISŁA: Waleczni prze­
ciw rzymskim legionom (rum.-
wł. 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WOLNOŚĆ: Powiększenie (ang.
18 lat) — 15.30, 18, 20.30.

Życie złodzieja (fr.) — 23.

WRZOS: Winnętou III s. (jug.
11 lat) — 15.45, 18, 20. ZUCH:

Skradziony balon (czes. 11 lat)
— 15, 17. ZWIĄZKOWIEC: We­
ekend w Zuydcoot (fr. 16 lat)
— 17, 19.15.

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Trynltar-

Ska 11. INTERNISTYCZNY:

Trynitarska 11. LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23. OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 38.
UROLOGICZNY: Grzegórzecka
18. NEUROLOGICZNY: Bota­
niczna 3. PEDIATRYCZNY:
Prokocim.

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Kopernika
21. INTERNISTYCZNY: Ko­
pernika 17. LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23. O-

KULISTYCZNY: Kopernika
38. UROLOGICZNY: Grzegó­
rzecka 18. NEUROLOGICZNY:
Botaniczna 3. PEDIATRYCZ­
NY; Prokocim.

POGOTOWIE

RATUNKOWE

Siemiradzkiego 1, wypadki 09
zachorowania
i przewozy 395-00, 395-01, 395-02

Grzegórzki 209-01, 205-77

Podgórze 625-50, 657-57
Nowa Huta 422-22, 417-70

SOBOTA

Rynek Gl. 42 (tlen), Retory-
kal,. PI. Wolności 7, Rynek
Podg. 9, Metalowców 1, Prąd­
nicka

dy 23
skie.

Sesja DRN

Nowa Huta

rejonie,
SDH,

czeństwa pieszym,
dziej, że ruch w

po ukończeniu budowy
poważnie wzrośnie.

Modernizacja węzła
dzona będzie obecnie
szym ciągu. Przede wszystkim
tryeba będzie poszerzyć chodni­
ki od strony domu towarowego,
przebudować pl. Kossaka, gdzie
powstanie parking i włączyć do
ruchu ul. Morawskiego. Koszt
całej przebudowy ok. 6 min zł
(2 min zł daje na modernizację
PSS).

Szybko postępują naprzód
prace w drugim niezwykle

prowa-
w dal- W poniedziałek 30 bm. o

godz. 9 w budynku Prez.
DRN, os. Zgody 2 odbędzie
się XXIV Sesja DRN Nowa
Huta. Tematem posiedzenia
będzie m. in. sprawozdanie
z działalności Spółdzielni
Mieszkaniowej „Hutnik” o-

raz ocena pracy spółdziel­
czości na terenie Nowej Hu­
ty.

PROGRAM II

Muz. 6.30

pog. (KR).

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Kasia Ballou (USA 15

lat) — 15.45, 18, 20.15, ŚWIT M.
SALA: Niekochana (poi. 16 lat)
— 15, 17, 19. ŚWIATOWID:
Marianna 0555 (radź. 14 lat) —

16, 18, 20. ŚWIATOWID.M. SA­
LA: Sami na wyspie (Jug. 14

lat) — 15, 17.15, 19.30. SFINKS:
Sami swoi (poi. 14 lat) — 16, 18,
20. PŁASZOW — Energetyk:
Godziny nadziei (poi. 16 lat) —

17. Cala naprzód (poi. 16 lat)
— 19. PODŁĘŻE — Orion: Za­
gubione kroki (fr. 18 lat) — 18.

CYRK radziecki (Małe Bło­
nia): 15 i 19.30.

ZOO
nie od

NIEDZIELA
w sobotę.

85/87. N. Huta: Os. Wan-

(tlen), Os. Kazimierzow-

Te-

(Las Wolski): codzien-

godz. 9 do zmroku.

NIEDZIELA
ŻOŁNIERZA: -Bajki —

Od 28 bm. prowadzona bę­
dzie akcja przyjmowania na

wyższe uczelnie Krakowa
studentów I roku. Oto pro­
gram imprez, które odbędą
się na AGH, Politechnice
Krakowskiej i UJ.

Sobota, 28 bm. AGH. Powi­
tanie studentów przez dzie­
kana, wykład „Rola wyższej
uczelni w społeczeństwie so­
cjalistycznym”, spotkanie z

przedstawicielami organiza­
cji partyjnej i organizacji
młodzieżowych. Każdej gru­
pie zostanie przedstawiony
opiekun, wybrani będą sta­
rostowie grup, oraz prze­
wodniczący grup działania
ZMS. Po południu — zwie­
dzanie uczelni, a następnie
— wieczorki klubowe.

Politechnika Krakowska.
Godz. 8 — zwiedzanie uczel­
ni, następnie spotkanie z

władzami uczelni i wydziału.
Po załatwieniu formalności
administracyjnych, zakwate­
rowanie studentów w do­
mach akademickich.

UJ. Po załatwieniu
administracyjnych —

kanie z opiekunami

spraw
spot-

grup i

wybór starostów. Wieczorem
— wieczorki klubowe.

Niedziela — 29 bm. AGH.
O godz. 9 zwiedzanie Krako­
wa. Wieczorem spotkanie
pracowników Wydziału
studentami I roku.

PK. Przed południem
roczysta immatrykulacja
wszystkich wydziałach.

ze

li­
na

O
godz. 20 wielki bal immat-
rykulacyjny.

UJ. Przed południem uro­
czysta immatrykulacja, po
południu (Collegium Maius)
spotkanie studentów I roku
z władzami uczelni.

Poniedziałek — 30 bm.
AGH. Studenci zapoznają się
z Tezami na V Zjazd oraz

aktualną sytuacją polityczną
i zaznajomieni zostaną z re­
gulaminem studiów.

PK. Rano — spotkanie stu­
dentów I roku z przedstawi­
cielami PZPR i organizacji
młodzieżowych,
dyskusji
wymi.

UJ. Po
denckich
mi KU PZPR prelekcja
temat aktualnej sytuacji po­
litycznej. O godz. 11 w kinie
„Kijów” spotkanie studentów
I roku członków ZMS z wła­
dzami ZU ZMS UJ. Wieczo­
rem studenci lat pierwszych
wszystkich uczelni spotksją
się na wielkim zgromadzeniu
w hali „Wisły”. (T.B.)

DOM
12.30 Wilcze echa (poi., 14 lat)
— 15.45, 18, 20.15. KIJÓW: Ci

wspaniali mężczyźni w swych
latających maszynach (ang.,
11 lat) — 11, 17, 20. MELODIA:

Bajki — 11, 12, 13, Ptaki
16 lat) — 15.45, 18, 20.15.

KOTKA: Bajki —

12.15, Zwariowana
11 lat) — 15.30, :

MIKRO: Łowcy
(radź., 10 lat) — 11,
lubi świeże mięso (fr., 16
— 16, 18, 20. SZTUKA:

bryka nieśmiertelnych
16 lat) — 10, 12, 16, 18,
TĘCZA: Życie
„ONA” — 17.30,
CHA: Angelika i król (fr., 16

lat) — 12, 15.45, 18, 20.15. WAR­
SZAWA:. Hrabina Cosel (poi.,
14 lat) — 12.15, 16.30, 19.30.
WISŁA: Krzyżacy (poi., 12

lat) — 11, Waleczni przeciw
rzymskim legionom (rum. -wł.,
14 lat) — 15.45, 18, 20.15. WOL­
NOŚĆ: Powiększenie (ang.,
18 lat) — 12.15, 15.30, 18, 20.30.
WRZOS: Bajki — 11 i 12, Win-
netou III s., (jug., 11 lat) —

14, 16, 18, 20. ZUCH: Skradzio­
ny balon (czes., 11 lat) — 15,
17, 19. ZWIĄZKOWIEC: Bajki
— 12, Rio Conchos (USA, 14

lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Kwiat na śniegu (radź.

(USA
MAS-

11.15,
(poi.,
19.30.

10.15,
noc

17.30,
tygrysów

Tygrys
lat)
Fa-

(fr.,
20.

małżeńskie
19.30. UCIE-

9 lat) — 11, Kasia Ballou

(USA, 16 lat) — 15.45, 18, 20.1f.
ŚWIATOWID: Bajki — 11.15,
Droga nad morzem (bułg., IG

lat) — 16, 18, 20. ŚWIATOWID
M. SALA: Na pomoc (ang., 11

lat) — 15, 17.15, 19.30. SFINKS:

Bajki — 10,
(poi., 14 lat)

PODŁĘŻE:
bione kroki
18.

SWOSZOWICE: Swoszowlan-
ka — Gdzie jest generał (poi.,
16 lat) — 18.30, 10-ciu małych
Indian (ang., 16 lat) — 18.30.

Pozostałe kina — jak w so­
botę.

CYRK RADZIECKI (Małe
Błonia): 15 i 19.30.

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

11, 12, Sami swoi
— 16, 18, 20.
Orion — Zagu-

(fr., 18 lat) — 16,

poświęcone
nad tezami zjazdo-

spotkaniu grup stu-
z przedstawiciela-

na

WYSTAWY
SOBOTA

WAWEL (9.30—17).
SUKIENNICE: Pol.
rzeźba r. 1764—1900
SZOŁAYSKICH (pl.

GALERIA
mai. 1

(10-15).
Szczepań-

SOBOTA

PROGRAM I

Godzina 10.00 Romans

resy Hennert — fragm. pow.
Z. Nałkowskiej. 10.20 Koncert

rozrywkowy. 10.50 Człowiek i

prace. 11 .00 „W kuźni Hefaj­
stosa” — słuch. 11.25 Zespół M.

Janlcza. 11.49 „Rodzice a dziec­
ko”. 11.55 Kom. o st. wód.

12.05 Wiad. 12 .10 „Koncert z

polonezem”. 12.45 „Rolniczy
kwadrans”. 13.00 „Biała pan­
tera" — słuch. 13.25 Koncert

Ork. Mandolinistów. 13.40

„Więcej, lepiej, taniej”. 14.00

„Czy znasz tę książkę" — za­
gadka literacka. 14.30 Koncert

popularny. 15.00 Wiad. 15.05

„Sportowcy wiejscy na start".

15.20 Turniej: „Brawo
si” — spot, z mlodz.
Przem. Drzewnego w

16.00

śclą”.
18.40
19.05 „Piosenka z ponitą”. 19.20

„Rozmowa o polityce zagr.
19.30 „Wędrówki muzyczne po
kraju”. 20.00 Dziennik. 20.26
Kronika sport. 20.40 „Na radio­
wej estradzie". 22.10 Ork. tan.

22.40 Poznańska 15-tka. 23.00
Dziennik. 23.10 Wiad.
23.15 Muz . tan. 24,00
0.05 Kalendarz Radiowy
gram z Warszawy.

5.30 Wiad. 5.35
Dziennik. 6.40 Próg. .

_

.

6.50 Muz. 7 .30 Wiad. 7.35 Prze­
gląd prasy lit. 7.45 Pol. mel.

lud. 7.59 Próg. pog. (KR), 8.00
Moskwa z melodią 1 piosenką
słuchaczom polskim. 8.30 Wiad.
8.35 „Radioproblemy”. 8.45 „9
kwadransów z literaturą i mu­
zyką”. Defilada rytmów. Teat­
rzyk bez

Dyariusz
Koncert
Rzeszowa.

Publicystyka międzynarodowa.
12.20 Poranek symf. 13.30 J . L .

Ganne „Kuglarze” — monataż

operet. 14.30 Fortepian 1 gita­
ra, 15.00 Dla dzieci: „Amlnata
biegnie za piosenką” — słuch.
15.45 „Niedzielne rendez-vous”.
16.00 Wyniki Lajkonika. 16.01
Radiowa lista przebojów. 16.20

„Grób Timura” — fel. 16.30
Końcert Chopinowski — Wl.

Horowitz. 17.00 Wiad. 17105
Warszawski Tygodnik Dźwięko­
wy. 17 .30 Rewia piosenek. 13.00
Wieczór lit. muz. 20.00 VII
Warszawska Jesień 1968 — Tr.
Konc. zamykającego Międz.
Fest. ftuz. Współcz. w przer­
wie Dziennik. 22.10 Ogóln.
wiad. sport, i wyniki Toto-lot­
ka. 22 .30 Tr. z Rzeszowa 22.40

Powt. Lajkonka. 22 .43 Krak,
aktualności sport. 22.53
wia ork. tan. 23.30 Muz.
Wiad. 24 .00 Hymn.

Na fali UKF 69,75 MHz

z Krak. 15.00—17.00 Spr. sport.
0.10—3.00 Program nocny z

Krakowa.

kurtyny. Koncert,
krakowski. 10.30

życzeń. 11.00 Tr. z

12.05 Wiad. 12.10

Re-
23.50

lok.

TELEWIZJA

najlep-
Teclin.

Żywcu,
mlodo-„Popołudnie z

17.55 Wiad. 18.00 Muz.

Muzyka i aktualności.

PROGRAM II

sport.
Wiad.
i pro-

6.30 Dziennik. 6 .40 Publicysty­
ka międzynarodowa. 6 .50 Mu­
zyka 1 aktualności. 7 .15 Próg,
pog. (KR). 7.16 Tr. z Rzeszo­
wa. 7.30 Dziennik.
8<10r ,

cyjną
8.25 Progn. pog. (KR). 8 .30
Wiad. 8.35 „Wrzesień — dni
walki” — aud. dok. 9.00 ,,Ze­
spół z Opola — piosenkarze z

Warszawy”. 9.30 Wiad. 0.35

„Listy ze Śląska”. 9.50 Muz.

10.00 Fragm. instr. z oper. 10.25
Teatr PR „Trzej za zwrotni­
kiem Raka” — faktomontaż.
11.00 Muz. 11.26 Koncert Cho­
pinowski. 11 .55 Kom. o st.

wód. 12 .05 Wiadomości z kra­
ju i ze świata. 12 .25 Przerwa
dla Krakowa. 12.45 Muz. 13.00

„Wiślańskie spotkanie” — aud.

reg. 13.25 „Nie pytaj mnie o

— fragm. pow. 13.45 W

stylu koncertowym. 14 .30 „Ad­
wokat diabła” — gawęda. 14 .45

„Błękitna sztafeta”. 15.00 „Po­
łudniowe rytmy”. 15.20 „Ama­
torskie zespoły przed mikrofo­
nem”. 15.45 ,,Co nowego w

historii”. 16.00 Wiad. 16.05 Tr.

z Rzeszowa. 17 .00 Na krakow­
skim rynku. 17 .15 Gra zespół
organowy PR. 17 .30 Radiowa
lista przebojów. 17 .50 Fel. W.
Zechentera „Nowa
Krakowie”. 18.00
krak. 18.10 Gra
18.20 Radio-raklama

Publicystyka międzynarodowa.
18.45 Muz. lud. 19.00
19.05 Wieczór

„Sylwetki
dzieckich”.
Wie’?. 20.00
liana. 20.20

dnia. 8.35

radzimy”.
— film z s.

nić’’

7.50 Muz.

„Spór o pracę produk-
", 8.20 Temat dnia (KR).
Progn.

8.35

SOBOTA

10.35 „Tyle wierności na

nic" — film węg. 11.55 Dla
szkól: dla klas VII „Królik i

Jego krewni”. 12.25—16.00
Przerwa. 16.00 Program dnia.
16.05 Wychowanie fizyczne na­
szych dzieci. 16.15 Program
Tyg. 16.40 Wiadomości. 16.55
Interwiz. Dla ml. widzów:

„Konkurs pięciu milionów".

17.55 „W przestworzach — czy­
li ciekawe opowieści lotni­
ków”. 18.10 Alma Mater Sile-
Śiaensis — pr. dok. hist. 19.35

„Piosenki z festiwalu w Spli­
cie” — film jugosł. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Monitor. 20.10 Te-
le-Echo. 20.50 „Podwieczorek
z Kanon — Rytmem”. 21.35
Dziennik. 21 .50 Wiad. sport.
22.00 „Tyle wierności na nic”
film węg. 23.15 Program na

jutro.
NIEDZIELA

8.50 Program
„Przypominamy,
9.05 „Falsyfikat”
„Przygody trzech muszkiete­
rów”. 9.30 PKF. 9 .40 „Olim­
piada w Tokio" — film jap.
11.45 Wiadomości. 12 .00 III

Międz. Festiwal Pieśni i

Tańca w Zielonej Górze. 13.13

„Przemiany”. 13.45 Teatrzyk
dla przedszkolaków: A. Cho­
dorowska „Kasztanowy Dzia­
dek”. 14 25 Bonanza. 15.15 Na

odsiecz Zamojszczyżnie — film

poi. TV. 15.45 One też clicą
pracować — film poi. 16.00
Sztuka na plocie — felieton.
16.15 „Spotkanie z Januszem
Meissnerem”. 16.50 „Ukochany
kraj, umiłowany kraj" — tele­
turniej. 17 .25 Fragment opery
A. Szeluto „Kalina”. 18.20

„Klub Sześciu Kontynentów”,
19.05 „Zakrzewski” — rep.:
„Ludzie i zdarzenia”.
Dobranoc. 19.30 Dziennik
20.05 „Przekładaniec” —

Tel. Pol. 20.40 Synowie
ków. 20.35 Warszawska Jesień
— II cz. konc. finałowego 21.40
Niedziela sportowa. 22.00

„Ewa 1 niedziela" — film z s.

„Ewa”. 22.30 Program na ju­
tro.

19.20
TV.

film

pul-

książka o

Dziennik
duet fort.

(KR). 18.30,

Wiad.
lit. -muz. 19.07

piosenkarzy ra-

19.30 „Matyslako-
Gra zespół J. Mi-

„Cóż za pomysł

a

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: Centrala
235-60

Krakowska Drukarnia
Prasowa

Kraków, ul. Wielopole 1.

Z ’ L-15
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Po zakończeniu manewrów pod kryptonimem „Czarny Lew"

— Co z nim zrobić?
— Karmić, jeszcze się przyda...

Witold Zechenter

Satyryk
wjesieni

Już z pól od dawna znikły kosy
i nie śpiewają w krzakach kosy

Pożółkły liście już jesionka.
Potrzebna ciepła jest jesionka.

We mgłę spowity minął wrzesień.
Przeciągiem głuchym zimna

wrze sten.

Potem październik i listopad.
Przymrozek pisze mgłą list. Opad.

Wiatr. Chmury. Leje deszcz a leje,
więc puste, smutne są aleje.

Wzdłuż krawężników wody strużki
i klną na błoto wciąż ob. stróżki.

Wywiadzik firmowy nasze­
go specjalnego wysłannika
red. Mariusza Dariusza Cha-

rybdziaka z Wyborowym Łu­
cznikiem.

Red. Charybdziak ściąga
Wyborowego Łucznika z ogro­
dowej huśtawki i za cenę
trzech paczek gumy do żucia
skłania go do udzielenia wy­
wiadu.

Red. Charybdziak: — Mimo
znakomitych sukcesów w

łucznictwie podczas wakacji,
oblicze Mistrza napiętnowane
jest grymasem smutku i rezy­
gnacji. Z jakiego powodu?

— Niecelność strzałów —

nudzić i zrzędzić jak mój sta­
ry, który nie chciał mi kupić
nowego skutera i leży teraz w

szpitalu.
— Jestem zaniepokojony

wręcz wzburzony. Czyżby aż?...
(Wyborowy Łucznik, wy­

pluwa drugą gumę.)
— Bezpodstawnie. W wyni­

ku klasycznego spudłowania.
Celowałem dla relaksu w ka­
wiarniane lustro, a trafiłem
w szklankę z małą czarną.

Czarną, stojącą przed dużą
czarną, z którą tato chciał
wkroczyć w nowe życie. Odła­
mek szkła rozpruł portfel ta­
ty i okazało się, że jest pusty.

Romuald Lenech HUMORESKA

— Proponuję Mistrzowi
sprawdzić się w celności
strzałów i podbudować po mę­
sku samopoczucie.

— Świetny pomysł! Jeżeli
trafię, podbuduje się! (Wybo­
rowy Łucznik stawia na gło­
wie red. Charybdziaka jabłko
i mozolnie celuje spoza huś­
tawki.)

— Na miłość boską, Mistrzu,
celuj precyzyjnie, bo umie­
szczę cię w poprawczaku!

— Za późno! (Wyborowy
Łucznik i tym razem chybia,
umieszczając strzałę omyłko,
wo poniżej krzyżów żywego
celu. Red. Charybdziak nie
kończy wywiadu, zajęty wyj­
mowaniem strzały i umie­
szczaniem Mistrza w popraw­

czaku.)

Już nie jesionka, ale palto
potrzebne jest. Ach, licho pal to!

Wśród takich zniewag, takich obra .

martwi nas ten jesienny obraz.„

• Seria węgierska
poświęcona Igrzyskom
Olimpijskim w Mek­
syku składa się z 8
znaczków lotniczych
1 bloku. Nakład' 5.500
serii ciętych, 815.000
ząbkowanych, bloku
— 6.000 i 400.000.

• W Hiszpanii uka­
zała się seria „turys­
tyczna" złożona z 5
znaczków. Tematem
drugiej, liczącej tyleż
wartości są „zamki”.

• Poczta Luksem­
burga wprowadziła do
obiegu znaczek po­
święcony społecznym
krwiodawcom na rzecz

Czerwonego Krzyża.
Na znaczku widnieje
godło tej organizacji.

• Włochy wydały
2 znaczki z okazji ko­
larskich mistrzostw
świata na szosie i to-
rze. Nakład 12 min.

• Zapory wodne
wybudowane po roku
1945 są tematem 4
znaczków NRD.

• Holandia emito­
wała znaczki związa­
ne z rocznicami lot­
niczymi a to: 60-l»-
ciem powstania Towa­
rzystwa Lotniczego,
50-leciem fabryki sa­
molotów Fokker 1 50-
leciem Linii Lotni­
czych KLM.

• Okolicznościowym
znaczkiem, przedsta­
wiającym pomnik bo­
haterów w Toronto,
upamiętniła Kanada
rocznicę zawieszenia
broni na frontach I
wojny światowej w

1918 r.
• Qwoce trop'kalne

oglądamy na 4 zna­
czkach Laosu.

• W Ghanie uka­
zało się 5 znaczków
serii „Fauna i flora”.

• Mauretania emi­
towała znaczki z re­
produkcjami dzieł
Ingresa. (zg)

|I
H■

ŁUCZNIK
ogólna niecelność — dążeń,
zamiarów ludzkich, kryzys ce­
lowości, o którym mówią
wszyscy intelektualiści z na­
szej „5-tej B”. Pan rozumie —

ogromna ilość luf w ub. roku
szkolnym w naszej klasie...

— Rozdrażnienie podsuwa
Mistrzowi zbyteczne uogólnie­

nia. A przecież były chyba ja­
kieś świetne trafienia waka­
cyjne? (Wyborowy Łucznik
wypluwa dyskretnie pierwszą
gumę.)

— Same falstarty i chybie­
nia. Zamiast serca — na ży­
czenie cioci — łydka i czapka
inżyniera Pilaśnika, przeszyte
moimi strzałami w Stercza-
nach Zdroju. Miałem poder­
wać przystojnego inżyniera w

kierunku cioci, tymczasem
trafienie w czapkę spowodo­
wało jej zerwanie z głowy ra­
zem z baczkami, a strzał w

łydkę zmobilizował ofiarę do
ucieczki.

— Nie uważam, żeby dla
Mistrza w wieku lat jedenastu
rola zdrojowego amorka była
najodpowiedniejsza.

(Wyborowy Łucznik ndfcina
łuk w kierunku red. Charyb­
dziaka.)

— Widzę, że zaczyna pan

Ta pani wstała od stolika i
odeszła w siną dal, a tato z

lekka zdenerwował się i teraz

leży.
— Ależ to wprost karygod­

ne zachowanie się młodego
człowieka w miejscu publicz­
nym!

(Wyborowy Łucznik napina
ponownie łuk i przymierza
strzałę.) — Nudzi mnie pań­
skie zawodowe wścibstwo.
Dęty’ ważniak z pana. Drugi
mąż mojej marny, to był rów­
ny facet, nie tak jak pan!

Dzięki niemu miałem piątkJę z

zachowania za reperowanie
budżetu klasowego. Co dzień
podrzucał mi pustą monopo-
lówkę za złocisza. Pan rozu­
mie...

— Odnoszę się krytycznie
do akcji zbierania butelek
przez młodzież szkolną, więc
i ten przykład... <

— Stwierdzam u pana eska­
lację nudziarstwa i jałowego
krytykanctwa. (Wyborowy
Łucznik przymierza strzałę w

kierunku red. Charybdziaka i
wypluwa trzecią gumę.) Poza
tym powtarzam, że jestem nie­
szczęśliwy i przygnębiony z

powodu ogólnej niecelności,
kryzysu celowości...

Rys. L. SZALECCY

!□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□

Wadowickie Przedsiębiorstwo Budowlane
w Wadowicach, ul. Dzierżyńskiego 20,

ogłasza

UZUPEŁNIAJĄCE WPISY
(bez egzaminu wstępnego)

do I klasy 2-letnlej Zasadniczej Szkoły
Budowlanej w Wadowicach.

Przy Szkole czynny jest internat wraz ze

stołówką.
Uczniowie otrzymują wynagrodzenie

i świadczenia socjalne. — Do podania o

przyjęcie należy dołączyć życiorys, świa­
dectwo ukończenia szkoły podstawowej
i świadectwo lekarskie.

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
TRANSPORTOWE BUDOWNICTWA
w KRAKOWIE, ul. NA DOŁACH 4.

ogłasza

dodatkowe wpisy
do 3-letniej Zasadniczej Szkoły Zawodo­
wej przy Przedsiębiorstwie Budowlanym

w Oświęcimiu, ul. Mieszka I 12.
Kierunek — KIEROWCA MECHANIK.

Wymagane świadectwo ukończenia kla­
sy 7 oraz dobry stan zdrowia.

Informacji udziela KPTB, Baza nr 3
w Oświęcimiu, ul. Kolbego 15, tel. 36-34,
w godz. od 6.30 do 14.30. — Dla kandy­
datów zamiejscowych Przedsiębiorstwo
gwarantuje miejsca w hotelach robotni­
czych. >

| - ‘■?
POZIOMO: S. hazardowa gra, 6. zimowe odzienie,

8. stolica Afganistanu, 10. broń ludów pierwotnych,
11. krwiożercza morska ryba, 12. krainy leśne w gó­

rach, 14. szara skała osadowa, do wyrobu cementu, 17.
warzywo z rodziny dyniowatych, 19. nie figura, 20.
przemyt, 23. element damskiej garderoby, 24. pło­
nące łuczywo, 25. forma tajnego głosowania, 26.
ptak do polowania, 28. słynny marszałek napoleoń­
ski, 29. miasteczko na Pomorzu lub spotęgowana
złość. 31. 12 sztuk, 32. cenny stary przedmiot, 33.
do ssania dla niemowlaka.

PIONOWO: 1. szybki bieg konia, 2. rower bez ra­
my, 4. pierwsze słowo dożynkowej pieśni, 5. o-

pryskliwy grubianin, 6. gatunek świni z Płd. Ame­
ryki, 7. Germanie, podbili płn. Italię, 9. rzymska
jednostka wojskowa, 11. przyrząd do regulowania,
13. osobliwość, sensacja, 15. niemiarowość tętna,
16. grupa samolotów lub okrętów, 18. kupisz w

nim gazetę i papierosy, 19. ma decydujący wpływ
na kształtowanie się ceny, 21. gatunek ciasta o-

płatkowego, 22. niedopałek świecy, 27. materiał o-

patrunkowy lub miasto w Azji Przedniej, 28. ba­
jeczne podania o bohaterach, 29. sentencja, afo­
ryzm, 30. bryła geometryczna.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do
dnia 8. X. 1968 r. (decyduje data stempla poczto­
wego) z dopiskiem na kopercie: „Krzyżówka nr

231”. Wśród czytelników, którzy nadeślą prawidło­

we odpowiedzi redakcja rozlosuje nagrody w po­
staci 10 książek.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 219
POZIOMO: 1. kotlina, 4. Ekwador, 7. wiolonczela,

10. igła, 12. ospa, 14. świadek, 17. walet, 18. ekipa,
19. Asnyk. 20. Bratny, 21. liryka, 22. popas, 26. set­
ka, 27. tykwa, 29. Sarmata, 30. prom, 32. unik, 33.
odrzutowiec, 34. traszka, 35. polonez.

PIONOWO: 1. kominek, 2. lawa, 3. Pentagon, 5.
oaza (wspak), 6. rogalik, 8. laweta, 9. zlepek, 11.
łyżwiarstwo, 13. samarytanin, 15. planeta, 16. ki­
bitka. 22. palacz, 23. promotor, 24. statyw, 25. kom­
post,

’ 28. derkacz, 31. mops, 32. ucho.
NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 219, z

dnia 14/15 IX 1968 nagrody książkowe otrzymują:
Maria Ziemba, Wieliczka, Sienkiewicza 15, Tomasz
Korczycki, Jelenia Góra, Wojska Polskiego 11/2.
Wiesława Ludwikowska, Jaworzno, Okrężna 3/3,
Anna Osmakiewicz, Nowy Sącz, Jagiellońska 48 a,
Stefan Gutowski, Podegrodzie pow. Nowy Sącz,
Zbigniew Łagan, Nowy Sącz, Jagiellońska 19, Sta­
nisław Szczepaniak, Szczawnica, Polna 14, Franci­
szek Kuchciński, Kraków, Racławicka 50/1. Jacek
Obidowicz, Kraków. Gazowa 12/2, Tadeusz Jawzor-
ski, Kraków, Sołtyka 15.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

□□□□□□□□□□□□□
Cyprian Czernik

Ładne
kwiatki

Ładne kwiatki ma­
cie? — na szefa Zao­
patrzenia z nienacka
napadł naczelny.

— Jak Boga kocham
że nie rozumiem?.. —

wykręcał się zaopa­
trzeniowiec.

— A w Administra­
cyjnym są kwiatki? —

indagował dalej na­
czelny.

— Zostało kilka do­
niczek po prymulkach
zakupionych na ubie­
głorocznego „ósmego
marca”... — tłumaczył
się administracyjny.

— Co z kwiatkami
w Personalnym? —

molestował w kolej­
ności naczelny.

— Mamy hodowlę
kaktusów! — pochwa­
lił się personalny.

— To wszystko?!
Jak wam nie wstyd!
— spiorunował szefów
naczelny. — Rozu­
miem że można nie
wykonywać planów^
knocić produkcję, za­
walać wskaźniki, ale
żeby w szanującym
się przedsiębiorstwie
nie było ładnych
kwiatków to skandal!
Za godzinę ma kwit­
nąć, rozumiano!

Po godzinie naczelny
osobiście
wykonanie
polecenia,
wszystko
musiała wypaść
myślnie, bo
znowu wezwał do sie­
bie szefów działów,
przyjął ich w dużo
lepszym usposobieniu.
Wyszedł do nich zza

tonącego w bukietach
kwiatów
dantycznie poprawia­
jąc wpięty w

marynarki
goździk powiedział: —

No, teraz niech już
sobie przyjeżdża ta

komisja dyscyplinarna
o której mnie poufnie
poinformowali. U nas

jest wszystko w kwi­
tną c y m stanie...

sprawdzał
swojego

Mimo
wizytacja

po-
kiedy

biurka i pe-

klapę
różowy

Zasadnicza Szkoła Górnicza

Kopalni Węgla Kamiennego „SOBIESKI”
w Jaworznie, ul. Matejki 62

ogłasza

dodatkowe wpisy
do klas pierwszych

o specjalności: GÓRNIK PODZIEMNEJ
KOPALNI WĘGLA.

Kandydaci po zakwalifikowaniu ich
przez lekarza mają zapewnione miejsce
w szkole i Internacie oraz pomoc mate­
rialną pokrywającą koszty utrzymania.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Krakowskie Zakłady Eksploatacji Kruszywa, Kra­
ków, ul. Rzemieślnicza 1 — zatrudnią natychmiast,
do pracy na miejscu, 4 OPERATORÓW KOPAREK

jedno- i wielonaczyniowych. — Warunki pracy
i płacy do omówienia w Dziale Kadr — Kraków,
ul. Rzemieślnicza 1, I piętro.

Miejskie Biuro Projektów — w Krakowie, al. Da­
szyńskiego 31 — zatrudni natychmiast KIEROWNI­
KA DZIAŁU TECHNICZNEGO, 2 ST. REFEREN­
TÓW EKONOMICZNYCH do Działu Technicznego,
oraz po 3 wysoko kwalifikowanych PROJEKTAN­
TÓW branży: architektonicznej, konstrukcyjnej,
instalacji sanitarnych wewnętrznych, wentylacji
mechanicznej, instalacji elektrycznej, urządzeń cie­
płowniczych oraz ASYSTENTÓW wszystkich branż.

Informacji udziela Sekcja Personalna, pokój nr 82.

Nauka

WPISY na kursy maszy-
noplsma przyjmuje Sto­
warzyszenie Stenografów
1 Maszynistek, Kraków,
ul. Mikołajska 2. Nowy
Targ — Techn. Ekonom.,
ul. Szpitalna 8, Trzebinia
— Techn. Ekonom, ul.
Krakowska 12. Tarnów —

Techn. Ekonom., ul. J.
Krasickiego 19, Nowy
Sącz — Techn. Ekonom.,
ul. Grodzka 34, Jaworzno
— Techn. Ekonom., ul.
Zawadzkiego 5. K-8727

PRZETARGI

Chrzanowskie Zakłady Metalowe Przemysłu Tere­
nowego — w Chrzanowie, ul. Słowackiego 8 —

OGŁASZAJĄ PRZETARG na wykonanie robót bu-

dowlano-remontowych — adaptacji budynków prze­
mysłowych na garaże 1 warsztat samochodowy —

w Trzebini przy ul. Długiej 24:

a) magazyn — na garaże — wartość przerobu
ISO.000 zł,

b) budynek przemysłowy — na garaże 1 warsztat

samochodowy — wartość przerobu 390.000 zł,
e) wykonanie instalacji e. o. w wyż. wym. obiek­

tach — wartość przerobu 120.000 zł.

Termin wykonania częściowo IV kwartał 1968 r.,
zakończenia w II kwartale 1969 r.

Dokumentacja, wraz z kosztorysami, znajduje się
do wglądu w Dziale Gł. Mechanika — w Chrzano­
wie, ul. Koniewa 1S, telefon 31-86.

Termin składania ofert do 8 października 1963 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne, posiadające
wymagane uprawnienia.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 9 paż-
doziernlka 1968 r„ w budynku Dyrekcji, Chrzanów,
ul. Koniewa 16, godzina 10.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta
lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

Krakowskie Zakłady Materiałów Izolacyjnych
w Zabierzowie k. Krakowa — zatrudnią natych­
miast ST. REFERENTA EKONOMICZNEGO do
Działu Planowania, Zatrudnienia. Organizacji Pra­
cy i Płacy — wymagane wykształcenie wyższe eko­
nomiczne i 2 lata praktyki lub średnie ekonomicz­
ne i 4 lata praktyki w zawodzie ekonomicznym —

oraz 10 ROBOTNIKÓW do pracy w produkcji
i transporcie wewnątrzzakładowym. — Warunki

pracy i piacy do omówienia na miejscu w Dziale
Kadr. K-8905

Nowohuckie Przedsiębiorstwo Transportowe Bu­
downictwa — zatrudni MĘZCZYZN w celu wyucze­
nia zawodu KIEROWCY SAMOCHODOWEGO.

Koszty kursu zostaną umorzone pod warunkiem
zdania egzaminu z wynikiem pozytywnym 1 prze­
pracowania w Przedsiębiorstwie 2 lat w wyuczonym
zawodzie. — W czasie trwania nauki zawodu kan­
dydaci będą zatrudnieni przy rozładunku 1 przewo­
zie materiałów budowlanych.

Zakwaterowanie w hotelach robotniczych — za­
pewnione. — Warunki przyjęcia: ukończone 21 lat

życia, 7 klas szkoły podstawowej, uregulowany sto­
sunek do służby wojskowej, sądownie nie karany
oraz dobry stan zdrowia .

Ostateczny termin podjęcia pracy upływa z dniem
31 października 1968 r.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Szkolenia 1 Kadr.

Dojazd z Krakowa tramwajem linii 5 do przy­
stanku przy Zajezdni Tramwajowej.

MISTRZOWSKI kurs spa­
walniczy i kurs dla elek­
tryków na uprawnienia —

rozpoczyna WZS „Oświa­
ta’’ Kraków, Mazowiecka
8, tel. 394-23. K-9050

OPERATORÓW i konser­
watorów urządzeń dźwi­
gnicowych kurs rozpo­
czyna WZS „Oświata” —

Kraków, Mazowiecka 8,
telefon 394-23.

NIEMIECKIEGO, francu­
skiego, angielskiego, ro­
syjskiego kursy dla po­
czątkujących i zaawanso­
wanych — organizuje
„Oświata’’ Kraków, Ma­
zowiecka 8, tel. 394-23.

ZAOCZNY kurs pomatu­
ralny laborantów chemi­
cznych — rozpoczyna 28
września WZS „Oświata
Kraków, Mazowiecka 8.

KURSY
OPERATORÓW

sprzętu średniego i cięż­
kiego oraz spychaczy

rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38,

tel. 639-41, 600-99,
w godzinach od 8 do 18.

PONIEDZIAŁEK

15.35 Program dnia. 15.40 Polj
technika IV: 16.50 Wiadomości
DTV. 17.00 Dla dzieci: Kino Ptyś
17.20 Panorama rzeszowska (Kk)
17.50 Kronika (KR). 18.05 TV
Magazyn Postępu Technicznego.
18.3o „Poligon”. 19.20 Dobranoc
(KR). 19.30 Dziennik TV. 20.05
Teatr TV: Witold Zalewski
„Ranny las”. 21.15 „Panorama
literacka”. 21.45 Dziennik TV.
22.00 Program na jutro. 22.05 Po­
litechnika TV: Fizyka.

WTOREK

11.00 „Zwykła historia” —

film radź. 12.30 „Przysposobie­
nie Rolnicze”. 15.00 Program
dnia. 15.05 „Przysposobienie
Rolnicze". 15.40 Politechnika TV
16.45 Wiadomości DTV. 16.55 Dla
młodych widzów: „Fizyka na

czterech kółkach”. 17.15 Dla
młodych widzów: „Zapraszam
na wtorek wieczór” — wizyta u

Jana Ryblewskiego. (KR). 17.45
„Nie tylko dla pań”. 18.05 TV
Kurier Warszawski. 18.20 „Po
szóstej”. 18.55 „Recital Barbary
Rylskiej”. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik TV. 20.05 „Cena zdra­
dy” — film włoski. 21.40 „Dzień
dobry uczelnio". 22.10 Dziennik
TV. 22.25 Program dnia. 22.30
Politechnika TV.

ŚRODA
10.05 „Człowiek z Kanady" —

film NRD. 10.55 Dla szkół: Che-
jnia. 15.10 Program dnia. 15.15
Z cyklu: „Matematyka w szko­
le” (KR). 15.45 Politechnika TV.
16.50 Wiadomości DTV. 17.00 Dla
młodych widzów: „Studio
Kwant”. 17.30 Sprawozdanie
sportowe. 18.15 Kronika. (KR).
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik
TV. 20.05 „Człowiek z Kanady”
— film NRD cz. I. 20.55 „Świa­
towid”. 21.25 Witold Lutosław­
ski. 21.55 Dziennik TV. 22.10
Program na jutro. 22.15 Poli­
technika TV.

CZWARTEK

10.55 „Człowiek z Kanady” —

film NRD. 11.55 Dla szkół: Hi­
storia. 15.35 Program dnia. 15.40
Politechnika TV. 16.45 Wiadomo­
ści DTV. 16.55 Dla młodych wi­
dzów: „Ekran z bratkiem”.
18.00 „W krainie hodowców i
myśliwych” — film. 18.15 „Na
morskich szlakach”. 18.40 „Pol­
ska pleśń ludowa”. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik TV. 20.05
Trybuna TV. 20.40 „Człowiek z

Kanady” — film NRD (cz. II).
21.40 Magazyn Medyczny. 22.10
„Śpiewa Liii Iwanowa". 22.35
Dziennik TV. 22.50 Program na

jutro. 22.55 Politechnika TV.

PIĄTEK
9.55 Dla szkół: Zajęcia techni­

czne. 10.25 „Czterdzieści minut
przed świtem" — film. 15.35

Program dnia. 15.40 Politechni­
ka TV. 16.45 Wiadomości DTV.
16.55 „Miś z okienka”. 17.10 Kro­
nika (KR). 17.25 „Kiedy trzeba
podjąć decyzję”. 17.55 Film.
18.15 Wszechnica TV. 18.45 O-
kienko reportera (KR). 19.05
„Górnicy z Ravi” — film wło­
ski. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik TV. 20.05 „Jak mieszkać”.
20.35 Teatr TV; J. Słowacki
„Król Agis”. 22.05 ok. „Rozmo­
wy o książkach”. 22.20 Dziennik
TV. 2.35 Program na jutro.
22.40 Politechnika TV.

SOBOTA

10.30 „Intermezzo” — film
USA. 11.55 Dla szkół: Geografia
14.55 Program dnia. 15.00 TV
Kurs Rolniczy. 15-.35 Program
tygodnia. 16.00 Dla młodych
widzów: „Sport i zabawa". 16.45
Wiadomości TV. 16.55 Dla mło­
dych widzów: „Biega, śpiewa,
maluje...”. 17.55 „Spotkania z

przyrodą”. 18.20 „Warszawa, ja
i Ty”. 18.50 Program filmowy.
19.20 Dobranoc. 19.30 Monitor.
20.10 „Pegaz”. 20.55 Teatr Roz-

PROGRAM■
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rywki: Henneąuin i Weber „Pa­
ni prezesowa” — farsa. 22.25
Dziennik TV. 22.40 Wiadomości
sportowe. 22.50 „Intermezzo” —

film USA. 00.10 Program na ju­
tro.

NIEDZIELA

8.40 Program dnia. 8.45 TV
Kurs Rolniczy. 9.20 „Przypomi­
namy, radzimy”. 9.30 „Niezbity
dowód” — film z serii „Przy­
gody trzech muszkieterów”.
10.00 Interwiz. Dla młodych wi­
dzów: „Gra w piłkę”. 10.40
„Leśne ścieżki” — film poi.
11.00 Interwiz. „Arcydzieło” —

pr. muz. 12.00 Wiadomości DTV.
12.10 „Wczoraj Tokio, jutro Me­
ksyk”. 13.00 „Bawcie się z na­
mi”. 13.40 PKF, 13.50 „Przemia­
ny”. 14.20 Dla dzieci: Jan Wil-
kowski „Ula i świat”. 14.50 Pro­
gram sportowy. 15.40 „Piórkiem
i węglem”. (KR). 16.00 „Le Cor­
busier”. 17.00 Film: „Polacy na

frontach II wojny światowej”.
17.25 „Mały bunt”. 18.10 „Kurs
na wiedzę” — z cyklu „Ludzie
i zdarzenia”. 18.25 „Wizyty".
19.00 „Wieczorne rozmowy”.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik
TV. 20.05 „Liga dżentelmenów”
— film ang. 21.55 „Niedziela
sportowa”. 22.15 Program na ju­
tro.

□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□
Franciszek Wojtyga

Fraszki
ODA DO MŁODOŚCI

Młodości! łam, czego rozum nie łamie,
lecz najpierw na ulicy — zdejrn z... babki twoje ramię!

PUDŁO AMORA

Nieraz z łuku amora wypuszczona strzała,
zamiast córkę ugodzić — to matkę trafiała...

ZMARTWIENIE SŁOMIANEGO WDOWCA

Poschły ślubne teściowej talizmany: mirty —

,

bo ich nie podlewał — pielęgnując... flirty.

PRETEKST

Poszli na grzyby:
niby.

RACJONALIZATOR

Zracjonalizował w pracy wódki picie,
bo go ukarano za jej... nadużycie.

MATURZYŚCI! Jeszcze
kilka wolnych miejsc na

kursie technik teatral­
nych — proponuje WZS
„Oświata” Kraków, Ma­
zowiecka 8, tel. 394-23.

ABSOLWENCI szkół pod­
stawowych! Kursy przy­
sposobienia zawodowego
w zakresie pralnictwa
chemicznego i mechaniki
samochodowej — rozpo­
czyna „Oświata” Kraków,
Mazowiecka 8, tel. 334-72
1 394-23. K-9114

KURSY
KWALIFIKACYJNE
słuchowe t zaoczne

ROBOTNIK,
CZELADNIK, MISTRZ

w zawodach:
tokarz, ślusarz, trezor,

elektromonter i mechanik
samochodowy,

rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38,

tel. 639-41, 600-99,
W godzinach od 8 do 18.

Sprzedaż
SAMOCHÓD „syrena 103”
sprzedam. Olkusz, tel. 521.

Nieruchomości

CZECHOWICE - Dziedzi­
ce! Pilnie sprzedam 5-lz-

bowy domek jednorodzin­
ny, ogródek, wolne po­
kój, kuchnia, 8 minut od
dworca. — Wiadomość:
Bielsko-Biała, Piastowska
24/5, tel. 88-04.

Uwaga, Klienci
Banku PeKaO!

TELEWIZOR PHILIPS
produkcji holenderskiej — 12

kanałów, ekran 23 cale,
wmontowana przystawka po­
zwalająca na odbiór programu
drugiego, automatyczna stabi­
lizacja obrazu, zapewni naj­
lepszą jakość odbioru trans­
misji igrzysk olimpijskich

w Meksyku.

Telewizory „Philips" są do nabycia w ekspozyturach Banku PeKaO:

< KRAKÓW, Bohaterów Stalingradu 30
♦ TARNÓW, plac Kazimierza 2

♦ NOWY TARG, al. 1000-lecia 44.


